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• -I 
Polskie górnictwo węg l a kamien-
nego wzbogaciło się o nowy za-
kład wydobywczy — maksymalnie 
zmechanizowaną i zautomatyzo-
waną kopalnię „Piast". Po uzy-
skaniu pełnej mocy produkcyjne j 
wydobywać się tu będzie 24 ty -
siące ton węg l a na dobę. Jej prze-
kazanie do eksploatacji nastąpiło 
w trzy i pół roku od chwili roz-
poczęcia budowy. W tym samym 
czasie, oprócz kopalni, powstały 
obiekty socjalno-administracyjne 
a także osiedle mieszkaniowe 
dla kilkuset górniczych rodzin. 

• 2 
Pomorskie Zak łady Aparatury 
Elektrycznej w Bydgoszczy, wś ród 
różnorodnej aparatury specjalis-
tycznej, produkują sygnały dźwię -
kowe dla przemysłu motoryza-
cyjnego. Ubieg ły rok załoga zam-
knęła dodatkową produkcją w a r -
tości 3" min zł. W sumie tej mie -
ści się także spora liczba sygna-
łów dźwiękowych do polskich 
f ia tów (na zdjęciu), co ma nie-
bagatelne znaczenie dla stale 
rosnącej produkcj i samochodów. 

• 3 
W Warszaw ie oddany został do 
użytku Dworzec Centralny P o l -
skich Kolei Państwowych — n a j -
większy tego typu obiekt w K r a -
ju. W ruchu dalekobieżnym mo -
że on przyjąć 40 min pasażerów 
rocznie. Okazale wyg l ąda r ó w -
nież jego otoczenie. Podziemne 
rondo mieści blisko sto placówek 
handlowych i usługowych, p ro -
wadz i bezkolizyjnymi przejścia-
mi na cztery perony, do galerii 
pasażerskich, na przystanki auto-
busowe i t r amwa jowe oraz pod -
miejskie j kolei średnicowej. 

Dobre warunk i śniegowe w T a -
trach pozwala ją narciarzom na 
racjonalny trening. Korzysta ją z 
nich i najmłodsi zawodnicy za-
kopiańskich k lubów sportowych 
— pod opieką instruktorów tre-
nują na polanie pod Krzyżnem. 

Najcenniejszy zabytek w Suchej 
Beskidzkiej, renesansowy zamek 
o czterech wieżach i z pięknym 
a rkadowym dziedzińcem, zbudo-
w a n y został w 1554 roku. T r w a j ą 
w nim obecnie prace konserwa-
torskie i renowacyjne. Po ich za-
kończeniu powstanie tu f i l ia w a -
welskich zbiorów sztuki. Przy 
zamku znajduje się też park z 
X I X wieku z drzewostanem dę-
bowym i elementami ogrodu b a -
rokowego. (Fot. C A F ) 
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W numerze 
W Dives-sur-Mer Polską 
interesują się nie tylko ci, 
którzy są z nią związa-
ni swoim pochodzeniem, 
ale również i liczne grono _ 
ich francuskich przyjaciół O 

10 

P. Jan Cichecki z Lunév i l -
le chciał zostać złotni-
kiem, ale... od 40 już lat 
pracuje wśród metalowych 
staroci, z których jak mó-
w i — wydobywa duszę 

W Ośrodku Kul tury Polskie j 
na Sorbonie odbyła się nie-
dawno wystawa dwóch pol- - ry 
skich artystów z Bydgoszczy ' 

P ięknie ilustrowane książ-
ki dla dzieci i młodzieży, 
wydawane przez „Naszą 
Księgarnię" , bawią i uczą 
nie tylko polskie dzieci — 
tłumaczone są bowiem na 
wie le j ę zyków i wydawane 
również w różnych krajach 13 
Karczma „Rębaj ło " , usytuo-
wana na niewie lk im wzgó -
rzu tuż obok trasy Szcze-
cin — Poznań, jest tylko 
jednym z licznych polskich 
zajazdów, które ostatnio 
wyrosły przy głównych 
traktach, ku zadowoleniu 
nie ty lko kra jowych, ale 
i zagranicznych turystów 20 
Syn polskiego emigranta 
dr Józef Babiński całe swe 
życie poświęcił badaniom 
chorób nerwowych, two-
rząc podstawy nowe j dzie-
dziny wiedzy — neuro-
logii organicznej. W P a -
ryżu, przy Bulwarze P e r y -
f e ry jnym, znajduje się nie-
wie lka uliczka upamięt-
niająca jego nazwisko 22 
W grudniu minęło 50 lat od 
śmierci Władysława Rey -
monta, autora powieści 
„Chłopi" , za którą, jako 
drugi pisarz polski, po 
Henryku Sienkiewiczu, o -
trzymał Nagrodę Nobla 28 
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oworoczny toast 

Już po raz dziewiętnasty , ,Tygodnik 
Po lsk i " razem ze swymi Czyte lnika-
mi żegna stary i wita nowy, nadcho-
dzący rok. Jak zawsze i wszędzie 
przy te j okazj i , nie sposób nie wró -
cić myślą do spraw i wydarzeń, któ-
re miały miejsce w 1975 roku. A by ł 
to rok bogaty w wydarzenia. R ó w -
nież w stosunkach polsko-francus-
kich zaznaczył on nowy etap, charak-
teryzu jący się dynamicznym rozwo-
j e m współpracy i kontaktów między 
obydwoma kra jami w e wszystkich 
dziedzinach, dalszym zbl iżeniem mię-
dzy Francją i Polską. 

W i zy ta prezydenta Republ iki Fran-
cuskiej Va l é r y Giscard d'Estaing w 
Polsce, w czerwcu 1975 roku, odbi-
ła się wśród Poloni i francuskiej sze-
rok im echem. Związana uczuciowo 
tak z Polską, jak i Francją, Polonia 
francuska szczególnie wnik l iw ie śle-
dzi każdy prze jaw, każdy krok na 
drodze rozwo ju stosunków polsko-
francuskich. Podpisane w Warszawie , 
na zakończenie w i z y t y prezydenta 
Franc j i dokumenty, nakreślają ramy 
szerokiej współpracy i współdziała-
nia między Francją i Polską, a sam 
przebieg w i z y t y świadczył o serdecz-
ności, jaka istnieje między obydwu 
krajami . Do dziś też pamięta Polonia 
francuska słowa prezydenta Francj i , 
które wygłos i ł podczas spotkania ze 
społeczeństwem Śląska w Katow i -
cach, dziękując polskim emigrantom 
za wkład, jaki wnieśl i w r o zwó j go-

spodarki francuskiej, właśnie t ym 
starym członkom Polonii francuskiej 
—• górnikom i robotnikom. 

Liczni przedstawiciele Poloni i u-
czestniczyli też w czerwcu 1975 ro-
ku w uroczystości położenia przez 
prezydenta Francj i Va l é ry Giscard 
d'Estaing kamienia węgie lnego pod 
pomnik Po laków walczących o w y -
zwolenie Francj i w latach I I w o j n y 
światowej , który wzniesiony zostanie 
na place de Varsovie w Paryżu 

Po jaw ia j ące się w prasie francus-
k ie j artykuły i reportaże nie ty lko 
z okazj i pobytu prezydenta Franc j i 
w Polsce, ukazujące dzisiejszą Po l -
skę — prężną i dynamiczną, wartoś-
c iowego partnera Francj i — napawa-
ją Polonię dumą i radością. 

Dzisiejsza Polska — stara o j czyz -
na, skąd przed laty emigranci polscy 
przyby l i do Francj i — znana jest 
dziś coraz szerzej w e wszystkich re -
gionach Francj i . Jest to wyn ik i em 
coraz szerszej współpracy polsko-
francuskiej , coraz większego zainte-
resowania społeczeństwa francuskie-
go Polską, jak i ponad trzydziesto-
letnie j działalności Stowarzyszenia 
„France-Po logne" , chlubiącego się 
dziś 75 komitetami lokalnymi w 35 
departamentach Francj i . A przecież 
w początkach działalności S towarzy -
szenia właśnie Polonia aktywnie i go-
rąco wspierała jego działalność, u-
czestniczyła w jego imprezach, za-
chęcała do wzięcia w nich udziału 

swych zna jomych i przy jac ió ł Fran-
cuzów. Dziś Stowarzyszenie „France-
Po logne " jednoczy wokół siebie licz-
ne rzesze Francuzów — przyjaciół 
Polski, a szerzona poprzez odczyty, 
wys tawy , w ieczory f i lmowe i arty-
styczne wiedza o Polsce, zatacza co-
raz szersze kręgi. 

Polonia francuska utrzymuje też 
bezpośrednie więz i ze starą o jczyz -
ną. Licznie uczestniczyła w zorgani-
zowanych przez K r a j imprezach — 
w spotkaniu po lon i jnym poświęco-
nym trzydziestoleciu zwyc ięstwa nad 
Niemcami faszystowskimi, które od-
było się w e Wrocławiu, w spotkaniu 
przemysłowców i handlowców na 
Międzynarodowych Targach Po -
znańskich, w Sejmiku Po loni jnych 
Działaczy Olimpijskich, młodzi — w 
l icznych kursach, koloniach letnich 
itp. 

W e wszystkich — wielkich i ma-
łych — wydarzeniach, łączących Po -
lonię z Kra j em , przybl iża jących j e j 
Polskę, w iern ie towarzyszy ł „ T y g o d -
nik Polski " . Dzięki niemu ci, którzy 
bezpośrednio nie by l i świadkami 
wie lk ich wydarzeń, jakie miały m ie j -
sce w 1975 roku w dziejach stosun-
ków polsko-francuskich, nie bral i u-
działu w imprezach poloni jnych w 
Kra ju , mogl i w ten sposób, poprzez 
swo je pismo w e wszystk im uczestni-
czyć. 

Rok 1975 był dla tych wszystkich, 
k tórym stara ojczyzna — Polska, j e j 
autorytet i dobre stosunki z Fran-
cją leżą na sercu — rokiem dobrym 
i pomyślnym. Oby i 1976 rok był 
podobny i jeszcze lepszy oraz po-
myślnie j szy. 

Z okazj i N o w e g o Roku więc, obok 
t radycy jnych toastów za zdrowie i 
pomyślność naszych najbliższych, 
spełn i jmy i toast za pomyślność sta-
re j o j czyzny Polski, za pomyślność 
Francj i i dalsze zbliżenie między 
Polską i Francją, bo obydwa prze-
cież kra je i ich wza j emne stosunku 
za jmują niemałe miejsce w naszych 
sercach. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

Spotkanie noworoczne 
w redakcji 

Redakc ja . „Tygodn ika P o l s k i e g o " serdecznie zaprasza , |ak co roku , 
wszystkich swych P r zy j ac i ó ł i Czytelników n a t radycy jne spotkanie noworoczne , 

k tó re odbędz ie się^w^ niedzie lą , dn i a 11 stycznia 1976 roku , 
o godz in ie 17.OQ w j o k a l u redakcji? 23, rue Taitbont, 

P a r i s 9e (métros Chaussée d'Antin). P o zobaczen ia w redakc j i ! 



NA PRZEŁOMIE DWU PIĘCIOLATEK 

pe łne j sa tys fakc j i dokonała 
Po lska bilansu obecnego p ię-
ciolecia. A przys tępując obec-
nie do rea l i zowania zadań na-
stępnego pięcio lec ia, k tóre 
stanowić będz ie kontynuac ję 
genera lnych założeń bieżącego 
etapu — K r a j w y j d z i e naprze-
c iw n o w y m sukcesom w roz -
w o j u po lsk ie j gospodarki i ko-
l e j n y m osiągnięciom w pod-
noszeniu poz iomu życ ia ludzi 
pracy. 

D w i e p ięc io latki — i w 
na jnowsze dz ie j e Po lsk i K r a j 
wnies ie zapis o w y d a t n y m 
zaawansowaniu s w e g o r o z w o -
ju. 

P r z y j r z y j m y się fak tom. 
W okresie bezpośrednio po-

p r zedza jącym całą obecną de-
kadę, a więc w pięcio lec iu 
1966—1970, suma w y t w o r z o n e -
go dochodu narodowego w y -
niosła ponad 3.500 mi l i a rdów 
złotych, z czego 791 m i l i a rdów 
uzyskano w ostatnim roku te-
go okresu. Obecna pięcio latka 
— p ierwsza z dwóch składa-
jących się na dekadę lat sie-
demdzies iątych — przynosi su-
mę dochodu narodowego 5.300 
mi l i a rdów złotych, z czego w 
k o ń c o w y m roku, t j . 1975, osią-
gnięto bl isko 1.300 mi l ia rdów. 
W drug ie j po ł ow i e dekady, 
w latach 1976—1980, K r a j po-
win ien wyp racować w sumie 
bl isko 8.000 m i l i a rdów z ło-
tych dochodu narodowego , z 
czego ponad 1.800 mi l i a rdów 
w ostatnim roku tego okresu 
— 1980 (wszystk ie p rzy toczo -
ne tu wartośc i wy l i c zone zo -
stały w cenach stałych). 

Można różnie patrzeć na te 
l iczby. Z a u w a ż m y n p , że w 
j e d n y m ty lko roku 1980 do-
chód n a r o d o w y Po l sk i r ównać 
się będz ie przeszło po łow ie 
g loba lne j sumy dochodu uzy -
skanego w ca łym pięc io lec iu 
1966—1970, a w i ę c w tak n ie -
d a w n y m jeszcze okresie. 
Z g ó d ź m y się również , że za-
prezentowane tu wie lkośc i do -
wodzą og romne j dynamik i 
społeczno-gospodarczego r o z -
w o j u K r a j u w pe rspek tyw i e 
całego dziesięciolecia, stano-
w iącego n o w y rozdział w 
dzie jach Polski , okreś lanego 
j ako okres „ b u d o w y drug ie j 
Po lsk i " . Dz ięk i t e j dynamice , 
nie ma j ą c e j precedensu w ca -
ł y m do tychczasowym t rzydz ie -
stoleciu, K r a j uzyskał ko l e jny 
szczebel awansu w systemie 
gospodarki św ia towe j , a obec-
nie sięga po dalsze. 

W gospodarce św ia towe j , o -
statnie lata znamionowa ły 
dw i e g łęboko różniące się ten-
denc j e : powszechną reces ję w 

wysoko rozw in ię tych k ra jach 
kapita l istycznych i szybki 
wzrost gospodarczy na ca łym 
obszarze Rady W z a j e m n e j P o -
mocy Gospodarcze j . Jeśli cho-
dz i o Polskę, zna jdu j e się ona 
w latach s iedemdziesiątych w 
czołówce k r a j ó w soc ja l is tycz-
ne j wspó lnoty pod wzg l ędem 
tempa wzrostu wszystk ich 
pods tawowych e l emen tów i 
dziedzin gospodarki : produk-
c j i p r z emys ł owe j i ro lne j , in-
westyc j i , p ieniężnych docho-
dów ludności, obro tów handlu 
zagranicznego, wyda jnośc i 
pracy. K r a j dokonał t ym sa-
m y m dużego kroku naprzód 
w procesie pokonywan ia d y -
stansu dz ie lącego polską eko-
nomikę od tej , jaką reprezan-

ś wiato w e j z a j m u j e K r a j ósme 
mie jsce w produkc j i maszyn 
budowlanych, należy też do 
św ia towe j czo łówki ki lku, 
wzg l ędn ie ki lkunastu państw 
w produkc j i obrabiarek do 
metali , samochodów c iężaro-
w y c h i dostawczych, t rakto-
rów, tonażu morskiego, n ie-
których innych maszyn i u-
rządzeń. 

Stosunkowo w iększy dy -
stans dziel i Po l skę jeszcze od 
szeregu wysoko uprzemys ło -
w ionych k r a j ó w Europy i 
świata w poz iomie p rodukc j i 
szeregu w y r o b ó w , określanych 
jako wy ró żn ik i technicznej i 
ekonomiczne j nowoczesności . 
Tak ich j ak sprzętu automa-
tyki, komputery , obrabiarki ze 

200 min ton w roku 1980, pro-
dukcją stal i w wysokośc i 22 
min ton, energi i e l ek t ryczne j 
— 132 mld kWh, zwiększen iem 
produkc j i miedz i o 72 proc. 
w stosunku do roku 1975 — 
zdobędzie Po lska jeszcze ba r -
dz ie j niż dziś korzystną loka-
tę na św ia t owe j l iście p ro -
ducentów. 

W r a c a j ą c do sp raw docho-
du narodowego : jest to n a j -
bardz ie j syntetyczny miern ik 
osiągnięć i poz iomu gospodar-
czego oraz. stopy ż y c i owe j 
ludności. Jak wyn ika z sza-
cunkowych danych G ł ó w n e g o 
Urzędu Statystycznego, u-
wzg l ędn ia jących różnice w 
metodach obl iczania dochodu 
narodowego w kra jach kap i -

M i e l s i c e 
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s i e 
tują na jbardz i e j r ozw in i ę t e 
k r a j e świata. 

W odniesieniu do k r a j ó w , 
k tórych struktura gospodarcza 
i osiągnięty poz iom produkc j i 
odzwierc i ed la ją , z grubsza 
biorąc, przeciętną wszystk ich 
wysoko uprzemys łowionych 
pańs tw świata — dotychcza-
s o w e rezul taty Po lsk i są god-
ne uwagi . Tak np. w produk-
c j i energ i i e l ek t ryczne j na 
g ł o w ę ludności ( w 1975 roku 
p raw i e 3 tysiące k W h ) Po lska 
wyprzedz i ła Włochy , a stosun-
k o w o n iew ie l e ustępuje F r a n -
c j i ; w wy top i e stali (na 1 
mieszkańca — już poniad 
470 kg ) Po lska z a j m u j e m i e j -
sce wyższe niż np. W i e l ka 
Brytania, W ł o chy i N R D , r ó w -
nież nieznacznie ty lko ustę-
pu jąc Franc j i . Natomiast 
wszys tk ie wym i en i one k r a j e 
wypr zedza Polska w produk-
c j i kwasu s iarkowego , będą-
cego jedną z podstaw r o z w o -
ju całego przemysłu chemicz-
nego. W skali ogó lnoeurope j -
skie j jest Po lska p i e rwszym 
producentem siarki e l emen-
tarne j i s ta tków ryback ich 
drug im (po Z S R R ) — węg la 
kamiennego oraz w a g o n ó w ko-
l e j owych , c zwar t ym — n a w o -
zów azotowych. W gospodarce 

s terowaniem p r o g r a m o w y m , 
mapy plastyczne, w łókna syn-
tetyczne. Szczególnie j ednak 
w tych dziedzinach w idoczne 
są postępy Po lsk i , mierzone 
wskaźn ikami wzrostu p roduk-
cj i , a także nowoczesnością 
rozwiązań technicznych i te-
chnologicznych, to ru jące P o l -
sce drogi na rynk i św ia towe . 
Dość wspomineć , że w latach 
1971—1975, a w i ę c ty lko w 
j ednym pięc io lec iu — produk-
c ja przemysłu e lektronicznego 
i sprzętu automatyk i z w i ę k -
szyła się w Po lsce ponad czte-
rokrotnie . W następnej p ięc io-
latce nowoczesne gałęz ie w y -
twórczości , ważne za równo z 
punktu widzen ia moż l iwośc i 
r o z w o j o w y c h K r a j u , j ak też 
poziomu i jakości życ ia oby -
wate l i , r o z w i j a ć się będą szyb-
cie j niż przec iętnie cała pro-
dukcja przemys łowa . 

Szczególne mie j sce p r z y -
padnie też branżom podsta-
w o w y m , tak im jak ene rge t y -
ka, hutnictwo, wydobyc i e su-
r o w c ó w , ro ln ic two , przemys ł 
spożywczy i lekki , dz ięki cze-
mu umocni się już obecnie 
mocna pozyc ja Po lsk i w św ie -
cie w tych eksponowanych 
dziedzinach. W y d o b y c i e m w ę -
gla na poz iomie co na jmn i e j 

tal istycznych i soc ja l is tycz-
nych — w 1975 roku w y t w o -
rzony w Polsce dochód w y l i -
czony systemem „zachodn im" 
(tzn. w ra z z usługami n i ema-
ter ia lnymi ) przedstawia r ó w -
nowartość około 2.200 do l a rów 
na 1 mieszkańca. W roku 1980 
Po lska osiągnie poz iom prze-
szło 3.100 do l a r ów na miesz-
kańca, l icząc w cenach nie-
zmiennych. Stanowić to bę -
dzie w i ę c e j niż wynos i obec-
nie dochód na rodowy na g ło-
w ę ludności w W i e l k i e j B r y -
tanii, znacznie w i ę c e j niż w e 
Włoszech, a n i ew i e l e mnie j 
niż w e Franc j i i R F N (w tych 
ostatnich k ra j a ch obl iczenia 
za rok 1972 w y k a z u j ą poz iom 
3.167 i 3.158 do la rów; poz iom 
ten, wskutek reces j i gospodar-
czej , zmieni ł się do dziś t y l -
ko nieznacznie) . 

Gospodarka Po lsk i z roku 
na rok awansu je coraz w y ż e j 
w skali całe j św i a t owe j g o -
spodarki . Na jb l i ż s ze lata o -
znaczać będą dalszy postęp, 
umocnienie i wszechstronne 
rozwin ięc i e — ze stosunkowo 
wysok i e j już pozyc j i w y j ś c i o -
w e j — wszystk ich dotychcza-
sowych sukcesów Po lsk i . 

KAROL RZEMIENIECKI 
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I z o z i e r i 1 C Ó W 

WielKa Brytania 

JAK PAŃSTWO KOT 
POKONALI BONDA 

— Polska? O tak, w y w i o -
z łem z n i e j dużo wrażeń . 
Bądź co bądź by ł em w 
Polsce 7 razy — m ó w i P e -
ter Ans l ow , specjal ista w 
zakresie wys taw ienn ic twa , 
obecnie dyrektor f i r m y 
Sport Présentat ion In t e r -
national. — P i e rwszy raz 
jechałem w 1967 roku. M o -
że to śmieszne, ale w swo -
ich wyobrażen iach op iera-
ł em się na f i lmach z Ja-
mesem Bondem. G o t ó w b y -
łem sprawdzać, czy p rysz -
nic w łazience nie jest aby 
z m ikro fonem, z w y k ł y kon-
takt — prze łączn ik iem 
magneto fonu. 

P o d r ó ż o w a ł e m służbowo 
do Poznania j ako jeden z 
organ iza torów b ry t y j sk i ego 
pawi lonu na Targach. Gdy 
zamiast hotelu dano mi 
kwate rę p rywatną , nie 
chciałem się zgodzić. Bar -
dzo mi się to nie podobało. 
Wyg ląda ło , że będę pod 
ciągłą obserwac ją . 

A potem — wszystk ie 
bondowsk ie wyobrażen ia o -
kazały się śmieszną ba jdą . 
Pańs two Ko t , u których za-
mieszkałem, otoczyl i mnie 
serdecznością i t raktowal i 
jak członka rodziny. Opro -

wadza l i mnie po mieście, 
j eźdz i l i śmy ich samocho-
dem na wyc ieczk i . Na l e ga -
li, abym koniecznie sprowa-
dził żonę. K i e d y p r z y j e -
chała — pani K o t wysła ła 
swo j e dzieci do rodz iców, 
aby mogła poświęc ić j e j 
w i ę ce j czasu. T a k by ło 
wszędz ie ; na każdym k r o -
ku t ra f ia ł em na serdecz-
ność, chęć naw ią zywan ia 
kontaktu, szczerość w w y -
mian ie myśl i i pog lądów. 
Zna laz łem polskie społe-
czeństwo c i ekawe i o twar -
te, i to na jbardz i e j z Po lsk i 
pamiętam. 

W ciągu 6 lat, j ak ie u-
płynęły między mo ją p i e r w -
szą a ostatnią w i zy tą , na-
stąpił w Po lsce znaczny 
postęp. Po lska w y t w a r z a 
w i e l e w y r o b ó w przemys ło -
wych , k tórych produkc j i 
cz łowiek na Zachodzie , ja 
pr zyna jmn i e j , n ie ko jarzy 
sobie jeszcze z Polską. 

Jest jeszcze w i e l e oczy-
wiście, do zrobienia, zwłasz-
cza w dziedzinie usług, or-
ganizac j i pracy. A l e postęp, 
jak i czyni Po lska, jest bez 
wątp ien ia imponujący . 

ANDRZEJ BAJOREK 

Stany Zjednoczone: 

A M E R Y K A Ń S K I E " 
ODKRYWANIE POLSKI 

Ksz ta ł towanie w i edzy 
przeciętnego A m e r y k a n i n a 
0 świecie i Stanach Z j e d -
noczonych, o amerykań -
skie j i zagranicznej po l i t y -
ce odbywa się, jeśl i nie 
przez ekran t e l ew i z y jny 
skrótowo, to przez j ego l o -
kalną gazetę. Stało się 
więc bardzo dobrze — po-
mysł naprawdę doskonały 
— że polski Orbis zaprosi ł 
w 1975 roku 34 w y d a w c ó w 
1 naczelnych redakto rów 
prasy l oka lne j na 18-dnio-
w y pobyt do Polski . E f e k -
tem tego pomysłu są ar ty -
kuły z tych w o j a ż y , które 
w e fekc ie wnoszą w społe-
czeństwo amerykańsk ie du-
żo w i edzy o Polsce. 

W pismach „Enterpr ise " , 
„ L eade r " , „San Diego U -
nion " i innych gazetach 
wszyscy wy ra z i l i zadowo-
lenie z poznania k ra ju dy -
namicznego, rozwin ię tego . 
A r t y k u ł y są pełne op isów 
po lsk ie j archi tektury miast : 
Torunia , Gdańska, Wars za -
w y , Wroc ł aw ia i K r a k o w a 
podkreś la ją r o z w ó j k ra ju , 

dostatniość ub iorów, u -
prze jmość ludzi, bezp ie -
czeństwo ulic, czystość 
miast, w których, j ak p i -
szą autorzy, sprząta się 
zawsze, gdy potrzeba czy 
nie potrzeba. 

Dz iennikarze amerykań-
scy stwierdz i l i , często na-
wet zaskoczeni, również , 
że Po lacy są bardzo p ra -
cowici , że kobiety ma ją 
takie same p rawa jak męż-
czyźni, że w i e l e kob ie t jest 
lekarzami , a niemal w s z y -
scy autorzy w y b i j a j ą na 
czoło f ak t , iż służba zdro -
w i a jest w Po lsce bezpłat-
na od kołyski do grobu, i 
p raw i e . ż e słychać przy t ym 
stwierdzeniu westchnienie : 
dzień szpitalny w Stanach 
Z jednoczonych to przecież 
200 do larów. W Polsce nie 
ma poda tków ! — pisali 
dz iennikarze amerykańscy i 
dogłębnie wy jaśn ia l i , że 
pieniądze na administro-
wan ie k r a j u pochodzą z 
narodowego przemysłu. 

JAN ZAKRZEWSKI 

Republika 
Federalna 
Niemiec: 

CO ZASKAKUJE 
I 
WZBUDZA PODZIW 

Herbe r t Straeten — publ i -
cysta „Neue Rhein Ze i tung" , 
ukazujące j się w Essen, j ed -
ne j z na jw i ększych gazet Z a -
głębia Ruhry — m ó w i : 

— Każdy , kto tak jak ja co 
dwa lata j eźdz i do Polski , za-
uważy odczuwa lny postęp w e 
wzrośc ie stopy ż y c i owe j lud-
ności. Istnie jące wc iąż wąsk ie 
gardła w zaopatrzeniu pozo-
stają jednak dla odw i edza j ą -
cego Po lskę niezrozumiałe, 
w idoczn ie braki te leżą prze -

de wszys tk im w systemie dy -
strybucj i . 

Tak samo trudno przeoczyć 
nowe osiedla wznies ione już 
i wc ią ż budowane nie ty lko 
wokó ł miasto; trudno nie za -
uważyć t r osk l iwe j i d rog i e j 
rekonstrukcj i h istorycznych 
budowl i . Odbudowa Z a m k u 
Kró l ewsk i e go w Warszaw ie , 
przy jednoczesne j rea l i zac j i 
innych zadań budowlanych 
sto jących przed Po lską , w z b u -
dza u p r zy j e zdnych podz iw . 

Widoczne są również w y r a ź -
ne postępy w budowie dróg, 
jak i motel i , np. w re jon ie 
Poznania. Naras ta jący samo-
chodowy ruch turystyczny 
stwarza j ednak potrzebę u -
tworzenia w i ększe j sieci stacj i 
benzynowych . W Warszaw ie , 
jak i w innych miastach P o l -
ski, zbudowano lub rozpoczęto 
budowę 4 -pasmowych dróg. 
Odpowiada to europe jsk iemu 
t rendowi . 

HALINA UŻYCKA 



Czechosłowacji 

POMNIKI DOBREJ 
POLSKIEJ ROBOTY 

Przed k i lkoma tygodniami j echałem służ-
bowo z P rag i do Szp ind le rowego Młyna. Tuż 
za Verch labem wjechal iśmy, na zupełnie no-
wą drogę. K i e r owca dodał gazu i z uznaniem 
stwierdz i ł : A l e ż ci Po lacy p iękne drogi nam 
budują . 

Za pośredn ic twem „ B u d i m e x u " pracu je 
na terenie Czechos łowac j i bl isko 6 tysięcy 
polskich inżyn ierów, t echn ików i robotn ików 
na różnego rodza ju budowach, które oddawa-

ne są do eksploatac j i pod klucz. B u d o w y te 
dotyczą g łównie sześciu grup prac budow la -
no-montażowych : energetyki , chemii, hydro -
techniki , przemysłu spożywczego, dróg i in-
nych inwestyc j i . T r w a ł e pomnik i pozostawi l i 
polscy budowlan i w postaci takich zak ładów 
p r zemys łowych pod klucz, jak między inny-
mi: e l ek t rownie „Tusz imice 2 " i „Pocze ra -
dy 2", cukrown ie w Hruszowanach ł Hruszo-
w y m , chemiczne ciągi technologiczne i całe 
f ab ryk i przemysłu chemicznego w Nera t ow i -
cach, Bratys ławie , Kra lupach, P r z e r o w i e i 
Szturowie , huta szkła w Sazawie , jazy na 
Łab i e i nabrzeża por towe w Usti -nad Łabą . 
W trakcie budowy zna jdu ją się e l ewato ry 
zbożowe, kombinat mięsny na po łudniowych 
krańcach Prag i , chłodnie sk ładowe i cały 
szereg innych, ważnych dla naszej gospodar-
ki inwestyc j i . 

ZDZISŁAW CZAPLIŃSKI 

iemiecka Republik* 
Demokratyczna: 

OSIĄGNIĘCIA 
BUDZĄCE NAJWYZSZY RESPEKT 

By ł em ostatnio w W a r -
szawie, Łodz i i K r a k o w i e . 
Zadz iw ia mnie tętno życia 
polskich miast. Na ulicach 
w idz ia ł em t łumy przechod-
n iów gustownie, modnie u -
branych, ożywionych , ro -
ześmianych. 

W sposób imponujący 
kamień po kamieniu Po l a -
cy odbudowal i wszystk ie 
historyczne budowle zbu-
rzone przez f as zys tów n ie -
mieckich. Warszawsk ie Sta-
re Miasto z Zamk i em K r ó -
l ewsk im jest chyba j e d y -
nym w i e l k i m komp leksem 
w i e l komie j sk im w Europie 

tak starannie od tworzo -
nym. A l e przecież Po lacy 
tworzą z myślą o przysz ło -
ści. W pie rwszych dniach 
grudnia ub. r., jak w i em, u-
ruchomiono w Wars zaw i e 
nowoczesny dworzec zbudo-
w a n y w r e k o r d o w y m cza-
sie. 

W y j a z d do Polsk i jest 
dla mnie zawsze w i e l k i m 
przeżyc iem, m imo iż sama 
podróż nie nastręcza w i ę c e j 
k łopotów aniżel i w y j a z d do 
j ak i egoko lw i ek bardz ie j 
oddalonego od Ber l ina 
miasta N E D . 

IGNACY WIRSKI 

!wiąs ik Radziecki: 

ATMOSFERA 
GOSPODARNOŚCI I RADOŚCI 

— Zna łem Po lskę z lat 
wo jny , gdyż jako z w i a d o w -
ca pu łkowy przemierzy ł em 
ją od Bugu aż do Odry — 
m ó w i Bohater Zw ią zku 
Radzieckiego, A leksander 
Mat rosow, weteran, w ł ó k -
niarz z Iwanowa . — Była 
to' — jak w iec i e — Polska 
ruin, zgliszcz i żałoby. P o -
tem, przez w i e l e lat pozna-
w a ł e m Po lskę z prasy, r a -
dia, t e l ew i z j i i tych kon-
taktów, które my — w ł ó k -
niarze z I w a n o w a — mie -
l iśmy i m a m y z miastem 
Łodz ią . Dopiero w ubie-
g ł ym roku poznałem b l i że j 
Polslkę współczesną. P r z e -
jechałem samochodem od 
Wars zawy do S iek ierek nad 

Odrą. W idz i a ł em polską 
stolicę, Kon in , Poznań, G o -
rzów, Szczecin. 

P i ękna jest Po lska nie 
ty lko pięknością przyrody , 
sy lwe tami n o w y c h d o m ó w 
czy całych miast, ale g ł ó w -
nie dlatego, że panuje w 
nie j a tmosfera gospodarno-
ści, radości, umi łowania te -
go, co w ł a snymi r ękami się 
odbudowało czy zbudowało. 
W tak ie j a tmosferze zapo-
mina się o tamtych latach 
wo jennych , chociaż trudno 
jest zapomnieć szlak b o j o -
w y , na k tó r ym zostawiło 
się ty lu swoich przy jac ió ł 
i ko l egów . 

REMIGIUSZ SZCZĘSNO W ÎCZ 

Rumunia: 

TO 
BĘDZIE 

DOPIERO JAZDA... 

Aure l Serban, technik 
samochodowy, pracu je w 
zakładach mechanicznych 
w Cympulungu, w których 
produkowane są świetne 
samochody te renowe A R O 
240. 

Opowiada o Warszaw i e 
z p r a w d z i w y m wzrusze-
niem. P r a w i e jak warsza -
w iak za granicą. Podobnie 
jak wszyscy warszawiacy , w 
wolnych chwi lach chodził 
obserwować, j ak powsta j e 
Trasa Łaz ienkowska . N i e 
by ł na j e j otwarciu, ale in-
teresował się ż y w o j e j o -
twarc iem, podobnie jak i 
zdjęc iami warszawsk iego 
Dworca Centralnego. 

Aure l z uznaniem m ó w i 
o polsikich drogach: To bę-
dzie dopiero jazda, gdy 
szosy Wars zawa — K r a -
ków, Warszawa — K a t o -
w ice i inne ha całe j d ługo-
ści zbudujecie tak, jak czę-
ściowo już j e widz ia łem, 4 
pasy, ob jazdy ws i i miast. 
Muszę prze jechać t ymi au-
tostradami. 

A l e przede wszys tk im 
A u r e l Serban chce p r z y j e -
chać, aby odwiedz ić swoich 
przy jac ió ł , z k tó rymi p ra -
cował i wspó łpracowa ł w 
Polsce. Tw i e rdz i , że tak 
przy jaznych ludzi trudno 
spotkać gdzie indz ie j poza 
Polską. 

E. KWASIŻUR 

Legnickie pianina 
Nazwy instrumentów leg-

nickiej Fabryki Fortepia-
nów i Pianin są równie 
dźwięczne jak ich ton. 
„Scherzo", „Sonatina", 
„Rapsodia", „Preludium"... 
Powstaje tu 60 wersj i p ia -
nin, wysoko cenionych 
przez muzyków w Kra ju i 
za granicą. 

Miniony rok to sukces 
eksportowy legnickiej f a -
bryki. Ponad 3100 instru-
mentów sprzedano zagra-
nicznym odbiorcom m.in. 
w Szwecji, Francji , Danii, 
Jugosławii, W . Brytanii, 
Hiszpanii, RFN, Holandii. 
Po raz pierwszy w roku 
1975 legnickie pianina tra-
f i ły do Islandii. 

W Legnicy wytwarza się 
także klawiatury do forte-
pianów i pianin, równie 
chętnie kupowane za gra-
nicą. Np. w ubiegłym roku 
fabryka otrzymała zamó-
wienie z francuskiej firmy 
„Rameau" na dostawę 1500 
klawiatur, a na Węgry do-
starczono ich kilkaset. 

W ostatnich latach w y -
raźnie wzrosło zaintereso-
wanie muzyką, zwiększył 
się też popyt na różne in-
strumenty, także na piani-
na. Toteż już w tym roku 
— po zakończeniu moder-
nizacji fabryki — produk-
cja wzrośnie o 500 instru-
mentów, by — po rozbudo-
wie w najbliższych latach 
— osiągnąć 7 tysięcy pia-
nin rocznie. 

Namioiy 
z Legionowa 

50 rodzajów namiotów 
wysokiej klasy produkują 
Zakłady Sprzętu Technicz-
nego i Turystycznego w 
Legionowie. Z tego 24 typy 
legitymują się kra jowym 
znakiem jakości, a dwa — 
międzynarodowym „Q". 

Kolorowe, płócienne dom-
ki rodem z Legionowa cie-
szą się wielkim powodze-
niem nie tylko wśród tu-
rystów krajowych. Stałymi 
i najpoważniejszymi kon-
trahentami zakładów legio-
nowskich są odbiorcy ze 
Związku Radzieckiego, 
Francji, W . Brytanii, Hisz-
panii. Obecnie np. przygo-
towuje się tu partię namio-
tów dla Kanady. 



w 

Pan Kazimierz Ludwiczak z 
5-letnią wnuczką Nathalie 

Imprezy zorganizowane stara-
niem. merostwa i Maison des 
Jeunes cieszyły się dużym po-
wodzeniem. Nie brak było łu-
dzi ciekawych nowej Pol-
ski, ukazanej na wystawie 
otwartej w Miejskim Teatrze. 
Z licznych fotosów przema-
wiały odbudowane zabytki, 
nowe miasta, potężne fabry-
ki, które wzniesione zostały 
w ciągu ostatniego 30-lecia 

Frédérique Gancel, uczenni-
ca miejscowego liceum, ma 
wiele pracy, w związku z 
przygotowaniem się do matu-
ry, ale zawsze znajdzie trochę 
czasu, by wzbogacić swoją 
znajomość języka polskiego 
choćby o kilka nowych słów 

Marian Kalinowski często po-
maga żonie, Gisèle, w prowa-
dzeniu księgarni, w której 
wiele jest rzeczy ciekawych 
dla każdego. Tu można rów-
nież nabyć „Tygodnik Polski" 

W Dives-sur-Mer Polską inte-
resują się nie tylko ci, któ-
rzy są z nią związani swoim 
pochodzeniem, ale i ich fran-
cuscy przyjaciele, do których 
grona zaliczają się także pan 
Gancel i jego córka Frédérique 

l a -
tach dwudziestych i t r zydz ie -
stych w D ives -sur -Mer często 
się s łyszało na ulicach polską 
mowę . Do f a b r y k i w y r o -
bów z miedz i ściągnęło w ie lu 
Po laków, dotkniętych brak iem 
pracy w e w łasne j o jczyźnie . 
P r z y j e żdża l i na jczęśc ie j sami, 
tu się żenil i , a ich dzieci już 
nie zawsze mówi ł y p łynnie po 
polsku. A l e i te, które uro-
dzi ły się jeszcze w Polsce i 
w r a z z rodz icami przy j echa ły 
do Franc j i , poznawa ły m o w ę 
o jczystą ty lko w domu. Czy 
można się dz iwić , że po w i e lu 
latach często r o zmowa toczy 
się w swoiste j gwar z e f r a n -
cusko-polskie j , z rozumiałe j w 
pełni ty lko im samym? Jeżel i 
dziś, po pięćdziesięciu latach 
spotyka się kogoś, kto posłu-
gu j e się poprawną polszczyz-
ną, bez obcego akcentu, to bu-
dzi tu podz iw i szacunek. A 
tak się w łaśn ie ma sprawa 
w przypadku p. Mar iana K a -
l inowskiego, k tóry l i czy ł so-
bie j eden rok, gdy p r zyby ł do 
Franc j i z rodzicami. T u t a j 
w i ęc wyrós ł , tu chodzi ł do 
francuskich szkół, tu się oże-
nił z Francuzką, z którą m ó -
w i ł po francusku. Dziś jest 
s zanowanym pracown ik i em 
fabryk i , te j samej , w k tó re j 
p racowa ł o jc iec. 

W ciągu tygodnia rzadko 
można p. Ka l inowsk i ego spot-
kać na ulicach miasteczka, ale 
ten, kto chce z n im zamienić 
k i lka s łów w ie , że n iemal w e 
wszystk ie soboty i niedziele 
można go zastać w księgarni, 
którą prowadz i żona, pani G i -
sèle. 

Zresztą podczas weekendu 
wszyscy n iemal spotyka ją się 
u pana Mar iana Ka l inowsk i e -
go. Dorośl i , przychodzą po ga-
zety, zagadują o różne no-
wości, amatorzy sportu i w y -
śc igów r o zważa j ą na kogo po -
stawić, a dla dzieci — księ-
garnia to już okno na w i e lk i 
świat ! Interesująco skompo-
wana w y s t a w a przyc iąga 
zresztą nie ty lko uwagę n a j -
młodszych. I m y dzięki n ie j 
za j r ze l i śmy do środka. P r z y -
j emna atmosfera w księgarni 
stała się jeszcze bardz ie j ser-
deczna, gdy p. Ka l inowsk i od -
powiedz ia ł na nasze pytania 
piękną polszczyzną. 

M ie l i śmy okaz j ę spotkać się 
z Mar i anem i Gisè le K a l i n o w -
skimi jeszcze raz tego w i e -



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Konferencja 
Prasy Polonijnej 

W Amer ican University 
w Waszyngtonie odbyła się 
dwudniowa Konf erencj a 
Prasy Po lon i jne j zorganizo-
wana przez polonijny dwu-
miesięcznik „Perspectives". 
Honorowy protektorat nad 
konferencją objęło kilku 
senatorów oraz 11 kongres-
manów, w tym pięciu po-
chodzenia polskiego. Wzię l i 
w niej udział przedstawi-
ciele Poloni i ze stanów 
Connecticut, Illinois, N o w y 
Jork, N e w Jersey, Ma ry -
land, Ohio, Pensylwania, 
Wirginia. Głównym akcen-
tem obrad były sprawy po-
loni jne j młodzieży. Wysu-
nięto m.in. projekt powoła-
nia Komis j i Oświatowej , 
której zadaniem będzie 
zbadanie podręczników 
szkolnych pod kątem w łą -
czenia do nich należycie 
opracowanej historii pol-
skiej grupy etnicznej w 
Stanach Zjednoczonych. 

Polacy 
w Maraca ibo 

W stuosobowej Wie lk i e j 
Orkiestrze Symfonicznej w 
Maracaibo, w Wenezueli, 
uważanej za najlepszą w 
całej Ameryce Południo-
we j , ponad połowę stano-
wią muzycy polskiego po-
chodzenia. Zachowali oni 
bez zmian i zniekształceń 
rodowe nazwiska. Wśród 
znanych artystów orkiestry 
są: Michał Sobieski, Jerz j 
Łukaszewski, Zbigniew Rut-
kowski, Józef Wodziczko, 
Michał Wycech, Andrze j 
Słabolepszy, Stanisław Dn-
rek, Stanisław Styczyński, 
Błażej Sroczyński, Edward 
Korzewski , Mar ia Gajew^ 
ska, Bogumiła Zgraja, T e -
resa Perada i inni. 

Popularność 
„Mazu ra " 

Dużym powodzeniem nie 
tylko w ośrodkach Poloni i 
Amerykańskie j , ale i' na 
estradach auli uniwersy-
teckich oraz scenach tea-
tralnych cieszą się występy 
znanego polonijnego ze-
społu „Mazur Polish Dan-
cers" w Malwaukee. „Ma-
zur" założony został w 1940 
r. przez A l f r eda Sokolnic-
kiego, obecnie profesora 
uniwersytetu w Marquette. 
Niedawno „Mazur " debiu-
tował w telewizj i , w serii 
50-minutowych programów 
pt. „Polskie tańce" nada-
wanych przez Public Broad-
casting System. 

czora, na koncercie Chopinow-
skim, który zorganizowany 
został wspólnymi wysi łkami 
Maison des Jeunes i mero-
stwa. Na widowni sporo było 
Polaków, amatorów dobrej 
muzyki, którą zaprezentowała 
Gisèle Kuhn, przybyła na ten 
wieczór z Paryża. 

Jeszcze l iczniej stawili się 
ci, których interesują spra-
w y polskie, na polski f i lm 
„Hubal" , po którego wyśw i e -
tleniu odbyła się dyskusja ze 
znanym polskim historykiem, 
prof. dr. Franciszkiem Rysz-
ką. A już najl iczniejszą w i -
downię miały polskie f i lmy 
dla dzieci, którym nie bez 
przyjemności towarzyszyły 
mamy, babcie, dziadkowie czy 
starsze rodzeństwo. 

Wśród najmłodszych w i -
dzów znalazła się również 
5-letnia Nathalie, córka K r y -
styny, z domu Ludwiczak. 

Polska i język polski stały 
się przedmiotem zaintereso-
wania nie tylko tych, którzy 
leg i tymują się swymi więz ia-
mi pokrewieństwa z Polaka-
mi. W ciągu ostatnich lat ra-
zem z młodzieżą polonijną 
jeździły nad brzeg Wisły w 
polskie góry i na Mazury 
dziewczęta i chłopcy z rodzin 
czysto francuskich. 

Frédérique Gancel jest jed-
ną z tych dziewcząt, które 
spędziły cały miesiąc na w a -
kacjach w Polsce. Poza obo-
zem wypoczynkowym spędza-
nym na Mazurach, wśród j e -
zior i lasów, miała również o -
kaz ję trochę zwiedzić K r a j 
swoich przyjaciół. Była nad 
Bałtykiem, w rejonie T r ó j -
miasta, no i w Warszawie 
oraz j e j okolicach... z Żelazo-
wą Wolą na czele — jak pod-
kreśla. 

Frédérique przyjechała peł-

na miłych wrażeń i bogatsza 
o znajomość kilkudziesięciu 
słów polskich. A obecnie jest 
okazja do wzbogacania tego 
słownika. Listy, które nad-
chodzą z Polski, chciałoby się 
czasami odczytać samemu... 

Ojciec Frédérique, p. Gan-
cel dodaje, że odkąd córka 
przyjechała z Polski, miejsco-
wa Maison des Jeunes zyskała 
jeszcze jedną polonofi lkę. 
Zresztą i w domu coraz w i ę -
cej polskich akcentów. 

— Piotr, Piootr ! — woła p. 
Gancel patrząc pod stół. Szu-
kamy Piotra, a on już siedzi 
na rękach Frédérique, mruży 
zielone oczy i mruczy, zado-
wolony, że w końcu nim się 
zajęto. 

— O, proszę posłuchać — 
dodaje Frédérique. — To nasz 
miejscowy kot, z Dives-sur-
Mer, ale mrrruczy po polsku, 
ten Piotrrrrr ! ( L ) 



W świetle starej lampy 

ampy są na 
ogół św iadkami naszych rado-
ści i smutków. Dlatego też, 
gdy już nie nada ją się do u-
żytku, t ra f i a j ą na j p i e rw do 
p iwnic czy na strych, zanim 
ich właścic ie l zdecyduje się 
coś z n imi zrobić. W Luné -
v i l le , na jczęśc ie j t ra f i a j ą one 
w t edy do pracowni Jana C i -
checkiego, k tóry od 1935 roku 
naprawia i montu j e nowe 
l ampy z najstarszego nawet 
że lastwa. P o żmudne j pracy, 
do k tóre j trzeba nie ty lko 
w p r a w n e j ręki, a le i a r tyz -
mu, pows ta ją p r a w d z i w e cu-
da, w których z t rudem moż-
na rozpoznać przynies ione sta-
re lampy. 

„Czarodz ie j sk i warsz ta t " Ja-
na Cichecfciego zna jdu j e się 
nie opodal by łe j rezydenc j i 
księcia Lo ta ryng i i i króla 
polskiego w j edne j osobie, 
k tóry tu, w Lunév i l l e , prze -
ży ł jeszcze w i e l e lat swego 
życia. A l e Cicheccy nie p r zy -
byl i tu w r a z ze Stanis ławem 
Leszczyńskim, o j c em Mar i i 
Leszczyńskie j , żony Ludw ika 
X V . Życ i e Cicheckich zw ią -
zane było z losem te j części 
narodu, która po odzyskaniu 
przez Po lskę niepodległości 
musiała szukać zarobku na 
obczyźnie. 

Do Lunév i l l e setki P o l a k ó w 
z j echa ły w latach dwudz ie -
stych. R o z w i j a j ą c a się w ó w -
czas f ab r yka w a g o n ó w stała 
się mie j scem pracy dz iadków 
i o j ców, dużej części dz is ie j -
szych mieszkańców, których 
nieraz już ty lko nazwiska 
świadczą o po lsk im pochodze-
niu. A l e z C icheckimi było 
inaczej . Jan jest na js tarszym 
synem Józe fa Cicheckiego, 
k tóry w 1920 r. p r z yby ł tu 
z Kon ina , i do dziś posiada 
polski paszport. I polską du-
szę — doda j e j ego żona, pani 
Mathi lde . 

W 1939 r., razem ze s w y m 
bratem Mar ianem, Jan C ie -
checki zgłosi ł się j ako jeden 
z p ie rwszych do tworzące j 
się wówczas w e F ranc j i armi i 
polskie j . P r zydz i e l ony został 
do I I B r ygady S t r ze l ców P o d -
halańskich i w r a z z nią w a l -
czy ł pod N a r w i k i e m . P o w r ó t 

1 
Jeden z czterech synów 
p. CichecJciego, Pierre, 
prowadzi razem z ojcem 
pracownią. Ten świecz-
nik jest ostatnim jego 
dziełem, który znalazł u-
znanie nawet w oczach 
wymagającego ojca 

Pani Mathilde Cichecka 
dzielnie pomaga mężo-
wi. Dziś zresztą może 
to robić z większym 
spokojem, bowiem wszy-
scy czterej synowie są 
już ludźmi dorosłymi 
3 
P. Jan Cichecki chciał 
zostać złotnikiem, ale to 
było przed 50 laty. Od 
1935 roku pracuje wśród 
metalowych staroci, z 
których — jak sam mó-
wi — wydobywa duszę 

Od dziesięciu lat pań-
stwo Cicheccy prowadzą 
równocześnie sklep z 
różnymi s.tarymi dro-
biazgami metalowymi, 
ale główny artykuł sta-
nowią w nim lampy 
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się spodobało w e Wroc ławiu , 
że nie chciał wracać. 

Jan Cichocki pojechał w 
1967 r. po raz pierwszy po 
wo jn ie do Polski. P ierwsze 
kroki zawiodły go oczywiście 
do Konina. Co prawda, nie 
b i ł o już domu, gdzie miesz-
kał, ale jego matka, 82-letnia 
pani Salomea Cichecka, poka-
zała mu dom, gdzie się uro -
dził, i te okna na drugim pię-
trze, skąd często spoglądała 
na wozy jadące do Koła. 

— A dziś jakże inny jest 
ten ruch, jakież inne i całe 
miasta! Nawet rzekę przenie-
śli — opowiada z przejęciem, 
gdy wspomina swo je spacery 
po tylu latach nieobecności. 

— Chciałem żonie pokazać 
rzekę, nad którą tyle razy 
biegaliśmy z kolegami, a tu — 
masz — stoją w tym miejscu 
nowe, jasne fabryki , a do 
brzegów wody daleko. 

W świetle starej lampy 
wraca j ą wspomnienia i te 
sprzed ponad pięćdziesięciu 
lat, i te mniej odległe. I trud-
no powiedzieć, które z nich 
bardziej wzruszają. Tam, w 
K r a j u wszystko takie zrozu-
miałe, bliskie nastrojem, 
wspólne sposobem odczuwa-
nia. A le tu, w Lunévill?, 
przeżyli właściwie całe życie, 
z jego radościami i kłopotami. 
W przyszłym roku państwo 
Cicheccy b?dą obchodzić 40-
lecie swego małżeństwa. To 
nie bagatela. (L ) 

do domu, z Brestu, odbył pie-
chotą. Po drodze trzy razy 
Niemcy brali go do niewoli 
i trzy razy im uciekał z obo-
zów. Czas okupacji hit lerow-
skiej nie był w Lunévi l le ła -
twy dla Polaków, a po w o j -
nie też nie od razu udało mu 
się na nowo uruchomić swój 
warsztat. Jeżeli w y t r w a ł i do -
prowadził do dzisiejszego sta-
nu i atelier, i swój sklep, to 
było to możliwe tylko dlate-
go, że naprawdę lubi i umie 
pracować. 

„ A u x Bibelots Lorra ins" — 
tak nazywa się sklep, w któ-
rym od dziesięciu lat króluje 
pani Mathilde Cichecka, o fe -
rując klientom przede wszyst-
kim śliczne lampy, po które 
przyjeżdżają klienci z Nancy 
czy nawet z odległego P a r y -
ża. A l e jest tu wiele i in-
nych staroci, którym nowy 
blask przywraca ją starania 
już dwóch kolejnych Cichee-
k :ch. Bo spośród czterech sy -
nów państwa Cicheckich, 
trzech ma zawody związane z 
obróbką metalu w budownic -
twie, a Pierre po prostu prze-
ją ł zamiłowania i talent po 
ojcu. 

Pani Cichecka jest F ran -
cuzką, ale nauczyła się przy 
matce Jana mówić po polsku. 
Dziś, gdy jézdzi do Kra ju , 
znajomość języka bardzo się 
je j przydaje. A w tym roku 
zabrała nawet ze sobą 3-iet-
niego wnuczka, któremu tak 



wóch 
ar tys tów polskich 
Bydgoszczy wys taw ia ł o 
ostatnio swe prace w 
Ośrodku Ku l tury P o l -
skie j na Sorbonie. Oby -
d w a j — p. A n d r z e j N o -
wack i i p. Teodor K r u p -
ski — są malarzami i 
g ra f i kami , j ednakże w 
Paryżu eksponowal i t y l -
ko swe prace graf iczne. 

Dla A n d r z e j a N o w a c -
kiego wys tawa w Cen-
tre de Civ i l isat ion P o l o -
naise była okaz ją do 
przypomnien ia publ icz-
ności parysk ie j swe j 
twórczości . P r z ed czte-
rema laty prace jego 
og lądal iśmy w B ib l i o -
thèque Nat ionale , w ra -
mach dużej w y s t a w y 

W y s t a w a g r a f i k i 

gra f ik i polskiej . T rans-
pozyc ja stanów psychi-
cznych cz łowieka jest 
nadal p o d s t a w o w y m te -
matem prac tego a r t y -
sty, którego wyobraźn ia 
p r ze j aw ia jednocześnie 
silny związek z teatrem. 

Spontaniczna ż y w i o ł o -
wość charakteryzuje ze-
spół r ysunków i a k w a -
for t Teodora Krupsk i e -
go. Na swą pierwszą 
w y s t a w ę w Pa ry żu p r z y -
go tował on rodza j re-
t rospektywy — w w y b o -
rze — swe j twórczości 
ostatnich dziesięciu lat. 
Muzyka , natura, sport 
— to t ematyka twórczo -
ści Teodora Krupskiego-

Oba j g ra f i c y wysz l i 
z gdańskiego ś rodowi -
ska artystycznego i o -
ba j ukończy l i studia w 
Wyżs z e j Szkole Sztuk 
P lastycznych w Gdań-

Psychologia i teatr są 
bodźcami twórczości 
Anorzjea Nowickigo 

Akwaforty T. Krup-
skiego łączą dynamikę 
z klasyczną powagą 
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La magie 
de l'illustration 

de livres 
d'enfants 

uand un 
adulte prend en mains un l i -
v r e pour enfants, il s ' émer-
ve i l l e du dessin, de la cou-
leur des i l lustrations et il est 
tout prêt à se laisser entra î -
ner par la mag i e de l ' en-
semble. Quel facteur p r o v o -
que cet émerve i l l ement chez 
lui? Une f o rmat ion de lon-

gue date plus ou moins cons-
ciente aux choses de l 'art ou 
bien ce reste de nostalg ie que 
chacun — paraît- i l , garde en 
soi — pour le temps de l ' en-
fance? 

L 'adul te s 'émerve i l le . En 
est-i l de même de l ' enfant 
pour lequel le l i v r e a été 
édité? Tout le prob lème est 
là et les dessinateurs qui 
font les i l lustrations doivent 
toujours prendre en considé-
ration l 'oei l tout neuf de l ' en-
fant et son sens crit ique qui 
n'a pas eu le temps de se dé-
f o rme r comme en témoignent 
d'ail leurs toutes les expos i -
tions de dessins d'enfants. A 
travers elles, on peut se f a i r e 
une idée des besoins de la 
jeune cl ientèle pour lui sou-
mettre ce qu'e l le recherche. 

Un bref regard 
en arrière 

Une des principales maisons 
d'édit ion pour l ' en fance et la 

jeunesse est, en Po logne „ N a -
sza Ks ięgarn ia " . A v a n t de 
s 'enfoncer plus avant dans 
l ' i l lustration, il vaut la pe ine 
de conter en quelques mots 
l 'histoire de cette maison d'é-
dition qui a été f ondée en 
1921 grâce à l ' in i t iat ive et 
aux e f f o r t s des enseignants 
polonais réunis en coopérat i -
ve. L ' engagement social des 
enseignants deva i t insuf f l e r à 
l 'édit ion pour l ' en fance et la 
jeunesse un caractère social 
dès le départ. L ' indépendance 
de la Po l ogne tout juste re -
couvrée, pour les organisa-
teurs de l ' enseignement po lo-
nais les années 1918—1920 f u -
rent part icul ièrement d i f f i c i -
les. Pour „Nasza Ks i ę ga rn ia " 
le f inancement n'était pas 
plus s imple surtout que ja -
louse de son indépendance 
l 'Union des Enseignants r e -
poussa l ' o f f r e du Ministère 
de l 'Enseignement d'alors et 
re fusai t les employés de l ' ad-
ministrat ion parmi ses act ion-
naires. Des faci l i tés furent 
faites par des impr imeurs 
réunis en coopérat ive , par 

d'autres fournisseurs et „ N a -
sza Ks i ęga rn ia " prit de l ' e x -
tension. L a maison d'édit ion 
s'attacha à déve lopper quatre 
secteurs: les pér iodiques, les 
manuels, les l ivres pour en-
fants et les l ivres pour les 
instituteurs. 

Et nous arr ivons à l 'année 
1937 à Par is où „Nasza K s i ę -
garn ia " f u t présente au Con -
grès international de Pédago -
gie. L es revues polonaises 
pour l ' en fance y furent pr i -
mées et reconnues comme les 
mei l leures du genre par leur 
niveau et leur diversité. 

L 'occupat ion a l lemande in-
terdit toute activité, en plus 
les manuels de polonais f u -
rent écartés dans les écoles 
de m ê m e les manuels d 'his-
toire et de géographie, m ê m e 
les abécédaires durent dispa-
raître. „Nasza Ks i ę ga rn ia " gar -
dait ses magasins de vente. 
E l le re fusa de capituler bien 
sûr et continua son act iv i té 
sous l e manteau et s'habituait 
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magie 
l'ïllus 

de! 
d ' 

livre 
niant 

Nie ma chyba wśród nas, doro-
słych, człowieka, który by bicrąc do 
ręki książkę dla dzieci nie zachwy-
cił się zawartymi w niej ilustracja-
mi czy to dlatego, że są jakby e-
chem dawno minionych beztroskich 
lat, czy też dlatego, że przypominają 
mu bohaterów dziecięcych marzeń, 
czy wreszcie dlatego, że same w so-
bie są piękne, kolorowe, zabawne. 

Czy tak. samo odbierają to dzieci, 
dla których książki te są przezna-
czone? Jak twierdzą znawcy zagad-
nienia, najmłodsi czytelnicy są naj-
częściej najbardziej wymagającymi 
odbiorcami, o niezwykle rozwinię-
tym zmyśle krytycznym. Nad tym, 
aby ich zadowolić pracuje zwykle 
cały sztab specjalistów składający 
się z wydawców, pedagogów, arty-
stów plastyków, literatów. 

Taki właśnie zespół działa pod 
auspicjami „Naszej Księgarni", naj-
większego w Polsce domu wydaw-
niczego dla dzieci i młodzieży, ma-
jącego też bogate tradycje w tej 
dziedzinie. 

„Nasza Księgarnia" powstała bo-
wiem już w 1921 roku z inicjatywy 
kilku polskich nauczycieli. Zajmo-
wała się wydawaniem, obok ksią-
żek dla dzieci, również periodyków, 
podręczników szkolnych, książek dla 
nauczycieli. Wydawnictwa te . były 
już wówczas na wysokim poziomie, 
0 czym świadczyć może nagroda, 
jaką zdobyły w 1937 roku na Mię-
dzynarodowym Kongresie Pedago-
gów w Paryżu. 

Nawet w okresie hitlerowskiej 
okupacji, kiedy oficjalnie została 
zlikwidowana, „Nasza Księgarnia" 
działała nadal w podziemiu kon-
centrując swą pracę na wydawaniu 
podręczników potrzebnych w taj-
nym nauczaniu. 

Po wojnie, w sprzyjających wa-
runkach wydawnictwo szybko się 
rozwija. Świadczą o tym cyfry: w 
1945 r. wydano zaledwie dwie książ-
ki, w 1946 — 41, w 1950 — ponad 
dwieście, a w 1971 łączny nakład 
wynosił ponad 11 min egzemplarzy. 

Po to, aby zapewnić książkom 
wysoki poziom artystyczny — a ta-
ki poziom osiągnęła „Nacza Księ-
garnia", o czym świadczą liczne na-
grody zdobyte na międzynarodo-
wych konkursach i wystawach — 
trzeba było zorganizować cały ze-
spół stale współpracujących z wy-
dawnictwem i specjalizujących się 
w dziedzinie ilustracji ćziecięcych. 
Dzięki tej współpracy bogato i pięk-
nie ilustrowane książki dla dzieci 
1 młodzieży wydawane przez „Na-
szą Księgarnię" cieszą się powodze-
niem nie tyłko wśród najmłodszych 
polskich czytelników, ale też wśród 
ich. zagranicznych kolegów. Są bo-
wiem tłumaczone na wiele języków 
i wydawane za granicą, przy czym 
zachowane są zwykle oryginalne 
ilustracje. I tak bohaterowie pol-
skich książek znani są niemal we 
wszystkich krajach europejskich, w 
tym również we Francji, (ar) 

Suite d e la page 13 

à agir dans la clandestinité. 
Son rô le a été pr imordia l 
dans l 'enseignement clandes-
tin en Po logne pendant l 'oc-
cupation. 

La l ibérat ion venue, il f a l -
lut reprendre au grand jour 
les activités dans les condi-
tions d i f f i c i l es de l 'après-
guerre. Mais l 'enthousiasme 
habitait tous les employés. En 
1945, 2 l ivres sont édités, 41 
en 1946, 92 en 1947, plus de 
200 en 1950 et 238 en 1971 
pour un t irage de 11 206 000 
exempla i res . 

Pour pouvoir al ler au-de-
vant de l 'enfant , i l f aut déf i -
nir les d i f f é rents âges de l 'en-
fance et s 'y adapter. L e pre-
mier âge va de 2 à 4 ans, 
les l ivres sont édités sur du 
gros carton pour que les 
doigts encore malhabi les puis-
sent tourner les pages. A cha-
que action re latée corres-
pond une i l lustration et là, le 
graphisme joue le plus grand 
rôle. Ces gros l ivres ont le 
caractère de tests très simples, 
d ' informations, f o lk lo r ique et 
doivent s'attacher à l 'éduca-
tion émotionnel le . 

Les différents 
cycles 

de l 'enfance 
Viennent ensuite les en-

fants de 4—5—7 ans. Pour 
eux les l ivres sont en gros 
caractères pour qu'ils puis-
sent être lus avec l ' enfant 
par une grande personne ou 
par l ' enfant lu i -même (une 
col lect ion s' intitule „ l i s -moi 
maman" ) . 12 à 16 l ivres de 
cette col lect ion sortent an-
nuel lement et la pré férence 
des auteurs va aux sujets 
contemporains. 

L e l i v r e à col lect ion inter-
v ient de 6 à 8 ans. La série 
s'intitule „Mes l i v r es " et le 
fo rma t dev ient plus impor -
tant. I l y a encore les l i v r e -
j eux ( „La même chose autre-
men t " ) qui s' intéressent à 
tous les domaines de la v ie 
courante et aux rudiments 
de la technique ou de la 
science. L a poésie n'est abso-
lument pas délaissée. Ou bien 
une histoire est contée en vers 
ou bien il s'agit d'une poésie 
écrite pour les enfants par de 
grands auteurs. L a poésie 
étant adaptée aux d i f f é rents 
n iveaux d'âge. 

Ceci pour l 'enfance. Na tu -
re l lement il y a encore toute 



Po logne popula ire a permis 
d 'é largir le p ro f i l des éditions, 
ce à quoi tendaient les f o n -
dateurs. 

Auprès de l 'enfant, le rô le 
du l i v re est part icul ièrement 
délicat et subtil, i l amuse, il 
enseigne, il f o rme . A aucun 
moment les réalisateurs ne 
peuvent se contenter de ce 
qui a été fa i t , ils doivent con-
t inuel lement revo i r leurs con-
ceptions, leur esprit doit tou-
jours être en a lerte pour ser-
v i r au mieux les enfants, les 
aider à entrer sans encom-
bre dans la v i e d 'adulte sans 
perdre pour autant les qual i -
tés de leur jeunesse. 

W A N D A NOWAKOWSKA 

1 — „Berceuses" de Joanna 
Kulmowa, illustrations de 
Krystyna Witkowska. 2, 3 — 
„Pourquoi le chat aime la 
cuisine" de Bolesław Zagała, 
illustr. de Krystyna Witkow-
ska. 4 — „L'intelligent oreil-
ler" de Ludwik Jerzy Kern, 
illustr. de Zbigniew Rychlic-
ki. 5 — „Légende printanière" 
de Hanna Januszewska, 
illustr. de Bożena Truchanow-
ska. 6 — „Est-ce que c'est 
Cracovie" de Jerzy Kerst, 
illustr. de Tomasz Borowski. 
7 — ,,Personne ne me verra 
plus" de Walentin Bieriestow, 
illustr. de Anna Stylo-Ginter. 
8 -— Lettres à Varsovie" de 
Tadeusz Kubiak, illustr. de 
Józef Wilkoń. 

une g a m m e de l ivres pour la 
jeunesse, mais là, c'est une 
autre histoire. 

Dans les pro jets de la ré-
daction pour l ' enfance on note 
des l ivres de préparat ion à 
l 'école maternel le . Des psy-
chologues sont appelés à col-
laborer à la rédaction de ces 
l ivres qui doivent conserver 
un caractère de jeu. O.i entre-
prend également les bandes 
dessinées, é lément nouveau en 
Po logne et qui s' inspire des 
dessins animés que les en-
fants connaissent par la té-
lévis ion ou le cinéma. I l s'est 
avé ré toutefois que textes et 
dessins ne pouvaient sortir de 
l 'écran tels quels pour don^ 
ner un l ivre , le mouvement 
n ' intervenant pas, les dessins 
doivent être re fa i ts pour les 
besoins de la bande dessinée, 
de m ê m e le texte. 

Une équipe 
d'artistes 

Assurer aux l ivres le ni-
veau artistique qu'on leur 
connaît et grâce auxquels de 
nombreux p r i x leurs sont dé -
cernés lors de concours ou 
exposit ions internationaux, ce-
la ex igeai t de rassembler une 
équipe sensibilisée au dessin 
pour enfants et d 'une f o r m a -
tion supérieure. Sous la di-
rection de Zb i gn i ew Rych lec -
ki, se re t rouvent toute une 
p lé iade d'artistes, tous d ip lô-
més de l 'école supérieure des 
beaux-arts . On se réunit une 
fo is par semaine avec les res-
ponsables des d i f f é rentes ré -
dactions pour discuter de 
l 'aspect extér ieur du l ivre , du 
rô le que le dessin doit y 
jouer , des possibilités techni-
ques de l ' impr imer ie . Une 
grande invent ion est montrée 
de la part des créateurs qui 
savent prendre en considéra-
tion tous les desideratas. 

L a divers i té du style des 
dessins étant de règle, on 

fa i t appel à de nombreux 
col laborateurs à l ' extér ieur et 
même des étudiants de l 'Eco-
le supérieure des Beaux -A r t s 
peuvent venir fa i re des sta-
ges dans l 'atel ier de la ma i -
son d'édition. 

Une idée peut être donnée 
grâce aux i l lustrations accom-
pagnant cet article, à l ' ima-
gination des lecteurs d 'a jou-
ter toute une palette de cou-
leurs merve i l leuses que le 
noir et blanc ne peut, hélas, 
évoquer . 

I l faut bien le dire, souvent 
le succès d'un l i v re pour en-
fants dépend en part ie du ni-
veau artist ique de l ' i l lustra-
tion, aussi l 'atel ier de dessin 
est tout aussi important que 
la rédaction en e l l e -même. L e 
rôle des artistes est tout aussi 
important et responsable. 

Ap r è s les succès remportés 
aux exposit ions internat iona-
les (la l iste en est f o r t longue) 
on a m ê m e commencé à par-
ler d'une „éco le polonaise de 
l ' i l lustrat ion". Cette école po-
lonaise est très appréciée à 
l ' é t ranger puisque de nom-
breux l ivres sont traduits et 
gardent leurs dessins or ig i -
naux qui répondent à l ' imag i -
nation des enfants de pays 
très d i f férents . En ce qui con-
cerne la France, c'est juste-
ment l ' i l lustration qui plaît le 
plus aux éditeurs f rançais 
pour ce qui est des l i v res 
pour les premiers âges. Par 
contre de nombreux l ivres 
f rançais sont traduits en po-
lonais pour la jeunesse plus 
âgée. Toute fo is les charman-
tes histoires de Claude A v e -
line comme „L ' a rb re t i c - tac " 
et „ L e loup qui n 'aimait que 
les f ra i ses " ont été traduites 
en polonais et i l lustrées par 
des artistes polonais. 

Les problèmes de l 'édit ion 
pour les enfants et la jeunes-
se sont tous passionnants 
autant pour le côté l i t téraire 
que l ' i l lustration. „Nasza 
Ks i ęgarn ia " se distingue par 
la f idé l i t é dans le style dé f in i 
par ses fondateurs il y a cin-
quante-quatre ans. M ieux , la 
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PROSTO Z POLSKI 

SZANSA 

WIELKIEJ 

:ULAWY 

Wie lka Żuława, na jw iększa w 
Europie wyspa śródlądowa 
(83 ha), położona na na jd łuż -
szym w Polsce jez iorze Jez io-
rak (koło I ł awy ) , zostanie 
przekształcona w wie lk i ośro-
dek turys tyczno -wypoczynko-
wy . Koncepc j ę zagospodaro-
wan ia opracował zespół biura 
p ro j ek t ów budownic twa ogó l -
nego w Warszaw i e i wed ług 
nie j wykonana zostanie doku-
mentac ja techniczna. 
Cała wyspa podzie lona zosta-
nie na tereny o ró żnym pr ze -
znaczeniu. Powstaną na nich 
pensjonaty, domki le tniskowe, 
stanica wodna, obiekty recep-
cy jne i gospodarczo-admini -
stracy jne, park leśny z bo i -
skami spor towymi i amf i t ea -
trem. O b o w i ą z y w a ć będzie za-
kaz w j a z d u na wyspę wsze l -
kich po j a zdów mechanicz-
nych (z w y j ą t k i e m samocho-
dów dostawczych) , a połącze-
nie z lądem zapewnią p romy 
( t owarowy i pasażerski ) oraz 
t r a m w a j wodny . Ustawiona 
zostanie równ ież strefa ciszy 
na wodach oka la jących w y -
spę. 
W ca łym kompleks ie zna jdo -
wać się będzie ok. 3,5 tys. 
mie jsc noc legowych, z czego 
po łowa w obiektach przysto-
sowanych do całorocznego 
wykorzystania-

•IŁKARSKII 

KOPALNI SOLI 

„K ró l ewsk i e miasto K r a k ó w 
leży pod Wiel iczką.. . — tak 
okreś l i ł podwawe l sk i gród w 
swoich zapiskach his torycz-
nych twórca Muzeum Górn ic -
twa Solnego, prof . A l f o n s Dłu-
gosz. W twierdzen iu tym jest 
sporo p rawdy , b o w i e m m u -
zeum wie l i ck i e słynne jest w 
całym świecie. W ubieg łym 
roku Wie l i c zkę odwiedz i ło po-

nad 700 tys. turystów K r a j o -
w y c h i zagranicznych, n iemal 
ze wszystk ich kontynentów. 
N a j w i ę k s z y m za interesowa-
niem zw iedza jących cieszy się 
kaplica k r ó l o w e j K ing i , k tó re j 
powierzchnia wynos i ponad 
800 m kw- Powodzen i em cie-
szą się także l iczne groty , j e -
z iora i komory , które roz -
mieszczone są na ponad 5 -k i -
l ome t r owe j turystycznej pod-
z i emne j trasie. War t o p r z y -
pomnieć, że Muzeum Górn ic -
twa Solnego w Wie l i czce po-
siada ok. 300 k m kory tarzy i 
lab i r yn tów położonych na g łę -
bokości od 1 do ponad 3 km. 
W podziemiach ponad tysiąc-
le tnie j kopalni soli, w komo-
rze „ W a r s z a w a " r o z g r ywane 
są także turnie je pi łki ręcz-
nej , s ia tkówki i koszykówki . 

BYDGOSKA 

STARÓWKA 

ODZYSKA 

PIERWOTNY 

W Y G L Ą D 

Od dłuższego czasu Stare 
Miasto w Bydgoszczy ob ję te 
jest pracami konserwatorsko-
adaptacy jnymi . Komp l eks 
dawne j architektury, po usu-
nięciu zbędne j zabudowy, od-
zyska p i e rwo tny wyg ląd . 
N a j b a r d z i e j zaawansowane są 
prace na S ta rym Rynku, gdz ie 
ki lka ob iektów odres taurowa-
no i przystosowano do wspó ł -
czesnych funkc j i . Czynny jest 
m.in. Salon Sztuki Współczes-
nej , o twor zy ł równ ież p o d w o -
je Dom Sztuki L u d o w e j , bę-
dący trzec im tego typu ob iek-
tem cepe l iowsk im w K r a j u . 
Bydgoską S ta rówkę ozdabia ją 
s t y l owe lampy , k tóre w czy-
nie społecznym wykona l i m i -
s trzowie cechu rzemiosł me ta -
lowych. 
Zab ieg i konserwatorsk ie obe j -
mą także bydgoską Wenec j ę , 
wyeksponu j e się tu zaby tkowe 
obiekty i powstaną a l e j e spa-
cerowe. Ośrodkiem rekreac j i 
będzie Wygpa Młyńska, gdz ie 
wznoszą się stare spichlerze, 
w których zamierza się urzą-
dzić muzeum. 

WODA DLA 

ZAGŁĘBIA 

Zagłębie m i edz i owe ( re jon 
miast Legnica , Lubin, P o l k o -
w ice ) należy dziś do tych 
przemys łowych r e j onów, gdzie 
wys tępu je duży de f i cy t wody . 
Od ubiegłego roku załoga po -
znańskiej „ H y d r o b u d o w y - 7 " 
wznosi w i e l k i zbiornik „S łup " 
w re j on i e Jawora , k tóry bę -
dzie gromadz ić w o d ę i w y -
r ó w n y w a ć p r z ep ł ywy w po-
bliskich rzekach Nys ie Szalo-
ne j i Kaczaw ie . Zb iorn ik 
„S łup " będzie posiadać po-
jemność bl isko ki lkadzies iąt 
m i l i onów me t r ów sześcien-
nych wody , a jego napełnianie 
zostanie rozpoczęte w roku 
1978. Kosz t rea l i zac j i t e j w i e l -
k i e j inwestyc j i , która z l i kw i -
duje de f i cy t w o d y w zag łę -
biu m i edz i owym, wynos i 800 
min złotych. Jednocześnie m o -
dernizowane i r o zbudowywane 
są stacje f i l t r ó w w o d y w L e g -
nicy, a także sieć wodoc i ągo -
w a w re jon ie miast zagłębia. 

IMYSKIE 

IKONY 

Muzeum przemyskie , o któ -
r y m głośno by ło przed k i lku 
miesiącami z powodu niesz-
częsnej grabieży słynnego o -
brazu Mur i l la , posiada jeden 
z na jbogatszych w K r a j u 
zb io rów malars twa l i turg icz-
nego, m.in. 600 ikon, z czego 
po łowa wykonana jest na 
drewnie , a po łowa na płótnie. 
Na js tarsze z nich pochodzą z 
X V w i eku ; pozostałe także l i -
czą co na jmn i e j po ki lkaset 
lat. Jest tam również bogata 
i rzadka ko lekc ja tzw. man -
dy l ionów. 

TEMAT 

TYGODNIA 

W Nowy Bok. — jak świat 
długi, szeroki — ludzie skła-
dają sobie życzenia. Zdrowia, 
szczęścia, spełnienia marzeń. 
Zeby ten nowy był lepszy 

od poprzedniego. Zdrowie po-
dobnie jak życie, jest najważ-
niejszym dobrem i skarbem 
człowieka. Szczęścia pragnie 
każdy. A spełnienia marzeń? 
Każdy ma swoje własne ma-

• rżenia. Panny na wydaniu 
marzą o przystojnych i do-
brych mężach, kupcy o do-
brych interesach, rolnicy o 
urodzaju, sportowcy o rekor-
dach i tak dalej, i tak dalej. 
Uogólniając można powie-
dzieć, że marzenia są w ja-
kimś stopniu zbliżone do 
ideału życia. I na tym właś-
nie problemie chciałbym na 
chwilę zatrzymać uwagę. 
Przez wiele lat idełam życio-
wym w polskim społeczeń-
stwie było, a częściowo jest 
jeszcze i dzisiaj, podobnie jak 
w innych rozwiniętych prze-
mysłowo i cyimlizacyjnie kra-
jach — bogacenie się, groma-
dzenie jak największej ilości 
dóbr ^konsumpcyjnych. Dąże-
nie do kupna lodówki, auto-
matycznej pralki, samochodu. 
Potem, kiedy już się to miało, 
chciało się mieć więcej: dom 
za miastem, motorówkę, ka-
wałek lasu na własność, bi-
żuterię itp. W ten sposób ce-
lem samym w sobie, ideałem 
życiowym staje się gromadze-
nie rzeczy. Nie mam osobiście 
nic przeciw luksusowi, prze-
ciw komfortowym domom za 
miastem, motorówkom i bi-
żuterii. To jest wszystko dla 
ludzi. Ale nie sądzę, żeby 
było właściwe żyć tylko po to, 
żeby to wszystko posiadać, 
żeby kupować i bogacić się. 
Moje obserwacje wskazują, 
że w polskim społeczeństwie 
coś się pod tym względem za-
czyna zmieniać, a że nie są to 
obserwacje błędne, potwier-
dzają badania socjologiczne. 
Dzięki odpowiedniemu syste-
mowi wychowawczemu dla 
coraz większej liczby ludzi w 
Kraju sens życia polega na 
realizacji celów wyższych, na 
samodoskonaleniu się, działal-
ności mającej na celu dobro 
ogółu i przyszłość ojczyzny, na 
wzbogaceniu swego życia du-
chowego. Nie oznacza to by-
najmniej ascezy, rezygnacji z 
dążenia do życia w przyjem-
nych i wygodnych warunkach. 
Kupowanie, konsumpcja jest 
jednak w tym przypadku 
środkiem, a nie jedynym ce-
lem w życiu. 



DES COUCHES 

POTASSIQUI 

SUR LE 
LITTORAL 

Les t ravaux de recherches sur 
le l i ttoral balte re lat i fs à la 
localisation des réserves en 
sel, v iennent de prendre f in . 
I l s 'avère que dans la rég ion 
du go l f e de Gdańsk, les f o r a -
ges exécutés plusieurs années 
de suite dans le g o l f e de Puck 
à Jastrzębia Góra, Władys ła -
w o w o et S w a r z e w ont r é v é l é 
d ' importantes couches de sel 
potassique. Ces couches se 
prolongent sous, l e go l f e de 
Puck. De Łeba à Kryn i ca 
Morska, ce sont de grands 
champs de sel g e m m e qui ont 
été découverts, i ls se pro lon-
gent en direction du sud. Les 
couches de sel g e m m e sont à 
une fa ib le pro fondeur ce qui 
faci l i tera leur exploi tat ion. L e 
sous-sol du terr i to ire po lo-
nais laisse découvr i r ses r i -
chesses qui seront d'une 
grande importance pour l ' in-
dustrie du pays. 

LES PIAST 

DANS 

L'HISTOIRE 

LA 
POLOGNE 

Trois cents ans se sont écoulés 
depuis la mor t du dernier r e -
présentant de la dynastie 
royale des Piast , i l s'agit de 
Jerzy W i lhe lm , duc de Brzeg -
Legn i ca -Wo łów . A l'occasion 
de cet anniversaire , une ses-
sion sc ient i f ique organisée par 
l ' Institut Histor ique de l 'Un i -
versité de W r o c ł a w et d'au-
tres sociétés a réuni 120 his-
toriens, spécialistes de l ' épo-
que des Piast. L es débats se 
sont tenus à Wroc ł aw , L e g n i -
ca et Brzeg, ils étaient con-
duits par le prof . A leksander 
Gieysztor. 
L e rô le historique j oué par la 
dynastie des premiers rois de 

Po logne est toujours l 'ob jet 
d'un v i f intérêt sur le plan 
polit ique, culturel. L es t ra-
ditions des P iast sont restées 
v ivaces en Si lésie où les r e -
présentants de cette f am i l l e 
ont régné le plus longtemps 
et ont laissé derr ière eux de 
magni f iques monuments d 'ar-
chitecture et de l 'art. 
Tous les matér iaux réunis à 
l'occasion de cette session 
scienti f ique seront édités par 
la maison Ossol ineum avec 
une riche i l lustration, ce qui 
ne manquera pas d' intéresser 
tous les amateurs de l 'histoi-
re la plus ancienne de la P o -
logne. 

COMMENT 

UNE CENTRALE 

ELECTRIQUE 

PAU 
ÏTTES 

I l y a quelques années, la 
construction de la centrale 
é lectr ique Koz i en ice ex igea le 
dé f r i chement d'un bois sur 
une superf ic ie de 100 hectares. 
Au jourd 'hu i , là où les t ravaux 
sont achevés, on procède à la 
recult ivat ion des terrains qui 
seront de nouveaux reboisés. 
Sur 23 ha de terrains, des 
essences nobles d 'arbres d i -
vers ont été plantés. 
Para l l èment on comble les 
pro fondes excavat ions issues 
de l ' explo i tat ion du g rav i e r et 
du sable sur les bords de la 
Vistule. P ou r combler les 
trous, on emplo ie les cendres 
du charbon consume par la 
centrale. Mé langées à l'eau, 
ces cendres sont conduites aux 
excavat ions grâce à des ca-
nalisations spécialement cons-
truites. Après un certain 
temps, l 'eau s ' in f i l t re dans le 
terrain et les cendres f o rmen t 
un support solide qtue l 'on 
peut r ecouvr i r ensuite d'une 
couche de terre et y aménager 
ou un square ou un stade. 
Pa r ce dernier moyen, 5 ha 
de terrains ont été récupérés. 
I l est bien no rma l qu'une cen-
trale paie ses dettes envers 
l ' env ironnement . C'est un jus-
te retour des choses que les 
usagers des bienfa i ts de la 

centrale et de la nature ap-
plaudissent. 

EN 
COURANT 

A Grudyń dans la région d 'O-
pole, l'exploitation agricole 
d'état de l'endroit se spéciali-
se dans l'arboriculture et on 
plante sur d'importantes sur-
faces des pommiers et ceri-
siers. D'ici 1980 le verger s'é-
tendra sur 1200 ha et donnera 
20 000 tonnes d'excellents 
fruits. Ce sera alors le plus 
grand verger de Pologne. 
Mais les arbres ont besoin des 
abeilles, aussi 250 ruches ont 
été installées, elles seront 2000 
dans l'avenir. 

A Koszalin on termine l'étude 
d'un plan d'aménagement de 
la localité Ustronie Morskie. 
Sur ce bord de mer, on pré-
voit la construction d'un cen-
tre de services comprenant 
des sanatoriums qui devront 
être ouverts d'ici 3—5 ans. En 
plus, la localité s'enrichira 
d'un port pour yachts de mer. 

Si les données démographi-
ques assurent Qu'en Pologne 
il y a un surplus de 5,5 f em-
mes pour 100 messieurs, les 
différences varient suivant les 
voîvodies. C'est surtout dans 
les grandes agglomérations 
qu'il y a un surplus de f em-
mes, par contre, dans la voï-
vodie de Legnica les dames 
sont moins nombreuses, elles 
sont 99 pour 100 messieurs. 
• 

Quel est la participation des 
Polonais dans les différentes 
étapes du progrès technique? 
Aucune publication ne con-
tient des données exactes là 
dessus aussi un précis à ce 
sujet est une nécessité. Le Co-
mité de l'Histoire de la Scien-
ce et de la Technique de 
l'Académie polonaise des 
Sciences s'est penché sur ce 
sujet. Les grandes lignes d'un 
pareil précis de l'histoire de 
la technique polonaise ont 
été arrêtées. Toute porte à 
croire qu'une telle publication 
verra bientôt le jour. 

L'AIR 

DU TEMPS 
En fin et en début d'année, 
les Palais des Mariages de 
toute la Pologne travaillent à 
plein rendement. On se marie 
à tour de bras en hiver et il 
paraît même que les amou-
reux voulant à tout prix con-
voler en justes noces dans le 
Palais des Mariages de la 
Vieille Ville de Varsovie — à 
l'ombre du Château Royal 
maintenant — doivent atten-
dre jusqu'à trois mois avant 
que ne retentisse pour eux 
seuls, la marche nuptiale de 
'Mendelssohn! Mais ce goût de 
convoler en justes noces au 
moment des fêtes de fin 
d'année existe en d'autres 
saisons, ainsi ori peut parler 
de mode continue. 
Par ailleurs on apprend que 
des 300 milliards de zlotys 
d'économie confiés à la ban-
que PKO à la fin de l'année 
passée, environ 70°/o retourne 
à la population sous forme de 
prêts. Qu'est-ce que cela a à 
voir avec les jeunes mariés? 
—- vous demandez-vous,. Un 
instant, nous y reviendrons. 
Près de la moitié des prêts va 
aux demandes individuelles et 
coopératives de logements. Ar-
riven ensuite les prêts à l'a-
griculture, pour les achats à 
crédit, la constructions de 
maison de repos et des prêts 
en espèces pour les jeunes 
ménages. Nous y voilà! 
Au cours de trois trimestres, 
environ 114 000 couples nou-
vellement formés ont profité 
des prêts, soit une dette totale 
de 2,3 milliards de zlotys. 
Environ 60°/o du prêt est con-
sacré à l'achat de meubles, 
d'appareils ménagers, de po-
stes de télévision. Tous les 
éléments pour rendre son 
foyer douillet et pratique. 
Tout nouveau départ dans la 
vie exige des investissements. 
Vivre dans le confort n'est 
pas un luxe mais un besoin 
à la portée de tous. Et que 
les économies d'une certaine 
partie de la population ser-
vent à aider une autre partie 
à s'engager d'un bon pas dans 
la vie en commun, voilà que 
ne saurait déplaire à la ma-
jorité! 

En direct de Pùiogne 



Zdjęcia: EDWARD MOŚCICKI 

i ękne panie, dz iewczęta , 
panow ie — którzy w w i r z e codz iennych za-
jęć o t y m zapomnie l i — przypominamy , że 
zaczyna się karnawał . 

Karnawa ł , to okres powszechne j radości, 
towarzysk ich spotkań, e leganckich zabaw i 
bali, s t rze la jących butelek szampana, syp ią-
cych się konfet i i , w i ru j ących serpentyn. 

W iadomo , że warunk i em dobre j i udane j 
z abawy bywa , oczywiśc ie , poza szampań-
skim humorem, p iękny i modny strój . Z d a -
ją sobie z tego sprawę równ ie ż pro jektanc i 
mody, którzy opracowując ka rnawa łową ko -
l ekc j ę popuszczają w o d z e swe j f an taz j i i 
w y c z a r o w u j ą z s zy fonów, at łasów, j edwab i 
i w e l u r ó w p r a w d z i w e cuda, które kuszą nas 
późnie j s w y m blaskiem p łynącym z p ięknie 
udekorowanych w i t r yn sk lepowych. 

B o w i e m właśnie ów blask jest cechą do-
minującą w modz ie k a r n a w a ł o w e j obecnego 
sezonu. Suknie lśnią, mienią się, błyszczą i 
połyskują, są p r a w d z i w i e kobiece i e leganc-
kie. Wszystk ie w z o r o w a n e na stylu „ re t ro " , 
insp i rowanym latami 1920—1935, lub — co 
jest nowością tego sezonu — na stylu or ien-
ta lnym. 

T e właśn ie tendenc je dominowa ły w ostat-
nie j k a r n a w a ł o w e j ko lekc j i „ M o d y Po l sk i e j " , 
g ł ównego przedstawic ie la po lsk ie j „haute 
couture" . Trudno, oczywiśc ie , przewidz ieć , 
które z prezentowanych s t ro jów staną się 
sz lag ierem tegorocznego karnawału, a które 
pozostaną ty lko w s ferze w i z j i . W i a d o m o 
bow i em powszechnie, że mody nie można 
narzucić, można ty lko proponować, a czy się 
p r z y j m i e czy nie... to już inna sprawa. 

Ł a t w i e j w i ęc i bezpiecznie j będzie nam 
z re lac jonować propozyc j e polskich p r o j ek -
tantów, a każda z pań, jeś l i zechce może z 
nich w y b r a ć to, co jest dla n ie j na jbardz i e j 
odpowiednie . 

Mode l e przeznaczone na obecny ka rnawa ł 
wykonano z p ięknych i luksusowych tkanin 
jak : we lury , aksamity , szy fony , krepy j ed -
wabne, mora i bardzo ba rwne lureksy. P o -
mimo że jest dużo czerni, tegoroczna ko lek-
c ja ka rnawa łowa jest naprawdę wesoła ze 
wzg l ędu na pr zeważa jącą ilość model i w y -
konanych z ż ywych , a nawet j askrawych , 
bardzo ba rwnych tkanin. 

Suknie są szalenie w y t w o r n e . N i ek tó re 
mocno deko l towane z ro zk loszowanym czę-
sto marszczonym dołem. R ę k a w y ich są dłu-
gie, szerokie, luźne lub u ję te w mankiet . I n -
ne suknie są proste, wąskie , często u dołu 
rozcinane w stylu ub iorów or ientalnych. 
Uzupe łn ia ją j e błyszczące paski lub szar fy 
w iązane w talii, a także wspania łe szale i 
ogromnie modne duże chusty z f r ędz lami . 

Obok sukni często wys t ępu j e w i e c zo rowy 
kost ium: długa po r t f e l owa spódnica w y k o -
nana z krepy j e d w a b n e j lub mory , a do tego 
aksamitny żakiet o k lasyczne j l inii . P e w n ą 
surowość tego stro ju łagodzi z w y k l e jakaś 
szalenie kobieca bluzka z zak ładkami czy 
szczypankami, wykonana najczęśc ie j z s z y f o -
nu lub błyszczącego lureksu. 

W ko l ekc j i k a r n a w a ł o w e j często wys t ępu-
ją również spodnie. Wykonane z l e jących 
się i miękko układa jących mater ia łów, są 
bardzo szerokie i z w y k l e uzupełnia j e dość 
długa tunika rozcięta po bokach w stylu 
or ienta lnym. 

A w i ę c drog ie panie, jeśl i w t ym sezonie 
pragniec ie zabłysnąć na k a r n a w a ł o w y m balu, 
musicie pomyśleć o sprawien iu sobie czegoś 
błyszczącego: niech to będzie pasek, chusta, 
szal, szarfa, które ozdobią nie na jnowszą 
już suknię, a od razu staniecie się szalenie 
modne. 

Ż y c z y m y dobre j z a b a w y ! (ar) 



Karnaw 



Karczma »Rębajlo« 

N i e w i e l e już w K r a j u po-
zostało starych karczm. Cóż, 
ich prawo, że zniszczały, do -
czekawszy i tak nierzadko 
sędz iwego w i e k u 200 lat. Go -
ścińce i za jazdy nazwy mia ły 
przeróżne — „ W y g o d a " , „ U -
ciecha", „ Łap i g r o s z " — ponoć 
odzwierc ied la ły one cechy 
świadczonych tam usług. Z d a -
rzało się, że w karczmach 
koncentrowało się życ ie wsi , 
ale zasadniczą ich funkc ją b y -
ło służyć w y g o d z i e podróż -
nych. K a ż d y za jazd o f e r owa ł 
mie jsca noc legowe, ciepłą stra-
wę . Od niepamiętnych cza-
sów stawiano karczmy przy 
g łównych traktach. I ch w i e l o -
funkcy jność — bo w za j e ź -
dzie można było zjeść, prze -
nocować, kupić p row ian t na 
dalszą drogę, a nawet dać 
konia do podkucia — doce-
niono również w latach sie-
demdzies iątych dwudziestego 
stulecia. 

P r z y g ł ównych szlakach tu-
rystycznych w Polsce zaczęły 
wyras tać karczmy na miarę 
naszego wieku, czy l i motele. 
Ob iekty te budowane często z 
pre fabryka tów , proste w kon-
strukcj i i w f o rm i e prze j ę ły 
funkc j e dawnych za j a zdów z 
tą ty lko poprawką , że zamiast 
koni, do przeg lądu p r z y j m u -
j e się tam po jazdy mechanicz-
ne. I wszys tko by łoby w po -
rządku, bo i goście, i gospo-
darze chwal i l i motele, a o to 
przecież chodziło, gdyby nie 
poznańscy architekci . 

A mianowic ie , przypomnie l i 
oni sobie rysunki starych m a -
larzy, którzy utrwal i l i w swo -
ich szkicownikach specyf iczną 
sy lwetę d a w n e j karczmy, z 
j e j p ię t rzastym dachem n a j e -
żonym fac ja tkami , charak-
tyrys tyczne podcięcia, które 
by ły tak ważne dla budyn-
ku, maw iano b o w i e m „karcz -
ma bez podcienia — cz łowiek 
bez sumienia" . Przec ież to 
jasne — powiedz ie l i — karcz -
ma, gościniec si lniej są z w i ą -
zane z polskim pe jzażem, ko -
l o ry t em niż motel , p r z ypom i -
na jący swo im kształ tem n a j -
częściej dwa przewrócone pu-
dełka zapałek. Spróbowa l i po -
stawić ki lka drewnianych za-
jazdów przy szosie poznań-
skiej . P o m y s ł chwyc i ł . Po lscy 
i zagraniczni goście by l i za -
chwycen i architekturą, w y -
stro jem wnętrza , nie mówiąc 
już o jedzeniu, które dopiero 
w takim otoczeniu nabierało 
autentycznego staropolskiego 
smaku. Do te j pory w P o -
znańskiem stanęły 34 za jazdy , 
w sąsiednim w o j e w ó d z t w i e 
pi lskim p lanuje się w y b u d o -
wan ie 20 podobnych ob iek-
tów. 

Karczma „ R ę b a j ł o " usytuo-
wana jest na n iew ie lk im 
wzgórzu tuż obok uczęszcza-
ne j trasy Szczecin — Poznań. 
Jasne be lkowanie , dach, choć 

X X - w i e c z n y , k ry t y słomą dla 
urody, w idoczne są z daleka. 
N i e opodal, nie m i j a j ą c Cho-
dzieży widać, rozstawione ra-
miona drogowskazu zapra-
sza jące do „ W y r w i d ę b u " , b l i ź -
niaka imć „ R ę b a j ł y " , pod 
Trzc ianką natomiast p r z y j -
m u j e „Stul igrosz" . 

„ R ę b a j ł o " pomysłu inż. 
arch. S. Byszk iewicza , p rzypo-
mina jako ż y w o za jazd staro-
polski, m imo że autor by ł 
zmuszony wprowadz i ć zmiany 
w j ego k lasycznym kształcie. 
B o w i e m naczelną zasadą tego 
pro j ek tu jest nie ty lko este-
tyka, ale i funkcjonalność . N a 
stosunkowo n iew ie lk i e j po -
wierzchni udało się na p ię te r -
ku pomieścić poko j e z 19 
mie jscami noc l egowymi . Jest 
równ ież sala restauracyjna z 
gustownie urządzonym bar-
kiem. Wyposażen ie wnętrz , 
„ R ę b a j ł o " zawdz ięcza rze-
mieś ln ikom z P i ł y , k tórzy 
zadbal i o oryg ina lne oświe -
t lenie i meble . Ciężkie, dębo-
w e stoły, krzesła znakomic ie 
harmonizują z jasną boazerią 
ścian i s t y l owo ubranymi ke l -
nerkami. Zmys ł w z r o k u jest 
ca łkowic ie usa tys fakc jonowa-
ny. A zmysł smaku i p o w o -
nienia? Cóż, m i e j s cowy ku-
charz to artysta, sam w y m y -
śla po t rawy , nada jąc i m naz-
w y lokalne... f i l e t à la R ę -
baj ło , torcik à la Ręba j ł o . Czy 
przypuszczał k iedy stary G e r -
wazy , bohater M i c k i e w i c z o w -
skiego „Pana Tadeusza" , że 
jego r o d o w e nazwisko będzie 
f i gu rowa ło w menu obok ko-
tleta de Vo la i l l e i boeuf à la 
Strogono f f ? A pon ieważ od 
dawien dawna w iadomo, co 
potwierdza badacz polskiej 
kul tury A l eksander Bruckner, 
że j eden Po l ak zawsze jada ł 
za pięciu Włochów , w „ R ę -
b a j l e " karmią ! Zupy tam ser-
w u j e się w talerzach n iczym 
salaterki, w których mie j sk ie 
gospodynie p r z ygo towu ją sa -
łatę dla 4-osobowe j rodziny, 
p ieczyste z kole i ułożone na 
w i e l k im półmisku j a w i się 
przed konsumentem jako por -
c ja ty lko i wy łączn i e dla n ie -
go p r zygo towana ! A pon ieważ 
wszys tko jest smakowite , to i 
n ie jeden Francuz i Włoch z j e 
tutaj jak... pięciu W łochów . 

N i c w ięc dz iwnego , że do 
tego gościńca nie za jeżdża 
się, by się przespać i coś 
przekąsić, lecz po to, by się 
wyspać i najeść, aby mieć 
siłę na dalszą drogę po K r a j u , 
oczywiśc ie ! 

„ R ę b a j ł o " jest ty lko j ed -
n y m z l icznych polskich za -
jazdów, które ostatnio w y -
rosły przy g ł ównych traktach 
j ak p r zys ł ow iowe g r zyby po 
deszczu ku zadowoleniu za-
granicznych i k r a j o w y c h tu-
rystów. (E.B.) 

Zdjęcia: IRENEUSZ FERTNER 



Du temps des diligences, les 
routes étaient flanquées de re-
lais-auberges où le voyageur fa-
tigué trouvait à se reposer, mê-
me à faire bonne chère et les 
chevaux récupéraient eux aussi 
leurs forces à l'écurie. Aujourd'-
hui les choses n'ont pas telle-
ment changées, les véhicules 
mécaniques exigent garages et 
mécaniciens et les passagers 
apprécient le confort des motels 
ou autres constructions du mê-
me genre. Mais, il y a un mais... 
les architectes de la volvodie de 
Poznań se sont rappelées les 
vieilles auberges pittoresques 
d'autrefois. Et ils leur ont ren-
du vie pour les replanter dans 
le paysage polonais. Le succès a 
été fulgurant. A leur vue, vo-
lontiers l'automobiliste s'arrête: 
le décor intérieur vaut l'exté-
tieur, la cuisine convient aux pa-
lais fins et les lits sont bons 
,,Rębajło" est posée sur une hau-
teur le long de la voie Szczecin 
— Poznań. Son clair, son toit 
incliné recouvert de chaume, for-
cent l'arrêt. Des chambres à 
l'étage une salle de restaurant, 
un bar et un menu raffiné dont 
vous nous donnerez des nouvel-
les si d'aventure vous passez par 
là. Mais si d'aventure vous pas-
sez ailleurs et voyez une autre 
auberge, arrêtez-vous sans crain-
te, vous ne serez pas déçus! 



Pr Józef Bag ińsk i 
ch luba Francji 

i Po lski 
„II était beau, fut bon, il restait vrai". 

Tak pisał o Józefie Babińskim 
w swej doskonałej biografii doktor Auguste Tournay, 

jeden z pierwszych uczniów i wierny, 
oddany przyjaciel Babińskiego. Czytając to zdanie 

wyobrażamy sobie od razu postać niezwykłą. 
Człowiek, którego określa się 

tymi trzema przymiotami: pięknem, 
dobrocią i prawdą, musiał być kimś nieprzeciętnym. 

patriotyzmu. Silne przywiązanie do obu 
ojczyzn — Polski i Francji, którego do-
wody dawał potem Józef Babiński, pocho-
dziło więc w równym stopniu z domu ro-
dzinnego, jak i z polskiej szkoły. 

Po ukończeniu szkoły średniej starszy 
z braci, Henryk, rozpoczął studia w Ëcole 
des Mines, młodszy zaś, Józef, wstąpił na 
medycynę. Więź, łącząca obu braci, była 
w y j ą t k o w o silna. Pozostali sobie zawsze 
bardzo bliscy. W okresie choroby ojca 
Henryk pomagał f inansowo młodszemu, 
by mógł ukończyć studia, a w później-
szych latach, gdy Józef rozwinął na wie l -
ką skalę swą działalność naukową, Hen-
ryk całkowicie zaopiekował się bratem 
Józefem. Mieszkali razem i do końca ży -
cia pozostali obaj kawalerami. Henryk 
był przy tym mistrzem sztuki kulinarnej 
i do takiego stopnia rozmiłowany w tej 
dziedzinie, że wydawane przyjęcia dla 
przyjaciół stały się słynne w Paryżu dzię-
ki znakomitej kuchni. Swo je doświadcze-
nie przekazał zresztą innym, wyda jąc 
drukiem pod pseudonimem „A l i Bab" 
olbrzymi, liczący około 1300 stron po-
dręcznik kulinarny, zatytułowany „Gastro-
nomie pratique". W tej książce zamieścił 
mnóstwo przepisów potraw polskich. 

ózef Babiński był umysłem 
wybi tnym, który przysłużył się ludzkości, 
dokonał wie lkich odkryć i stworzył pod-
stawy nowe j dziedziny wiedzy — neuro-
logii organicznej. Jego badania chorób 
układu nerwowego, jego o lbrzymi dorobek 
naukowy, składający się z trzystu publi-
kacji , zawierające bezcenne stwierdzenia, 
pozyskały mu sławę w świecie medycyny. 
Jednakże poza środowiskiem naukowców 
i lekarzy Józef Babiński nie jest dosta-
tecznie znany, ani w środowisku francu-
skim, ani polskim w e Francj i , mimo iż 
był synem polskiego emigranta. Skromna, 
bardzo skromna uliczka w Paryżu, przy 
Bulwarze P e r y f e r y j n y m nosi nazwę: rue 
du docteur Babiński. W y d a j e się, że nie-
wie lu ludzi ją zna. Tak dziś niewielu pa-
mięta, co k r y j e się za tym nazwiskiem. 

Ojciec uczonego, Aleksander Babiński, 
urodzony w 1824 r., był inżynierem. Do 
Francj i przyjechał z Peru, gdzie pracował 
szereg lat. Matka, Henryka Babińska, z 
domu Waren, pochodziła z Wileńszczyzny. 
Obydwa j synowie Babińskich, Henryk i 
Józef, wyrośl i w cieple i serdeczności 
rodzinnego domu. Ojciec wpa ja ł im po-
czucie godności człowieka, miłości do Po l -
ski i Francj i . Matka wyrobi ła w nich sub-
telność uczuć, dobroć i ofiarność. 

Józef Babiński urodził się 17 listopada 
1857 roku w Paryżu, w domu pod nume-
rem 142 przy Boulevard de Montparnasse. 
Lata dziecięce upłynęły mu w dzielnicy 
Saint-Germain-des-Prés, tam bowiem po-
czątkowo mieszkali Babińscy, zaś lata 
szkolne spędził w dzielnicy Batignolles, 
dokąd się potem przenieśli. 

Babińscy oddali swe dzieci do polskiej 
szkoły. Istniała ona w Paryżu już od 1842 
roku, dawała dobre, gruntowne wykształ-
cenie i przygotowywała starannie do stu-
diów wyższych, ale jednocześnie Szkoła 
Batignolska uczyła młodych podwójnego 

Poczqiki pracy 
w dziedzinie neurologii 

Józef Babiński zwrócił uwagę swymi 
nieprzeciętnymi zdolnościami i rzetelno-
ścią w pracy już w czasie studiów. W 1879 
roku otrzymał dyplom lekarski i zaczął 
pracę jako internista w szpitalu. Mimo 
wielu zajęć z tym związanych nie prze-
stał rozszerzać zakresu swych wiadomości, 
zwłaszcza w dziedzinie f iz jo logi i , histologii' 
i metodyki badań klinicznych i anatomo-
patologicznych. Pracował jednocześnie na 
Wydzia le Medycyny Uniwersytetu Pa r y -
skiego oraz w Collège de France i wresz-
cie; w 1855 r. otrzymał stopień doktora 
medycyny po obronie pracy na temat 
„Etude anatomique et chimique sur la 
sclérose en plaque". W momencie ogła-
szania tej pracy był już autorem kilkuna-
stu innych rozpraw, przede wszystkim z 
dziedziny neurologii. 

„By ł to okres, kiedy gruntowały się 
kształty kliniczne neurologii światowej — 
pisze Eufemiusz Herman, znakomity neu-
rolog polski, profesor Akademi i Medycz-
nej w Łodzi . — Wystarczy wspomnieć na-
zwiska Vulpiana, Duchenne de Boulogne 

Charcota i jego szkoły, Dejerine'a, Pierre 
Marie i innych. W tym też czasie zaczął 
rozwi jać się talent Babińskiego". 

W 1885 roku Józef Babiński został 
pierwszym asystentem Charcota i kierow-
nikiem jego kliniki. Było to nadzwyczaj 
szczęśliwe spotkanie dwóch wielkich umy-
słów. Jean-Martin Charcot, profesor Uni-
wersytetu Paryskiego, znakomity specjali-
sta zagadnień klinicznych i neurologicz-
nych stworzył w tym okresie wie lk i neu-
rologiczny ośrodek badawczy. Przed Ba-
bińskim otworzyły się więc duże możli-
wości badań naukowych w dziedzinie, do 
której wydawa ł się predestynowany. W 
1890 roku, w wyniku pomyślnie zdanego 
egzaminu, uzyskał tytuł Medécin des Hô-
pitaux de Paris, a w trzy lata potem po-
wierzono mu stanowisko ordynatora od-
działu szpitala Pit ié, jako następcy sław-
nego Charcota i Vulpiana. 

Kl inika, którą kierował doktor Babiń-
ski, była duża. Pac jentów z chorobami 
wewnętrznymi powierzał swym interni-
stom, sam zaś skupiał uwagę na neurolo-
gii. Znany był z tego, że nie lubił roz-
praszać się w pracy. Nie był nigdy profe-
sorem, nie powierzono mu nigdy katedry. 
Prowadz i ł jedynie prywatne kursy, pod-
czas których przedstawiał słuchaczom cho-
rych. Nazywano je „consultations exter-
nes". Babiński okazał się niezrównanym 
diagnostykiem i wykładowcą, toteż wy -
kłady na kursach prywatnych stały się 
sławne. Każdy neurolog tamtych czasów, 
zarówno we Francj i , jak i poza j e j gra-
nicami, starał się dostać na te seminaria 
i przyna jmnie j raz odbyć konsultację z 
doktorem Babińskim. Uznano go za zna-
komitego semiologa. Stał się sławny na 
cały świat. Zmarł 29 października 1932 
roku. 

Bogaty dorobek naukowy 
Trudno, nie będąc specjalistą z tej dzie-

dziny, ocenić wielkość dorobku naukowe-
go Józefa Babińskiego. Uczony ten zwró-
cił uwagę w swych pracach przede wszy-
stkim na badanie odruchów. Starał się 
ustalić, które z nich są stałe i w określo-
nych warunkach f iz jo logicznych mogą być 
uznane za „normalne", które zaś świadczą 
o istnieniu schorzeń organizmu. Cd czasu 
jego odkryć, zebranych w głośnej pracy 
„Ré f lexes tendineaux et re f lexes osseux 
(Paryż, 1912) nie ma badania kontrolnego, 
podczas którego lekarz nie użyłby młot-
ka perkusyjnego Józefa Babińskiego, dla 



sprawdzenia odruchów kończyn. N ie m ó -
w iąc już o użyteczności te j me tody badań 
w stosunku do chorych, u których s twier -
dzał Józef Babiński osłabienie odruchów, 
ich brak, inwers j ę itd. Jemu zawdzięcza 
neurologia zbadanie porażeń pochodzących 
ze schorzeń rdzenia, zbadanie t zw. odru-
chów obronnych, przykurczów, a także de-
f o r m a c j i ruchów dowolnych, w wyn iku 
porażeń mózgowych . Inne prace pośw ię -
cone zostały zbadaniu błędnika i tzw. 
wówczas histerii. Podkreś la się dzisiaj , że 
przed ki lkudziesięciu jeszcze laty nie u-
miano odróżniać u pacjenta zmian czyn-
nośc iowych od zmian organicznych. His te -
rycy zapełnial i szpitale, a lekarze, bez rad-
ni w większości w y p a d k ó w , w y z w a l a l i u 
nich mimo' wo l i coraz tO' inne zaburzenia. 
Dr Babiński sprowadz i ł zaburzenia histe-
ryczne do w p ł y w ó w sugestywnych i l e -
czyć je zaczynał perswaz ją . Jednocześnie 
po raz p i e rwszy zastosowano w e Franc j i 
zabiegi chirurgiczne przy chorobach ukła-
du ne rwowego . • 

T y l e o na jw iększych zasługach dr. Jó-
ze fa Babińskiego, ale gama jego zainte-
resowań była znacznie większa. Wystarczy 
wspomnieć o jego pracach poświęconych 
zagadnieniom mięśni, chorobom n e r w ó w 
obwodowych , zapaleniom opon mózgo -
wych , zaburzeniom w funkc j i źrenic, 
obrzękom mózgu itd. W i e l k i e zasługi po -
niósł on również w badaniach nad rozpo-
znawan iem ki ły układu ne rwowego . By ły 
one tym donioślejsze, że nie znano jeszcze 
cdczynu Wassermanna, za pomocą k tó -
rego dzis ia j w y k r y w a się z łatwością cho-
roby weneryczne . 

Nazw isko Józefa Babińskiego związane 
jest nadal z naukową terminologią medycz -
ną. P r zyc zyn i l i się do tego n i ewą tp l iw i e 
j ego przy jac i e l e i uczniowie, k tórzy od-
nosili się do odkryć Babińskiego z w i e l -
k im uznaniem i jednocześnie podz iwia l i 

1 i 2 
Józef Babiński — zdjęcie z okresu pracy 
w klinice prof. Charcot, której byl kie-
rownikiem (lata 1885—1890) i z 1925 roku 
3 
Wykład prof. Jean-Martin Charcot, połą-
czony z demonstracją. Na lewo od profeso-
ra Józef Babiński podtrzymujący chorą 
4 
Na północy Paryża, przy Bulwarze Peryfe-
ryjnym, w pobliżu Saint-Ouen jest uli-
ca nazwana imieniem wielkiego odkrywcy 

j ego skromność. Dr Clovis Vincent, skła-
da jąc hołd pamięc i swego mistrza w 1932 
r., wy ra z i ł się: „Jestem pewien, że bedę 
w i e r n y m przy jac i e l em idei Babińskiego, 
jeśl i p o w i e m — uczmy się stale, s ta ra jmy 
się pracować lepiej . . ." 

Kochał 
obydwie swe ojczyzny 

W 1922 roku, podczas z jazdu w Wi ln ie , 
dr Józef Babiński zwraca jąc się do zebra-
nych pro f esorów i l ekarzy stwierdzi ł : 
„Dumny jestem, że posiadam dwie o j c z y -
iny " . Dr Wi to ld Krzemiński , który zano-
towa ł tę wypow i ed ź , zwróc i ł uwagę, że dr 
Babiński w y r a z i ł i w czynie swe p r z y w i ą -
zanie do obu swych ojczyzn. Tak np^ już 
j ako 14-letni chłopiec zgłosił s ię w chwi l i 
wybuchu w o j n y f rancusko-pruskie j na 
ochotnika, do obrony Francj i . W czasie 
I w o j n y św ia t owe j leczył rannych i cho-
rych żołnierzy , a po j e j zakończeniu entu-
z j a zmowa ł się powstaniem wo lne j Polski . 
Zw iązany swą pracą z Paryżem, ze szpi-

ta lem Pi t ié , nie móg ł p r zy j ąć o f i a r o w y -
w a n e j mu katedry neurologi i na U n i w e r -
sytecie Warszawsk im, ale z satys fakcją 
p r z y j ą ł nadany mu przez Un iwersy te t 
Wi l eńsk i tytuł pro fesora honorowego, a 
przez Warszawsk ie T o w a r z y s t w o L e k a r -
skie, K r a k o w s k i e T o w a r z y s t w o Neuro lo -
giczne — tytuł członka honorowego. W o k ó ł 
dr. Babińskiego skupial i się zawsze w P a -
ryżu polscy l ekarze i podz iw ia l i go na 
r ówn i z Francuzami. Pro fesor Herman, 
k tóry zachował o dr. Józe f ie Babińsk im 
dokładne wspomnienie , stwierdza, że m ó -
w i ł po polsku poprawnie , choć z akcen-
tem f rancusk im i cieszył się ka żdym Po-
lak iem, spo tykanym w Paryżu . 

F ranc ja nie poskąpi ła Józe f ow i Babiń-
skiemu honorów. 13 lutego 1914 roku zo -
stał cz łonkiem A c a d é m i e de Médec ine w 
w y n i k u jednogłośnego wyboru . Auguste 
Tournay, Kaz im i e r z Orzechowski , Clov is 
V incent i w ie lu innych wyb i tnych ludzi, 
którzy wyroś l i w kręgu działania dr. Jó-
zefa Babińskiego, piszą w swych w s p o m -
nieniach, że praca z n im była p r z y j e m n o -
ścią. By ł w y m a g a j ą c y , ale wyrozumia ły , 
dobry i pełen świe tnych pomys łów, choć 
jednocześnie by ł nadzwycza j skromny. 



PANIE REDAKTORZE! 

Lumbago, kamienie nerko-
we, podagra, dychawica — jak 
niegdyś mówiono na astmę — 
rozmaite przypadłości serco-
we i inne jeszcze choroby 
właściwe posuniętemu wieko-
wi mają — jak wiadomo — 
ustanowione przez ludzi święta 
za nic, w ogóle tych świąt 
nie uznają >i nawet w tak u-
roczystych momentach jak 
przeskok ze starego roku w 
nowy tak samo dają się oso-
bom leciwym we znaki jak 
w dni powszednie. My, emi-
granci, wiemy o tym z naj-
lepszego źródła, bo z własne-
go życiowego doświadczenia. 
Ale cóż stąd, że w Sylwestra i 
w początku nowego roku ła-
mania w krzyżach i inne do-
legliwości dokuczają nam — 
psiajuchy jedne —- równie 
bezwzględnie jak w dni nie-
świąteczne? Nowego roku nie 
wypada witać grymasami i 
stękaniem. Trzeba się wziąć 
w garść i przywołać na usta 
uśmiech. Przecież, do licha, 
nie jesteśmy jeszcze aż tak 
starzy, żeby nie móc złożyć 
warg do uśmiechu. No nie? 

Nie jesteśmy jeszcze też aż 
tak skołatani starością, żeby 
już nie móc nikogo pocało-
wać. Dałbym sobie rękę u-
ciąć, że każdego starego wy-
chodźcę stać jeszcze na wy-
ciśnięcie całusa nie tylko na 
czole własnej żony, ale rów-
nież i na policzkach co naj-
mniej dziesięciu sąsiadek i 
mam nadzieję, że kiedy w Syl-
westra zegary wybiły północ, 
sąsiadki czytelników naszego 
pisma nie nadstawiały policz-
ków do pocałunków nadare-
mnie. Na wszelki jednak wy-
padek uczynię w dzisiejszym 
swoim felietonie wzmiankę o 
leżącej w Szwajcarii miejsco-
wości Urndsch, która ma to 
do siebie, że jej mieszkańcy 
posługują się po dziś dzień 
starym, wycofanym z użytku 
w roku 1582 kalendarzem ju-
liańskim, i w związku z tym 
obchodzą Sylwestra dopiero 
trzynastego stycznia. Jeśli za-
tem któryś z emigrantów nie-
dostatecznie wycałował kobie-
ty w noc syłwestrową, ałbo 
jeśli któraś z członkiń naszej 
polonijnej społeczności źłe 
nadstawiała w rzeczową noc 
policzki do całusów, to teraz 
taki rodak i taka rodaczka już 
wiedzą, jak mogą popełniony 
błąd naprawić. Wystarczy wy-
brać się do Urndsch i wszyst-
ko będzie cacy. 

Do Urndsch albo do Włoch, 
gdzie znowu dla odmiany wi-
downią noworocznych unie-
sień jest podobno szósty dzień 
stycznia. W każdym razie w 
tym to dopiero dniu potom-
kowie starożytnych Rzymian 
obdarowują swoje latorośle i 
swoich bliskich prezentami 
noworocznymi, a ponieważ 

rozdawaniu i odbieraniu po-
darunków zawsze towarzyszą 
buziaki, więc myślę, że te 
chłopy, którym całowanie pań 
szło w noc sylwestrową nie-
mrawo, także i tam mogłyby 
bez trudu odrobić zaległości 
w cmokaniu. 

Nawiasem mówiąc, owo po-
niechanie Nowego Roku przez 
współziomków Sophii Loren, 
a raczej włoski zwyczaj świę-
towania Nowego Roku nie 
pierwszego, lecz dopiero szó-
stego stycznia może się wy-
dać rzeczą dość dziwną, jeśli 
się zważy, że w starożytnym 
Rzymie — tej praojczyźnie 
Włochów — pierwszy dzień 
roku był świętem obchodzo-
nym suto i hucznie i że bóg 
Nowego Roku otaczany był 
przez Rzymian głęboką czcią. 

Bogiem tym był Janus, od 
którego imienia pochodzi fran-
cuska i angielska nazwa sty-
cznia. Obywatele starożytnego 
państwa rzymskiego poczyty-
wali go za opiekuna wejść i 
wyjść tudzież wszelkiego po-
czątku i końca, a wyobrażali 
go z dwiema twarzami obró-
conymi w przeciwne strony. 
Mnie — a może także i Wam 
— kojarzy się on ze Świato-
widem '•— bóstwem, które 
zbiorowa wyobraźnia przed-
historycznych Słowian wypo-
sażyła w cztery aż oblicza. 
Zaś czterolicy Światowid przy-
wodzi mi na myśl Polskę. 

Tuszę, że w tych pierw-
szych dniach 1976 roku Wam 
też stoi w myśli stary nasz 
Kraj. Wszak choć do ojczyz-
ny mamy daleko, jednak sta-
nowimy nieodłączną część 
wielkiej polskiej rodziny. 
Wszak choć od chwili, kiedy 

opuściliśmy progi rodzinne, 
minęło całe półwiecze, jednak 
uczucie do ziemi ojczystej by-
najmniej w nas nie wystygło. 
Wszak uczestniczymy nie tyl-
ko w życiu Francji i Belgii, 
ale żyjemy również kłopotami 
i sukcesami Polski, zwłaszcza 
w takich momentach, kiedy 
nasze stare, sterane pracą 
serca biją odświętnie pod od-
świętną odzieżą. 

Okres gwiazdkowo-noworo-
czny obfituje właśnie w ta-
kie momenty. Wszak w tym 
okresie wysyłamy do Polski i 
otrzymujemy z Polski mnó-
stwo kartek i listów. Wszak 
w trakcie uńzyt, jakie składa-
my obecnie krewnym i zna-
jomym, nasze polonijne roz-
mowy nie raz, nie dwa i nie 
trzy obracają się wokół faktu, 
że Polska zajmuje już dziś w 
wielu dziedzinach jedno z 
przodujących miejsc wśród 
krajów europejskich. Dlatego 
przed chwilą napisałem, że 
Wam chyba też stoi aktual-
nie w myśli nasza daleka nad-
wiślańska Macierz. I dlatego 
wspomniałem o czterolicym 
słowiańskim Światowidzie. Bo 
skoro stoi Wam w myśli, tak 
jak i mnie, stary nasz Kraj, 
to jestem pewien, że gdyby 
to było możliwe, Wy też po-
życzylibyście od Światowida 
jego poczwórne oblicze i z 
miłą chęcią spojrzelibyście na 
Polskę i na jej napawające 
nas zawsze radością osiągnię-
cia ośmioma parami oczu, ze 
wszystkich stron świata naraz. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Czy ta jąc Pan i rady i l isty 
Pan i Czyte ln ików, można by 
wysnuć wniosek, że wszys t -
k im nieszczęściom kobiet w i n -
ni są mężczyźni . Ż e to oni 
zawsze burzą szczęście, rozb i -
j a j ą rodziny, gnębią żony, 
p r zep i j a j ą pieniądze, zan ied-
bują dzieci. Ja znam zupeł -
nie odwro tne przyk łady , k i e -
dy kob ie ty pos tawi ły sobie za 
cel życia zniszczenie mężczyzn 
mater ia lne i moralne. Ro -
biły wszystko uc iekając się do 
oszczerstwa, k łamstwa, żeby 
zatruć życ ie s w y m mężom i 
wykońc zyć ich całkowic ie . N i e 
j es tem w r o g i e m kobiet , a le 
uważam, że w opini i publ icz-
nej , w prasie, w pismach ko -
biecych i w różnych rubry -
kach porad sercowych wszys t -
ko nastawione jest p r zec iw 
mężczyznom. N i e mogę się z 
t ym pogodzić, d latego piszę 

ten list. I lu mężczyzn cierpi 
niezasłużenie przez kobiety . 
I lu porzuconych, zakochanych, 

i podeptanych stoczyło się na 
I bruk, rozpiło, straciło pracę i 

szacunek ludzi. Dlaczego o 
t ym Pani nie pisze? 

P O G N Ę B I O N Y 

D R O G I P A N I E ! 

Chyba nie dość uważnie 
czyta Pan tę rubrykę , jeś l i 
zarzuca mi Pan stronniczość 
i kobiecą f a ł s zywą sol idar-
ność. I l eż razy p r zyznawa łam 
rac ję mężczyznom, i l e razy 
broni łam ich przed kobie ta-
mi. S taram się być sprawie -
d l iwa . Myś lę , że tak samo, 
jak nie można powiedz ieć , że 
zawsze są panowie , tak samo 
nie zawsze można ich roz -
grzeszać i w iną obarczać ko -
biety. W życiu różnie bywa . 
Są złe, samolubne żony; są 
źli, cyniczni mężowie . K a ż d y 
przypadek trzeba rozpa t ry -
wać w kontekście i żadnych 
uogólnień nie należy wyc iągać 
z poszczególnych przyk ładów. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m 40 lat, j es tem w d o w ą 
i w y c h o w u j ę d w o j e dorasta-
jących dzieci. K o c h a m j e ser-
decznie i poświęcam im 
wszystko, oprócz kob iecego u-

czucia, k t ó r ym darzę w y b r a -
nego mężczyznę. P racu j ę c ięż-
ko, nie żałując trudu, aby 
dzieci mia ły wszystko, czego 
im trzeba. N i e przeraża mnie 
praca. M a r t w i ę się j ednak 
tym, że nie mogę sobie uło-
żyć życia osobistego, tak j ak 
bym chciała. O w d o w i a ł a m 
przed pięciu laty. N i e kocha-
łam męża, a le zawsze by łam 
mu w ie rna i oddana. W pół -
tora roku po j e go śmierci 
poznałam, a późnie j pokocha-
łam moją obecną w ie lką m i -
łość. Jest on starszy ode mnie 
o 15 lat, nie w y g l ą d a na ty le . 
Jest wyspo r t owany , zd rowy . 
Oâpow iada mi pod każdym 
wzg l ędem, dopiero przy n im 
poznałam p rawdz iwą miłość. 
N i g d y nie przypuszczałam, że 
taka może istnieć. A l e , n ie-
stety, niepisane mi szczęście. 
Ten cz łowiek jest żonaty i 
nie może opuścić s w o j e j żony, 
chociaż j e j nigdy nie kochał. 
Mieszka w i ęc z nią, ze mną 
spotyka się, p r z e ż y w a m y ra-
zem cudowne chwi le , a le co z 
tego. N i e ma żadnej nadziei , 
żeby ten zw iązek usankcjono-
wać. N i e mogę ze wzg l ędu na 
dzieci zgodzić się na to, by 
zamieszkał z nami i byśmy 
żyl i ze sobą bez ślubu. Jest 
mi c iężko i bardzo pragnę 
mieć go przy sobie na z a w -
sze. N i e w i em, j ak to zrobić. 

Czy w y b r a ć się do j ego żony 
i wyznać j e j całą prawdę, 
czy też da le j c ierpieć i ko -
chać, nie ma jąc żadnych p raw 
do tego mężczyzny. N i e zale-
ży mi na j e go pieniądzach. 
Zresztą jest to skromny czło-
w i e k i n i ew ie l e posiada. T y l e , 
żeby ut rzymać tamtą swo ją 
rodzinę. Ja sobie radzę sama. 
Dzieci dorasta ją i także 
wkró t ce zaczną na siebie za-
rabiać. P ragnę jednak z ca-
łego serca związać się z tym 
cz łow iek iem na zawsze. Jak 
to zrobić? N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 

K O C H A N A P A N I ! 
N i e w id z ę rozwiązania, o 

j ak im Pani marzy . Zresztą, 
p r awdę mówiąc , myślę, że do 
szczęścia wca l e to Pan i nie 
jest potrzebne. Kochac ie się, 
on ma obowiązk i i Pan i ma 
swoje . Jesteście ludźmi już w 
pełni do j r za łymi , nie potrzeba 
w a m papierka, żeby usankcjo-
nować ten związek. A niech 
Pan i pomyśl i o j ego starej , 
schorowanej p ewn i e żonie, dla 
k tóre j jest on j e d y n y m opar-
ciem. Czy ma Pan i p rawo żą-
dać, by ją zostawił? By łoby 
to nieludzkie. Przec ież nie 
jest już pani panienką na 
wydan iu , k tóre j opinię może 
popsuć romans z żonatym 
mężczyzną. N iech będzie jak 
jest. A N N A 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Choroba Buergera ( throm-
boangéi te obl i térante) jest 
schorzeniem, które częściej 
ob j aw ia się u kobiet niż u 
mężczyzn, w w i eku dość r ó ż -
nym, bo od 20 do 60 roku ż y -
cia. Jest to zarostowe zapale-
nie żył , rozpoczyna jące się od 
nóg. P i e r w s z y m o b j a w e m zbl i -
ża jące j się choroby jest n a j -
częściej przykurcz mięśni 
nożnych, wys tępu jący w nocy, 
k tóry jest tak bolesny, że obu-
dzi z na j twardszego snu. N a -
stępne, znacznie dokucz l iwsze 
b y w a tzw. chromanie prze -
stankowe. W p e w n y m m o -
mencie spokojnego, powo lne -
go nawet marszu, obie nogi 
chwyta ból, un i emoż l iw ia jący 
dalszą drogę. T r zec i wreszcie , 
najczęśc ie j spotykamy o b j a w 
— to w ieczorny ból obu nóg. 

D o 1974 roku nie znano po -
chodzenia choroby, j ak się to 
zresztą dz ie je ciągle z choro-
bami, które lęgną się w kuch-
ni. Jest to b o w i e m aw i tami -
noza E, k tóra pows ta j e zawsze 
i wy łączn ie na bazie ogólnego 
wyg łodzen ia w i t aminowego . 

W latach 1960—1974 ustalo-
no, że istnieją dwa g łody : ka -
loryczny, odczuwany przez 
cz łowieka w ciągu dnia dwa 
lub trzy razy, zaspokajany 
z w y k ł y m na jedzen iem się cze-
goko lw iek , i uta jony, zwany 
naukowo wyg ł odzen i em w i t a -
m i n o w y m , w y n i k a j ą c y z m o -
notonnego w y ż y w i e n i a . 

W i tamina E, które j brak 
powodu j e chorobę Buergera, 
wys t ępu j e w naturze racze j 
skąpo i w n iewie lu artykułach 
spożywczych, ł a two j e w y l i -
czyć p raw ie wszystk ie . Będz ie 
to (w nawiasach p o d a j e m y 
ilości w mi l i g ramach na k i lo -
g ram produktu) : mleko pełne 
(0,56 mg) , żółtko j a j a kurze -
go (30,0 mg) , masło śmietan-
k o w e (26,0), łó j w o ł o w y (13,0), 
smalec w i e p r z o w y (22,0), tran 
(32,0), o le j arach idowy (323,0), 
o le j s łonecznikowy (670,0), o l i -
w a (137,0), margaryna (132,0) 
i śledź (11,3). W znacznie 
mnie jszych ilościach w całym 
ziarnie jęczmienia , owsa, ku -
kurydzy , pszenicy, w otrębach 
pszennych, pieczarce (Cham-
pignon) i orzechu l askowym. 

Czy to znaczy, że j ada jąc 
częściej te wszystk ie ar tykuły 
spożywcze, w których jest tak 
duża przewaga tłuszczów, m o -
żemy się w y l e c z y ć z choroby 
Buergera? N i e ! Bo aw i tamino -
zy przychodzą zawsze na ba-
zie ogólnego zagłodzenia w i -
taminowego , a to z j a w i a się 
nie ty lko z braku naturalnych 
w i t amin w naszym w y ż y w i e -
niu, ale i ze z łego trawienia, 
z łego w i ę c p r zyswa jan ia w i t a -
min. 

Test ustalony w roku ubie-
g ł ym przez Św ia tową Organ i -
zac ję Zd row ia m ó w i : przez 
nasz stół powinno przejść 
miesięcznie ponad 60 różnych 
ar tyku łów spożywczych, w 
tym chociaż po łowa surowych 
I tego powinn iśmy przestrze-
gać, bo chorób wyn ika j ą c y ch 
z monotonnego w y ż y w i e n i a do 
roku 1975 nal iczono 172. 

S T A N I S Ł A W A FLESZAROWA-MUSKAT 

A l e nie zdą-
ży l i śmy nawet zjeść kolacj i , jak ten chłopak 
z dzieckiem dobija się naraz do drzwi i 
krzyczy , że l edwie się z doktorem rozstał i 
do domu zawróci ł , usłyszał w lesie jakieś 
strzały, a potem tętent koński... chciał dziec-
ko zostawić, żeby tam pójść, żeby zobaczyć, 
czy nie stało się co złego z doktorem. Po -
szedłem razem z nim, żona nie chciała mnie 
puścić, ale za to wszystko dobro, co tu dok-
tor ludziom wyświadczy ł , rozumiałem, że na-
leży mi się iść, że nie można chłopaka sa-
mego zostawić. Zresztą papiery miałem w 
porządku, pracowałem w majątku w cegiel-
ni, sam treuhànder na papierze mi się pod-
pisał, miałem co pokazać, jakby mnie kto 
zaczepił. A chłopak trząsł się cały i płakał. 
Poszedłem razem z nim i nawet nie szuka-
l iśmy długo, leżał pod drzewem, postrzela-
ny jak sito, musieli po nim kilka razy serią 
przejechać, już nie żył. 

— Mamo — szepcze cicho Agnieszka, 
przechyla się przez oparcie, dotyka dłoni 
matki. 

— Nic, nic. — Zof ia ma oczy suche. — 
Niech pan mów i dalej. 

— Koń, na jwidocznie j spłoszony strzała-
mi, poszedł w las. Bal iśmy się, żeby tamci 
nie wróci l i , chłopak mówi ł , że nikogo n ie 
widział , ty lko nagle odezwały się strzały, 
mogl i jeszcze gdzieś być, ukryci w krza-
kach. A l e trzeba było coś zrobić z ciałem, 
nie mog l iśmy go tak zostawić, w nocy mo-
że jakieś psy albo lisy... lato było gorące... 

— Mamo! — Agnieszka klęka na siedze-
niu, przechyla się ku matce. Zdumiony Re-
nato nie rozumie nic z tego, co się dzieje, 
patrzy pyta jąco na Agnieszkę, ale ona nie 
zwraca na niego uwagi. 

— Niech pan mów i dale j ! — szepcze Zo-
fia. — Niech pan m ó w i dale j ! 

— Ja chciałem ciało zabrać na jp i e rw do 
siebie, a potem, następnej nocy, przetran-
sportować do Olszanki. A l e chłopak powie-
dział, że musimy go zaraz na miejscu pocho-
wać, że tak będzie lepiej . N i e wiedziałem, 
dlaczego tak miało być lepiej , ale nie było 
czasu na rozmyślanie. P r zykry l i śmy ciało 
ziemią, nie mie l iśmy c zym kopać, więc rę-
kami przykry l i śmy ciało ziemią, a następ-
nego dnia chciel iśmy zrobić doktorowi grób 
jak należy. 

I wtedy przyszedł pan z Emilem do Ol-
szanki — mów i Zo f ia cicho. 

— Tak. Przynios łem dziecko. Chłopak się 
do niczego nie nadawał. Bałem się, że mi 

zemdle je po drodze, nie mog łem go puścić 
samego. Dz iewczynka płakała... 

— Chorowała potem długo. 
— Musiała się w t edy przestraszyć. Mó-

wi l i śmy o t ym z żoną. 
— Pan wie, gdzie jest ten grób? — pyta 

Zof ia , wciąż jeszcze bardzo spokojna, ale jest 
w t ym spokoju coś takiego, że Agnieszka 
przechyla się jeszcze bardzie j przez oparcie 
i ogarnia matkę ramieniem. 

— A jakże! — obraża się prawie K l imec -
ki. — Przecież krzyż tam postawil iśmy i ta-
bliczkę. Ludz ie znali nazwisko, wiedziel i , że 
doktor był bratankiem naszego leśniczego. 
Ty lko imienia nikt nie znał. Na każde Za-
duszki dzieci tam kwiaty składają, nasza 
szkoła o to dba... 

— Powiedz , żeby Renato zawróci ł — mó-
w i Zof ia do Agnieszki . 

Dopiero teraz trzeba Włochowi wy jaśn ić 
sytuację. Agnieszka stara się to zrobić jak 
najkróce j , ale jednak nie udaje j e j się omi-
nąć pewnego szczegółu. — Ten człowiek wie , 
gdzie jest grób doktora. Wie , gdzie i k iedy 
zginął. 

— Jedz iemy tam? 
— Tak. 
Renato zawraca. Dopiero po chwil i pyta: — 

Więc gdzie i kiedy? Chciałbym o t ym powie-
dzieć ojcu. Uratował mu przecićż życie. 

— On nam pokaże gdzie. P r z y jakie jś 
bocznej drodze do Janowa. A kiedy...? W t e -
dy, gdy wracał do lasu... 

— Przecież nieraz się to zdarzało? 
— Gdy przyprowadz i ł twego ojca i Fran-

cesca do Olszanki i potem wracał do lasu. 
W t e d y to się stało. 

— W t e d y — mów i Renato. 
— W t e d y — powtarza Agnieszka. 
Jadą znów w stronę Janowa. K l imeck i 

wskazuje boczną drogę, w którą muszą skrę-
cić, potem dom, gdzie przedtem mieszkał, w 
końcu las, przetrzebiony tak samo, jak Ol-
szanka, ale ratowany teraz sosnowym młod-
niakiem. 

— To tutaj — mówi K l imeck i . 
Wys iadają , idą za nim w milczeniu. 
Po co zgodzi łem się zostać tu jeszcze na 

dziś? myśl i Renato. N i e wiedz ia łbym i o j -
ciec n igdy by nie wiedział. Co teraz zrobić 
z tą wiadomością, jak patrzeć w oczy te j 
kobiecie? Dobrze, że p r zyna jmnie j nie w i e 
nic o ojcu, o Carli, o hotelu w Ostii... Do-
brze, że przyna jmnie j tego nie wie... 

Dalszy ciąg na stronie 26 



POLSKO-
FRANCUSKIE 
T O i OWO 
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Agnieszka wsuwa dłoń pod ramię matki, 
chce, żeby się na niej oparła, myśli, że bę-
dzie j e j to potrzebne. Ojciec Heleny był dla 
niej dotąd postacią prawie że historyczną, 
prawdziwe życie matki zaczynało się od mał-
żeństwa z ojcem, czy mogło ją przedtem łą-
czyć coś z innym człowiekiem? A oto nagle 
zmaterializował się, pod wzgórkiem ziemi, 
ale jednak był, istniał, w jakiś sposób w r a-
c a ł w ich życie. — Moja kochana! — mówi 
do matki. Frowadzi pod rękę tę niedorosłą 
dziewczynę, chciałaby zmniejszyć j e j ból, 
wziąć go na siebie, jest silniejsza, wyda j e 
je j się, że jest silniejsza, że mogłaby więce j 
znieść. 

— To tutaj — mówi Kl imecki . Prowadzi 
ich teraz wąską ścieżką między niskimi so-
snami, pachnie tu ig l iwiem i mchem, z 
drzew opodal dochodzi nawoływanie wilgi . 
— Tutaj . 

Na małej polance stoi jedna jedyna brzo-
za, uratowana przy wyręb ie przez to, że był 
pod nią ten grób. Osłania go teraz długimi 
gałęziami, i tutaj Renato myśli, jak przy 
grobie Francesca, że doktor stał się, że co 
roku s t a j e s i ę j e j młodymi liśćmi... Grób 
jest niewysoki, ale starannie utrzymany, ob-
łożony darnią, jeszcze ze śladami jakiejś 
wiązanki nieśmiertelników, złożonej na ostat-
nie Zaduszki. Na drewnianym, poczerniałym 
cd deszczu krzyżu krótki napis: D O K T O R 
Z A W I S T O W S K I , a pod nim, mniejszymi li-
terami: Swojemu Doktorowi ludność Lich-
nowca i okolicy. 

Więc to jest tak... to było tak... Zof ia jed-
nak musi oprzeć się na ramieniu Agnieszki. 
To było tu... Przez długie lata starała się 
wyobrazić sobie tę chwilę, zapłakać nad nią, 
i oto odnajduje j e j ślad, gdy jest już na to 
za późno, gdy tak wie le spraw stało się już 
przeszłością i ta jest po prostu jedną z nich, 
może najboleśniejszą, może najbardziej do-
tkliwą... Ty lko dlaczego serce ćmi jak ura-
żony nagle ząb, dlaczego świat traci swoją 
barwę i woń, dlaczego chciałoby się to, co 
nieuniknione i dokonane, zatrzymać, odwró-
cić, odwołać, waląc czołem w ziemię, w tę 
darń, oddzielającą człowieka od człowieka, 
życie od śmierci... 

— Jak pani widzi — odzywa się K l ime -
cki — nikt tu nie zapomniał o doktorze. Ty l e 
lat... Jest takie prawo, że i cmentarze można 
zaorać po dwudziestu pięciu latach, ale ten 
grób ma tu swoją wieczność, nikt go nie 
zrówna z ziemią. 

— Dziękuję — szepcze Zofia. — Dziękuję! 
— Ja także nie mogłem z początku pani 

poznać — decyduje się Kl imecki na zwie-
rzenie. — Już wczoraj w samochodzie, 
pierwszy raz, ale nie byłem pewny. Potem 
po południu, w kawiarni... już chyba wie -
działem, ale nie miałem odwagi zaczepić. 
No i myślałem, że pani wie. 

Potrząsnęła głową. — Nie wiedziałam. 
Uznano męża za zaginionego. Wyszłam po 
raz drugi za mąż. 

— A ten chłopak... ten chłopak wtedy nie 
powiedział...? 

— Nie. -Nie powiedział. 
— Może to i lepiej — mówi Kl imecki . Po -

chyla się nad grobem, zde jmuje z niego ze-
schłe gałązki, zeszłoroczne liście... 

To ja... ja powinnam to zrobić, myśli Zo-
fia, ale nie ma odwagi się schylić, wyc ią-
gnąć ręki, nie ma odwagi dotknąć... Stoi jak 
sparaliżowana i dopiero gdy Kl imecki usi-
łuje wyprostować przekrzywiony nieco krzyż 
i podnosi na nią oczy, rzuca się ku niemu. — 
Ja panu pomogę! 

— Może ja? — odzywa się cicho Renato. 
— Nie, nie, ja! — Zofia i Kl imeckiego 

odsuwa od krzyża, u jmuje dłońmi szorstkie, 
ledwie oheblowane drewno jego ramienia, 
zaciska na nim palce. I wtedy rozdziera się 
coś w sercu i wybucha z niego płacz, nie 
wczorajszy, ale dzisiejszy, nie ma, nie ma 
przeszłości, nie ma oddalenia, nie ma zani-
kania milknięcia... 

Kl imecki, Agnieszka i Renato odchodzą, 
żeby mogła się wypłakać, do dna, do samego 
suchego dna... Nie patrzą w je j stronę, wra-
cają do samochodu, Renato ostatni, z pochy-
loną głową. 

W drodze powrotnej już nie rozmawiają. 
W Kraśniku wysadzają Klimeckiego. Znowu 
przerzuca swoją torbę przez ramię, podnosi 
dłoń w pożegnalnym geście. Odważa się ty l -
ko zapytać: — Chyba nie zabierze pani stąd 
grobu? 

— Nie — mówi Zofia, nie patrząc już na 
niego. — Zostawię go tutaj. 

Frzed domem w Warszawie Renato powi-
nien się pożegnać, przynajmnie j z Zofią, po-
winien się pożegnać, ale nie żegna się, stoją 
przy samochodzie, chwila się przedłuża, 
i nagle Zofia mówi z jakimś zabłąkanym 
i nie skierowanym do nikogo uśmiechem: — 
Właściwie szkoda... 

— Czego szkoda? — pyta Agnieszka z nie-
pokojem. 

— Mogłam wysiąść po drodze. Miałabym 
bliżej do ojca. 

— Po co... chcesz jechać do ojca? 
Zof ia wciąż nie patrzy ani na Agnieszkę, 

ani na Renata, wymi j a ich, idzie do w e j -
ścia. — Musi mi coś powiedzieć... Muszę go 
o coś zapytać... 

Renato, nie zaproszony, wstępuje także na 
schody, wchodzi na górę. — Zawiozę panią. 

— Ach nie! Ma pan przed sobą długą po-
dróż. 

— Jeśli dobrze zrozumiałem, to prawie 
po drodze. 

— Mamo — odzywa się Agnieszka — Re-
nato i tak miał dziś wy jechać z Warsza-
wy... — Nie patrzy na niego, ale czuje, jak 
jego palce zamykają się na je j dłoni (stoją 
przy sobie dotykając się ramionami), i w 
tym uścisku jest wszystko: żal, że nie będzie 
wieczornego spotkania, zrozumienie, że go 
nie będzie, że nie może go być, ale że w 
zamian jest coś, czego nie spodziewali się 
osiągnąć w tym najbl iższym zbliżeniu. 

— Jeśli to po drodze... — mówi Zofia. — 
Proszę, niech pan wejdzie. Z j e m y coś i po-
rozmawiamy. Ty lko — odwraca się do nich 
obojga — ani słowa przed Heleną o tej... 
o te j ostatniej sprawie. Późnie j j e j to po-
wiem, teraz ma za dużo innych zmartwień. 

Helena wita ich w przedpokoju. Ma w rę-
kach jakiś list, oczy zaczerwienione, jakby 
nad nim płakała. N ie pyta, jaką mieli po-
dróż, od razu podaje list matce. — Masz, 
przeczytaj. 

— Co to takiego? — Zofia widzi, że ar-
kusz zapisany jest maszynowym pismem, w 
l ewym rogu ma pieczątkę. (c. d. n.) 

Jednym z bohaterów 
wieczoru autorskiego u-
rządzonego w Va l en -
ciennes przez dz ia ła jący 
w t y m mieście Ośrodek 
Poe tyck i im. Froissarta, 
by ł znany naszym czy-
te ln ikom z artykułów, 
jak ie mu w swo im cza-
sie poświęc i l i śmy, M i -
chel -Danie l Robakowsk i 
z Bar ł in (Pas-de-Cala is ) . 
T e n po lon i jny ulubie-
niec muz odczytał w 
trakcie o w e j imprezy 
na jnowsze swe utwory , 
które ukazały się nakła-
dem Ośrodka Poe t yc -
kiego w Valenciennes 
jako szósty z ko le i nu-
mer w y d a w a n y c h „Ze -
szytów Froissarta" . Z 
lektury swoich wierszy 
uczyni ł Miche l -Danie l 
Robakowsk i spektakl 
audiowizualny, gdyż od-
czytane u twory zi lustro-
wa ł mnós twem przezro-
czy, które sam wykona ł . 
Spektak l został p r z y j ę -
ty entuzjastycznie. 
Miche l -Danie l Roba-
kowski jest entuzjastą 
Nordu. Stąd zarówno 
poez je , jak i przezrocza, 
które zaprezentował u-
czestnikom wieczoru 
autorskiego, zorganizo-
wanego w Valenciennes, 
stanowiły pean na cześć 
surowych k ra j ob ra zów 
północnej Franc j i . W 
wieczorze poe tyck im 
wystąp i ła artystka e -
stradowa i kompozy to r -
ka, A n d r é e Dav id , z p io-
senkami, do których 
teksty napisał M iche l -
Danie l Robakowski . 

W Denain czynna była 
n i edawno w y s t a w a dzieł 
trzydziestu tamte jszych 
ar tystów amatorów, na 
którą z łożyło się około 
stu obrazów, rzeźb, tka-
nin dekoracy jnych i w y -
r o b ó w ceramicznych i 
na k tó re j duże zain-
teresowanie wzbudz i ły 
wśród zw iedza jących 
kompozyc j e po lon i jnego 
akware l i s ty W . Do -
brzyńskiego. 

Na kortach zw iązku 
spor towego miasta Tour -
coing (Nord ) rozegrane 
zostały f ina ł y m i -
strzów Flandr i i w teni-
sie w konkurenc j i indy -
widua lne j . Jeden z ty -
tułów mistrzowskich 
zdobył członek naszej 
po lonine j społeczności, 
młodzik Patr ice K u c h -
na z Dunkierki . 



BONNE ANNEE, 
BONNE SANTE! 

I l y a trois cents ans, le 8 
janv ie r 1676, M a d a m e de Sé -
v i gné écr iva i t à sa f i l l e une 
de ces célèbres lettres qui lui 
ont ouvert le panthéon l i t té-
ra i re et y rapporta i t ceci. „Un 
gent i lhomme de la princesse 
contait assez p la isamment 
qu'étant aux Etats, à ce bal 
de Monsieur de Sa int -Malo , i l 
entendit un bas Bre ton qui 
parlai t à une demoisel le de sa 
passion; la be l le répondait . 
En f in tant fu t procédé, qu' i l 
entendit que la nymphe i m -
patientée lui dit: «Monsieur , 

vous pouvez m'a imér tant 
qu'i l vous plaira, mais j e ne 
puis du tout vous réc ipro-
quer . » " 

J'espère, Messieurs les Ga r -
çons, qu'au bal de la Saint-
Sy lves t re vos caval ières ne 
vous ont pas g ra t i f i é d'une r é -
ponse aussi désagréable, mais 
que bien au contraire, el les 
vous ont donné à entendre 
que vous ne leur étiez pas 
indi f férents . J 'espère aussi 
qu'aucun d'entre vous ne s'est 
permis de prendre avec sa 
partenaire des pr ivautés com-

me cel le dont f eu le P è r e 
Bourdaloue disait qu'el le „ p e r -
vert i ra i t un ange, s'il ava i t 
des sens". Non? Vous ne m e n -
tez pas? A la bonne heure. 
Caï si vous ment iez et si nos 
a ieux polonais pouvaient vo i r 
une chose pare i l le , ils se r e -
tourneraient sûrement dans 
leurs tombes. En e f f e t , les 
anciens Polonais tenaient 
beaucoup aux règles de la 
probité, à tel les enseignes 
Qu'ils ne se mettaient pas à 
table avec les gens peu soi-
gneux de leur honneur et 
al laient jusqu'à couper la 
nappe devant les menteurs. 

J 'espère éga lement- ic i , c'est 
au beau sexe que j e m'adres-
se — que vous avez bien com-
mencé l 'année, qu'une fo is de 
retour au bureau, vous n 'avez 
pas eu à demander au patron: 
„C'est parce que j e suis en r e -
tard que vous me regardez 
c omme ça, monsieur?" , et que 
votre employeur ne s'est pas 
t rouvé dans la nécessité de 
vous répondre : „Non . C'est 
parce que c'est la p remière 
fo is que vous arr i vez en r e -
tard si tôt" . Et j 'espère sur-
tout qu'en rentrant du bal de 
la Sa int -Sy lves t re vous n 'avez 
pas attrapé la gr ippe. Mo i , j e 
l 'ai malheureusement contrac-
tée et à l 'heure qu'i l est, j e 
suis au lit. Pour m'a ider à m e 
rétabl ir , la rédact ion de „ L a 
Semaine Po lona ise " m'a f a i t 
tenir une brochure consacrée 
à la coopérat ion f ranco -po lo -
naise dans le domaine de la 
médecine. C o m m e on vo i t , 
„ L a Semaine des V i e u x " ne 
manque pas d 'humour. Cela dit, 
j 'a i tout de même pro f i t é de 
la lecture en question. I l n'est 
pas, en e f f e t , inuti le de savoir 

que la coopérat ion entre les 
m i l i eux méd icaux f rançais et 
polonais, qui date de 1966, 
embrasse un champ très vas -
te — e l le intéresse la cancé-
rologie , la cardio logie , la p ro -
tection de l ' env i ronnement , 
l ' ép idémiolog ie , la pneumolo-
gie, la pédiatr ie et plusieurs 
autres spécialités —, que dans 
le cadre de cette co l labora-
tion, la Erance accuei l le des 
boursiers polonais et v i ce 
versa, que plusieurs hôpi taux 
et établissements de recher -
che sc ient i f ique parisiens en-
tret iennent des re lat ions avec 
leurs homologues varsoviens, 
que des col loques réunissent 
pér iod iquement des pédiatres 
f rançais et polonais, etc. Po int 
n'est besoin non plus d ' exe r -
cer la profession de médecin, 
d ' in f i rmière ou de sage - f em-
m e ni d 'être grand clerc pour 
comprendre que ces contacts 
suivis entre praticiens et cher-
cheurs polonais et f rançais 
contr ibueront à amél iorer aus-
si bien l 'état sanitaire de la 
Po logne que celui de notre 
pays. 

M e t rompera is- je? I l m'a 
semblé que le mot de sage-
f e m m e a fa i t dresser quelques 
orei l les masculines. Peut -ê t re 
qu'en ce début d'année cer-
tains lecteurs ont eu la jo ie 
d 'entendre leur f e m m e s 'écrier: 
„Une bonne nouvel le , chéri. 
Bientôt nous serons t ro is ! " 
Mais j ' espère que les épouses 
desdits lecteurs n'ont pas 
a jouté : „Oui , le mois prochain, 
maman v iendra s' installer 
ici." 

Bonne année, bonne santé! 

M A R T I N E M 

TESnSSSSm 
SERPENTYNA 
Z M O R A Ł E M 

R o z p o c z y n a j ą c od l e w e g o g ó r n e g o rogu 
rysunku i po suwa ją c się w k i e runku strzał-
ki d rogą s e rpen tynową m i ę d z y g r u b y m i l i -
n iami , p ros imy wp isać j e d n y m c iąg i em 20 
w y r a z ó w o podanych znaczen iach; ostatnia 
l i t e ra j e d n e g o w y r a z u jest p i e rwszą l i t e rą 
nas tępnego w y r a z u . L i t e r y , k tó re się z n a j -
dą w k ra tkach z k r opkami , c zy tane w k i e -
runku wpisan ia , dadzą hasło. 

Znaczen i e w y r a z ó w : 1) ob i e żyśw ia t , g l ob -
t roter , 2) sposób zapa t r ywan ia się, sąd o 
czymś, 3) w y t w ó r a r t ys t yczny o w y b i t n e j 
war tośc i , 4) w y s p a z i e l en i na pustyni , 5) su-
r o w y t r y b życ ia , w y r z e c z e n i e się p r z y j e m -
ności, 6) z a b y t k o w y mebe l , 7) g ruba gałąź, 
odnoga d r z ewa , 8) r o d z a j t w a r d e j k r edk i do 
pisania na tab l i czce ł u p k o w e j , 9) s rebrny 
g lob, 10) wyspa — pańs two na M o r z u Śród -

z i e m n y m , k t ó r e go p r e z yden t em jest a rcyb i -
skup Makar ios , 11) w y n i k o d e j m o w a n i a , 12) 
p r z y j e m n a woń , 13) t emat książki , w ą t e k , 
fabuła , 14) szewska szpi lka d rewn iana , 15) 
część k o ń c o w a w y r a z u , 16) bezp ieczne schro-
n ien ie dla uchodźcy po l i t ycznego , 17) m in i 
s t ró j naszych ra j sk i ch rodz i ców , 18) rozdz ia ł 
„ P a n a T a d e u s z a " A . M i c M e w i c z a , 19) pisarz, 
l i terat , 20) rozsądek, o l e j w g ł ow i e . 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 49 
R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Laur olimpijski 
Znaczen i e w y r a z ó w : 1) ko lor 2) klasa, 

3) k rupy , 4) urok , 5) klosz, 6) kol ia , 7) 
kw ia t , 8) kom ik , 9) k iper , 10) kpina, 11) 
k a j a k , 12) kusza, 13) kąko l , 14) k l ika . 

S Z Y F R O G R A M 
Nie masz zasług, co zwiemy zasługi, 
Są tylko ojczyźnie wypłacone długi 

(St. Konarski) 
K l u c z pomocn i c z y : N o e , z iemia, wszy , 

całus, g i l zy , ł om, sągi, tusza, ko j e c , cło, 
paź, nudy , ł zy , gn i ew . 
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E L I M I N A T K A N O W O R O C Z N A 
P r o s i m y odgadnąć 7 w y r a z ó w 7 - l i t e rowych o podanych 

n i ż e j znaczen iach i ich l i t e r y wyk r e ś l i ć spośród l i t e r w 
odpow i edn i ch po z i omych rzędach podanego rysunku. P o -
zostałe, n ie w y k r e ś l o n e , l i t e r y czy tane po z i omo dadzą 
hasło zadania. 

Znaczen i e w y r a z ó w : 1) ep i l ep t y c zne skurcze mięśni to -
wa r zys zące padaczce , konwu l s j e , 2) uwodz i c i e l , f l i r c iarz , 
donżuan, 3) wa l i z e c zka podróżna na podręczne rzeczy , 
4) p r zy r ząd do r o z łupywan ia o r z echów , 5) d a r m o z j a d ż y -
j ą c y c u d z y m kosz tem, t ruteń , 6) s tężony kwas o c t o w y 
lub napar z he rba ty , 7) n a r k o t y k z konop i i ndy j sk i ch 
pa lony w f a j c e . 

Rozw iązan ia p ros imy nadsy łać pod adresem r edakc j i 
w c iągu 14 dni od daty ukazania się numeru z dop isk iem 
na kope rc i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . Wśród Czy t e ln i ków , 
k t ó r z y nadeślą p o p r a w n e rozw iązan ia , - o z l o s u j e m y na-
g r o d y ks i ą żkowe . 



ROZMAITOŚCI 

KULTURALNE 

Gdy królowały 
gwiazdy 

W cyklu „Historia po l -
skiego k ina" zrealizowano 
w łódzkiej Wy twórn i F i l -
mów Oświatowych godzin-
ny f i l m te l ewizy jny pt. 
„Gdy kró lowały gwiazdy" . 
Jest to dokument przedsta-
w ia jący najpopularnie j -
szych aktorów f i lmu pol-
skiego w latach 1930—1939. 
O wybi tnych kreacjach 
tych gwiazd, sytuacji z 
ówczesnej kinematograf i i i 
metodach realizacji f i lmów 
mówią aktorzy — Jadwiga 
Andrze jewska, Elżbieta 
Barszczewska, Helena Gros-
sówna, Tadeusz Białosz-
czyński, Ludwik Sempol iń-
ski i inni. Twórcy — reż. 
Stanisław Grabowski i o-
perator Janusz Czech — 
wykorzysta l i również ar-
chiwalne f ragmenty nie-
których polskich f i lmów z 
okresu międzywojennego. 

Radiowy 
klub hobbistów 

Rozgłośnia Polskiego Ra-
dia w Opolu wraz z W o -
jewódzk im Domem Kultu-
ry zorganizowała radiowy 
klub hobbistów, który u-
dzielać będzie pomocy me-
todycznej i organizacyjnej 
przy tworzeniu nowych sek-
cj i i zespołów zaintereso-
wań w placówkach kultu-
ralno-oświatowych regio-
nu. K lub za jmie się koor-
dynacją ruchu hobbistów, 
który ma coraz więce j a-
matorów wśród starszych i 
młodzieży. Program klubu 
przewiduje organizowanie 
pokazów zbiorów i kolek-
cji, giełd specjalistycznych 
i tematycznych, prelekcj i , 
spotkań ze specjalistami 
różnych dziedzin, a także 
współpracę z podobnymi 
klubami w Kra ju . 

Koncerty dla 
przed szkoła ków 

Gdańska Opera i Fi lhar-
monia Bałtycka organizują 
koncerty dla... przeszkola-
ków i uczniów młodszych 
klas szkół podstawowych. 
W każdym miesiącu, w 35 
szkołach (w tym w 10 
gminnych szkołach zbior-
czych) i 30 gdańskich 
przedszkolach goszczą z 
koncertami artyści prezen-
tując popularne melodie. W 
cyklu „Skaczące nutki" 
maluchom z przedszkoli 
pokazano instrumenty per-
kusyjne, smyczkowe i dęte. 
Po każdej imprezie mali 
w idzowie uczestniczą w 
konkursach na „malowane 
recenzje" . 
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W 50-lecie 

śmierci 

Władysław. 

Reymonta 

Nagroda Nobla 
za »Chłopów« 

i rozgłos 
»Ziemi obiecanef« 

zwedzki prze-
mysłowiec, inżynier — chemik 
A l f r ed Nobel, wynalazca dy-
namitu i innych materiałów 
wybuchowych, zastanawiając 
się nad skutkami swoich w y -
nalazków, które miały służyć 
ulżeniu pracy górników, a zo-
stały użyte do mordowania 
ludzkości — olbrzymi swój 
majątek zapisał na fundację, 
mającą nagradzać na jwyb i t -
niejsze osiągnięcia w dziedzi-
nie chemii, f i zyki , medycyny, 
l iteratury i w propagowaniu 
zbliżenia pomiędzy narodami. 

Po raz pierwszy Nagroda 
Nobla została przyznana przez 
Akademię Szwedzką w 1901 
roku. P ią tym laureatem na-
grody l i terackiej został Hen-
ryk Sienkiewicz w 1905 roku-
Drugim pisarzem polskim, 

któremu przyznano tę nagro-
dę, był Władysław Stanisław 
Reymont, autor powieści 
„Chłopi", uważanej przez nie-
których za „Pana Tadeusza" 
ówczesnych czasów. 

„Chłopi " Reymonta przed-
stawili bliski Szwedom mit 
tradycyjnej , spokojnej wsi. 
„Polska miała dotąd l i tera-
turę opisującą życie szlachty 
— pisał jeden z jurorów Na -
grody Nobla — Reymont uzu-
pełnia ją epicką opowieścią o 
chłopach. Polski chłop, ze 
wszystkimi jego wadami i sła-
bościami, staje przed oczami 
czytelników jako najzdrowsza 
i najlepsza część narodu pol-
skiego". 

W powieści tej — zdaniem 
prof. Jana Zygmunta Jaku-
bowskiego — utrwali ł Rey -
mont w artystycznym obrazie 
ważny moment z życia pol-
skiej wsi. Ży j ą jeszcze w jego 
powieści ci, którzy pamiętają 
czasy pańszczyźniane. Broni 
się jeszcze stary obyczaj i 
trwają patriarchalne stosun-
ki. A l e już przez wieś prze-
chodzą podmuchy nowych cza-
sów, które przynoszą zrozu-
mienie własnej siły i godno-
ści. Reymontowskie L ipce u-

kazują trwałe f o rmy życia 
wiejskiego, które wyda ją się 
jakby zastygłe na wieki i 
poddane niezmiennemu ry t -
mowi czterech pór roku. Jest 
w te j w ie lk ie j powieści od-
wieczny porządek spraw ludz-
kich — surowa walka o byt, 
gra pierwotnych instynktów 
miłości i nienawiści, i jest 
jednocześnie ogromne bogac-
two wiedzy o codziennym by-
cie chłopskim z przełomu X I X 
i X X wieku. Pozna jemy w i e j -
skie prace, obyczaje i obrzę-
dy. Reymont wprowadza czy-
telnika do zagrody bogatego 
chłopa i do izby biedaka w i e j -
skiego. 

Materiały do „Chłopów" zbie-
rał Reymont kiedy pracował w 
charakterze pomocnika dróż-
nika ko le jowego koło Skier-
niewic. Był bowiem za młodu 
i pracownikiem krawieckim, i 
aktorem wędrującym z pro-
wincjonalnym zespołem tea-
tralnym po Kra ju , i reporte-
rem pisującym do gazet — 
najwięce j jednak zawdzięczał 
Lipcom, wsi, do której zacho-
dził z plantu ko le jowego na o-
biady w mie jscowej karczmie. 
Jeszcze do niedawna wspomi-
nali go tamtejsi ludzie, jak w 



Quand le prix Nobel de littérature couron-
na l'oeuvre de Władysław Reymont „Les pay-
sans", l'écrivan était au déclin de sa vie, il 
devait décéder un an plus tard, le 5 décem-
bre 1925. 

Cinquante ans après, le roman qui reçut 
le prix Nobel ,,Les paysans" reste un témoi-
gnage de la campagne polonaise d'alors. Pour 
les Suédois, c'était l'image de la tradition 
d'un village tranquille. Pour le lecteur, le 
paysan polonais avec tous ses défauts et ses 
faiblesses devenait ce qu'il y a de meilleur 
et de plus sain dans la nation polonaise, 
assurait un des membres du jury du Nobel. 

Le sujet des „Paysans" a fait l'objet d'un 
film. Il en a été de même pour un autre li-
vre adapté à l'écran par Andrzej Wajda (le 

film a été couronné cette année d Chicago): 
„La terre promise". Comme précédemment, 
c'est tout un panorama du capitalisme nais-
sant que Reymont a peint, le panorama de 
la campagne fait place à celui de la ville. 

La justesse des observations et du climat 
rendu dans toute l'oeuvre de Reymont vient 
du fait de sa propre expérience. Reymont fut 
tour à tailleur, acteur ambulant, reporter et 
travailleur des chemins de fer. Tout le 
temps il ne cessait de s'intéresser aux gens, 
aux plus petits faits de leur vie et il notait 
tout dans un gros calepin en toile cirée. Cette 
soif de connaissance de la vie de ses sem-
blables a permis à Reymont de laisser des 
documents qui le classent parmi les grands de 
la littérature mondiale. 

ce ra t owym notesie zap isywał 
wszystko, coko lw iek usłyszał. 

„ P a m i ę t a m to wesele , co j e 
potem w „Chłopach" opisał — 
wspomina Szymański , jeden z 
mieszkańców L ip i ec — żeni ł 
się na jbogatszy w e ws i gospo-
darz- Oba j wtenczas podsłu-
ch iwa l i śmy śp iewek pod okna-
mi"... „ Lub i ł często przes iady-
wać na podkładach ko l e j o -
w y c h i pogadywać z ludźmi. 
A jak gdz ie jak ie wesele , o d -
pust czy chrzciny, to zaraz l e -
c ia ł " — dodaje Stanis ław 
Kuczkowsk i , który „ob i j a ł się 
koło tego niby pisarza R e y -
monta" . 

L ipce , w r a z z ca łym ich 
k ra j ob razem i ludźmi, w p r o -
wadz i ł Reymont do l i teratury, 
a nazwa po lsk ie j ws i obiegła 
całą Europę i t ra f i ła za ocean. 
Zagranica odnalazła w „Ch ło -
pach" malowniczą egzotykę , a 
Reymon t znalazł się między 
laureatami Nob la . 

Następny utwór , k tóry p r z y -
niósł R e y m o n t o w i rozgłos 
przez nagrodzoną obecnie na 
m i ęd z yna rodowym fes t iwa lu 
f i l m o w y m w Chicago „Z i em i ę 
ob iecaną" w reżyser i i A n -
drze ja W a j d y — to powieść o 
życiu Łodz i f ab ryc zne j z koń-
ca ubiegłego stulecia. 

Miasto f ab ryk , bogactwa, a 
równocześnie nędzy, tak za-
przątnęło wyobraźn ią pisarza, 
że Reymon t postanowi ł na jąć 
się jako z w y c z a j n y tkacz oraz 
p racownik j edne j z fa rb iarn i 
łódzkich, aby j ak na jwszech -
stronniej i na jdok ładn ie j po-
znać życie tego miasta. P o 
zapoznaniu się z rea l iami Ł o -
dzi, j e j ludzi i f ab r yk , pisze 
„Z i em i ę ob iecaną" dla wsze l -
k iego rodza ju bankrutów i 
spekulantów oraz po t rzebu ją -
cych pracy — zwyk ł e go ka -
wa łka chleba tak jak tamci 
b r y l an tów i złota. P o w s t a j e 
p rawdz iwa panorama nakła-
da jących się jedno na drugie 
obrazów z wnę t r za f a b r y k i z 
sa lonów f ab ryc zne j p lutokra-
cj i , a wszys tko to obraca się 
dookoła złotego cielca, zb luz-
ganego k rw ią robotnika, k tó -
rzy nieopatrznie dostali się w 
t ryby maszyn. 

„ » Z i e m i a ob iecana« jest z ie-
mią krwiożerczą —• pisze T a -
deusz Drewnowsk i . — Bruk 
łódzki przek l ina ją chłopscy 
na jemnicy , maszyna pożera 
o f i a ry . N o w o założoną f a b r y k ę 
energ icznego kapitana po l -
skiego przemysłu B u k o w i e c -
k iego rozwa l i n ie lo ja lność Ż y -
da i N iemca, i pochłoną p ło -
mienie. N i e ma drug ie j po -
wieści o Łodz i , która równ ie 
ostro pokazywa łaby g w a ł -
towność ówczesnego kapi ta-

1 i 2 
Władysław Reymont i kartka 
rękopisu „Chłopów", który 
znajduje się w zbiorach Os-
solineum we Wrocławiu 

We wsi Lipce, w której Rey-
mont umiejscowił akcję „Chło-
pów", od przeszło czterdzie-
stu lat działa amatorski ze-
spół regionalny „Wesele Bo-
ryny". I właśnie ten fragment 
powieści, wesele Boryny, znaj-
duje się stale w repertuarze 
lipeckiego zespołu regionalnego 

l izmu. Fascynują Reymonta 
w ie lk i e f o r tuny i w ie lk i e k ra -
chy, podstępna gra, konszach-
ty f ab r ykan tów . " 

W ładys ł aw Stanis ław R e y -
mont jest równ ież autorem 
dwu znakomi tych powieści 
„ K o m e d i a n t k a " i „ F e r m e n t y " 
osnutych na tle w łasnych j e -
go doświadczeń jako członka 
w ę d r o w n e g o teatru, oraz w i e -
l o t omowe j powieśc i history-
cznej „Rok 1794" — o ostat-
n im pr zedrozb i o rowym se jmie 
Rzeczypospol i te j , o powstaniu 
kośc iuszkowskim i insurekcj i 
warszawsk i e j . 

Wiadomość o przyznane j 
Nagrodz i e Nob la o t r zymał 
Reymon t w ostatnich mies ią-
cach swego życia. Nadwąt l one 
zdrowie nie pozwo l i ł o mu po -
jechać do Sztokholmu, aby 
osobiście odebrać w y b i t y na 
j e go cześć pamią tkowy medal 
i przejść dwoma zapalonymi 
zniczami — symbolami nie-
śmiertelności, jak nakazywa ła 
ceremonia. Zmar ł w rok po 
o t rzymaniu Nobla , w dniu 5 
grudnia 1925 roku, a jego dz ie -
ła przeniesione z kar t ks ią-
żek na taśmę f i l m o w ą odno-
szą sukcesy po 50 latach od 
śmierci ich autora. 

ADRIAN CZERMIŃSKI 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

»MISS COUTURE« 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s 
L I L L E ( F l v e s ) te l . 52-08-8? 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska i dziecięca 
suknie * spódnice * swetry 

bluzki * pop eliny, tergal 
i płaszcze * pierze * wsypy 

* poszwy * damasy 

Ceny niskie 
Rła. i ą d a n i c wysyłamy p r ó b k i 

»MISS COUTURE « 

B. DOWOINA - BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23. « * * i do la Turie l le - PARIS (5i ) 
• i t r * : POII-MARIE 
I ł l ł l i l : O D E b i « 1 - 1 7 

l i iaaczaala Brzędswe ważne m e l le ) Fraaell 

23. pue Taltbout Paris I X - â m t 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

K 
O 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich lnlormac|l oao-
bltcle, telefonicznie I korespon-
denoylnle. 

• Przy]mu|e zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

• Na łądanle wysyłamy prospekty, cenniki 
1 materiały Informacyjne. 

USŁUGI PKO s 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél. 770-83-37; C.C.P. Paris: 189 46 68 

Poleca świeżo wydaną 

MAPĘ ADMINISTRACYJNĄ POLSKI 

z zaznaczonymi n o w y m i gran icami poszczegó lnych w o j e w ó d z t w . 
Rozmiar : 45 X 55 cm. Cena: 2,00 F , z przesy łką pocztową — 3,00 F. 
Do zamówien ia można dołączyć 3,00 F w znaczkach pocz towych. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) . 

A d r e s ( A d r e s s e ) _ 

I m i ę ( P r é n o m > _ 

_ . z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a I r o k 
6 m i e s i ę c y — 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a 

A 
( N i e p o t r z e b n e skreśl ić 

a n 6 m o i s 
à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 

R a y e r les ment ions inut i les ) 



AUTOMOBILIŚCI 
CORAZ SZYBSI 

P o d koniec sezonu polscy k i e -
rowcy r a j d o w i odnieśli dwa bar-
dzo cenne sukcesy międzynaro -
dowe . Sobies ław Zasada w y g r a ł 
n i e zwyk l e trudny ra jd „Press on 
Regad less " w Stanach Z j e d n o -
czonych, natomiast A n d r z e j Ja-
roszewicz okazał się na j lepszy w 
M i ę d z y n a r o d o w y m Ra jd z i e W a r -
szawskim Po lsk iego Fiata. W 
obu tych imprezach startowała 
czo łówka k i e r ow ców Europy, 
U S A i Kanady . 

Dopiero przed 7 laty f a b r y k ę 
na Żeraniu • w Wars zaw i e opu-
ścił p i e rwszy Polski Fiat, samo-
chód budowany na l icencj i w ł o -
skie j . Od te j pory nastąpił w 
Polsce burz l iwy r o zwó j mo to r y -
zacj i . E f ek t em jest zaś r o zwó j 
sportu automobi lowego , coraz 
lepsze w y n i k i polskich k i e r o w -
ców w ra jdach r o z g r ywanych na 
terenie Europy i innych konty -
nentów. W p r a w d z i e Po lsk i F ia t 
125 znacznie ustępuje osiągnię-
c iami samochodom spor towym, 
to j ednak spisuje się on coraz 
lep ie j w ra jdach. W ub. roku 
Mac i e j S t awow iak w y w a l c z y ł na 
n im 12 mie jsce w s ł awnym R a j -
dzie Monte Carlo, a to już mó-
w i samo za siebie. W każdym 
raz ie dzięki r a j d o m samochód 
jest wc iąż udoskonalany i coraz 
l ep ie j służy z w y k ł y m uży tkow-
nikom. 

A teraz pora przedstawić b l i -
że j naszym czy te ln ikom syletki 
na j lepszych polskich automobi -
l istów. 

Sobies ław Zasada już od 24 
lat startuje w ra jdach. Posiada 
na s w y m koncie ponad sto w y -
granych imprez na ca łym św ie -
cie, by ł t r zykro tnym r a j d o w y m 
mistrzem Europy i dwukrotn ie 
w icemist rzem. Fachowcy od lat 
za l icza ją go do n a j w y b i t n i e j -
szych k i e r owców r a j d o w y c h na 
świecie. Jako p i e rwszy Europe j -
c zyk za ją ł drugie mie jsce w r a j -
dzie Safar i , by ł szósty w s łyn-
n y m ra jdz i e — gigancie L o n d y n 
— Sydney. Zasada by ł równ ież 
in ic ja torem i uczestnikiem pró -
by bicia r eko rdów świata przez 
Po lsk iego Fiata 125p, k iedy to 
samochód ten uzyskał na jwyżs z e 
przeciętne prędkości na dystan-
sach 25 i 50 tysięcy km. Poza 
t ym mistrz k i e rownicy jest r ó w -
nież znanym popularyzatorem 
automobi l i zmu. Jego książka pt. 
„Szybkość bezp ieczna" i dwa 
tomy reportaży z tras r a j d o -
w y c h cieszą się w i e l k i m p o w o -
dzeniem czy te ln ików w K r a j u . 

A n d r z e j Jaroszewicz dopiero 
n iedawno awansowa ł do grona 
na j lepszych k i e r owców Europy. 
W tegorocznych mistrzostwach 

uplasował się na I I I mie jscu za 
Włochami Ve r in im i Bacchel-
l im (wyn ik i z 14 imprez ra jdo -
wych ) . W e l iminac jach Pucharu 
P o k o j u i P r z y j a ź n i (startują w 
nim k i e rowcy k r a j ó w socjal i -
stycznych) z a j m u j e obecnie I I 
mie jsce, ale ma jeszcze szanse 
na zwyc i ęs two . Na l e ż y do bar -
dzo uta lentowanych k i e rowców, 
początkowo jeźdz i ł zbyt r y z y -
kownie , obecnie nabrał doświad-
czenia i stał się groźny dla na j -
lepszych. W ub ieg łym sezonie 
Jaroszewicz s tar tował na samo-
chodzie F iat Abar th 124 CSA , za-
czynał natomiast swo ją kar ierę 
na Fiacie 125 p. 

Po lski przemys ł mo to ry zacy jny 
p r ze żywa okres burz l iwego roz-
wo ju , za k tó rym nadąża sport 
samochodowy. K i e r o w c ó w r a j -
dowych w Po lsce nie brak, go-
rze j jest jeszcze z samochodami 
o spor towych walorach. A l e i na 
nie p r z y j d z i e ko le j , a wówczas 
może znów Po lak zasiądzie na 
tronie r a j d o w e g o mistrza Euro-
py- (h j ) 

KOSZYKARZE 
ROZPOCZĘLI SEZON 

R o z g r y w k i I l ig i koszykówk i 
męskie j , k tóre od w ie lu lat 
emoc jonu ją k ib i ców te j p iękne j 
gry, za inaugurowane zostały se-
rią turn i e j ów w Łodz i i K r a k o -
wie . W każdym z nich starto-
wa ł o po 6 drużyn ekstraklasy. 
Dobrze w y p a d ł y drużyny gdań-
skiego Wybr z e ża i „Czarnych K o -
szul", czyl i wars zawsk i e j Po loni i . 
P o turnie jach rozpoczę ły się nor -
malne r o zg rywk i , a k ib ice ko -
szykówk i co tydz ień p r z e ż ywa j ą 
w i e l e emoc j i obserwując zmaga-
nia na j lepszych drużyn. 

N iespodz ianek nie brakuje . 
Warszawska Polonia, j eden z f a -
w o r y t ó w do mist rzowskiego t y -
tułu, po św i e tnym starcie p rze -
grała dwa mecze ze Śląskiem 
W r o c ł a w i ben iamink iem I ligi, 
Ł ód zk im Ł K S . Znakomic i e na-
tomiast poczyna sobie drużyna 
Edwarda Jurkiewicza , na j l epsze-
go obecnie koszykarza w Polsce. 

W y b r z e ż e Gdańsk po 7 m e -

Fragment meczu ligowego Wisła 
— Śląsk w Krakowie Fot. CAF 

czach nie poniosło żadnej poraż-
ki i p rzoduje w tabeli. N ieź l e 
spisuje się również krakowska 
Wis ła i aktualny mistrz Polski , 
Resov ia Rzeszów. Obie te druży -
ny poniosły po j edne j porażce. 
Na końcu tabel i plasują się ek i -
py Lubl in iank i i Pogon i Szcze-
cin, które wraz z wa rs zawsk im 
A Z S - e m i lubelskim Star tem 
kandydują do spadku do niższej 
klasy r o zg rywek . 

Fo rma wykazana przez koszy-
karzy na początku sezonu jest 
zupełnie dobra. Cieszy to d late-
go, że w t ym roku czeka P o l a -
k ó w start w turnie ju k w a l i f i -
k a c y j n y m do Ig rzysk O l i m p i j -
skich w Montrealu. Odbędz ie się 
on w Edynburgu (Szkocja ) , a 
spośród 8 zgłoszonych drużyn 
ty lko jedna awansuje . Wś ród r y -
wa l i b ia ło -czerwoni napotka ją 
m.in. zespoły Franc j i i Włoch , 
a w i ęc czeka ich n ie ła twe zada-
nie. Jeśli nie uda się w Edyn-
burgu, pozosta je jeszcze jedna 
szansa, a mianowic i e o twar ty 
turniej k w a l i f i k a c y j n y w H a m i l -
ton (Kanada) , k tóry rozegrany 
zostanie na 2 tygodnie przed 
Ol impiadą. Zakwa l i f i ku j ą się aż 
trzy drużyny. 

Sytuac ja w polskie j koszy-
kówce męsk ie j jest j ednak dość 
skompl ikowana. Wie lo l e tn i t re -
ner kadry narodowe j W i to ld Za -
górski z r e zygnowa ł ostatnio ze 
s w o j e j funkc j i , na razie nie w y -
brano jeszcze następcy. Już 
wkró tce w y t y p o w a n a zostanie 
drużyna reprezentacy jna, która 
pod ok iem nowego szefa p r z y -
stąpi do p r zygo towań przed trud-
nym sezonem o l impi jsk im. Czy 
koszykarze będą kontynuowal i 
dobre t radyc j e w te j dyscypl i -
nie (3 medale na mistrzostwach 
Europy)? T rudno na to pytan ie 
odpowiedz ieć już teraz, w każ -
dym razie uta lentowanych ko -
szykarzy w Polsce nie brak. 
Rzecz ty lko w tym, czy repre -
zentacy jna drużyna pot ra f i się 
skoncentrować i zagrać na w y -
sokim poz iomie w Edynburgu. 

(h j ) 

O l c r - u c a S i y 

s p o H ' « K w a 

P i e rwszą rundę p i łka-
rzy w wa l ce o mistrzo-
stwa ekstraklasy m a m y 
już za sobą. K o ń c ó w k a 
spotkań l i g owych nie 
stała na n a j w y ż s z y m 
poziomie, m i m o to j ed -
nak przyniosła sporo e -
mac j i k ib icom tego n a j -
popularnie jszego sportu 
w Polsce. K o ń c o w e w y -
nik i przyniosły jes ien-
ny laur „11" Ruchu, 
która przy l epszym sto-
sunku bramek zebrała 
ty leż samo punktów (21) 
co Tychy . Trzec ie m i e j -
sce zdobyła drużyna 
Stal i Mie lec kontentując 
się 18 punktami. S łabie j 
niż oczek iwano wypad ła 
Wisła. O pozostanie w 
I l idze wa l c zyć na p e w -
no będzie k i lka drużyn, 
które nie na j l ep i e j w y -
padły na jesieni. 

W l idze koszykarzy do-
szło do niespodzianki. W 
Poznaniu m i e j s cowy 
Lech pokonał dobrze 
spisującą się drużynę 
Wybrzeża — e l iminu jąc 
ją praktycznie z w a l k 
o p ierwsze mie jsce. P r o -
wadz i Wis ła ma jąc o 1 
punkt w i ę ce j od Reso -
v i i . Sądzić wypada , że 
między t ym i drużynami 
rozegra się wa lka o m i -
strzostwo. Po lsk i . Start, 
P o g o ń i A Z S stano-
w ią natomiast drużyny, 
które zamyka ją tabelę. 
W l idze koszykarek 
przewodz i zdecydowa-
nie Wis ła K r a k ó w nie 
mająca , jak dotąd, jesz-
cze żadne j porażki na 
s w y m koncie. 

W łódzk im Pałacu Spor -
tu odbył się f i na ł owy 
po j edynek o drużynowe 
mistrzostwo Po lsk i w 
boksie m i ędzy zespoła-
mi Leg i i Wars zawa i 
Tu rowa Zgorze lec . L e -
gioniści w y g r a l i 14:6. W 
historii powo j ennych 
r o z g r ywek ekstraklasy 
pięściarskie j jest to p i ę t -
nasty tytuł zdobyty 
przez drużynę wa r s zaw-
skie j Leg i i . 

A w a n s do ćw i e r ć f i na -
łów pi łkarskiego Pucha-
ru Po lsk i zdoby ły cztery 
drużyny I l igi . Są to: 
Stal Mie lec, Po lonia B y -
tom, Śląsk W r o c ł a w i 
Stal Rzeszów; trzy ze-
społy I I l ig i : Gward ia 
Koszal in, Stoczniowiec 
Gdańsk i Odra Opole 
oraz p i łkarze l ig i ok rę -
g o w e j G K S Jastrzębie. 
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Jest już 
c9o nabycia 

Oprócz kalendarium znajdziecie w nim 
wie le ciekawych artykułów o różno-
rodnej tematyce. „Czas w ie lk ie j ak-
tywności" , „Prezydent Francj i z w i zy -
tą w Polsce", „Zaczęło się w Paryżu" , 
.Spó j r zmy na mapę inwestyc j i " , „B ie -
szczady", „B i twa pod Gandawą" , „Z 
Creutzwald- la-Croix do Mysłowic" , „ W 
siedemnaście dni do Paryża " — oto 
tytuły tylko niektórych z nich. 

Poza tym dowiecie się, czy o Car-
cassonne można powiedzieć „francuski 
Paczków" , podobnie jak o Paczkowie 
mówi się „polskie Carcassonne", a tak-
że o zawiedzionych nadziejach miesz-
kańców Ślesina, którzy zbudowali Łuk 
Tr iumfa lny. Spotkacie również swoich 
dobrych znajomych Grzybka i Martine, 
Sy lv ie i Jérôme. 

Zamówienia na Almanach, 
którego cena wynosi : 

we Francj i 7 F. 
w Belgii 70 F-B. 

p r zy jmuje — jak zwyk le — 
nasza redakcja. 
Poniże j zamieszczamy kupon, 
który należy wypełnić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout. 75009 P A R I S 

Proszę przesłać Almanach T y -
godnika Polskiego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysy łam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię s 

Nazwisko 

Adres 

Opłatek 

w Tourcoing 
Związek Uczestników Polskiego Ruchu Oporu 

( Z U P R O ) zaprasza Polonię w Lil le, Roubaix i 
Tourcoing na opłatek kombatancki i bigos, który 
odbędzie się w sali Foyer Ménin, 13, rue Ménin 
w Tourcoing, w niedzielę, 25 stycznia o godz. 
12.30 (parking rue Gand i Ménin). 

Zapisy proszę kierować pod adresem siedziby 
Z U P R O — 5, rue Saint-Biaise, 59200 Tourcoing. 

Wystawa w Uzès 

W sali Foyer Communal 
w Uzès zorganizowana zo-
stała wystawa rysunków 
dzieci polskich. W ten spo-
sób komitet departamen-
talny „France-Pologne" 
uczcić pragnął 10-lecie 
swego istnienia. 

Liczne osobistości wzię ły 
udział w uroczystości o -

twarcia wys tawy : p. Marie 
Rancel — radca generalny, 
p. Brousse — zastępca me-
ra, p. Witold Dynowski — 
konsul generalny P R L w 
Lyonie, p. Robert Deleuze 
— sekretarz komitetu de-
partamentalnego „France-
Po logne" oraz członkowie 
tego komitetu. 

Zebranie delegatów 

oświatowych 

W znanym ze swoich 
źródeł leczniczych mieście 
Saint-Amand-les-Eaux od-
było się walne zebranie de-
partamentalnych delegatów 
oświatowych działających 
w tamtejszym okręgu. God-
ność departamentalnego de-
legata oświatowego nada-
wana jest we Francji oso-
bom, które dobrze zasłu-
żyły się szkolnictwu. Jest 
to funkcja honorowa. Lu -

dzie, którzy ją piastują, o-
bowiązani są wizytować 
pewną ilość szkół. W re-
gionie Saint-Amand w po-
czet tych społeczników 
wchodzą m.in. Rajmund 
Glinkowski i jego żona 
Christiane, którą na w y -
żej wymien ionym zebraniu 
wybrano do zarządu tam-
tejszego zgrupowania „dé-
légués départamentaux de 
l'Education nationale". 

Wpłaty Czytelników 

Za pośrednictwem naszej redakcj i p. Zakoski z Auber -
genvi l le wpłaci ł 20 f ranków na rzecz odbudowy Zamku 
Kró lewskiego w Warszawie. 

P. Jean Luty z Perrecy- les-Forges wpłaci ł 10 f ranków 
na fundusz olimpijski. 

Of iarodawcom serdecznie dz iękujemy. 

Drodzy Czytelnicy! 
W życiu każdego człowie-

ka zdarzają się chwile, któ-
re są dla niego ważne i 
radosne. Będą tym szczę-
śliwsze dla Was, gdy po-
dzielicie się z nami W a -
szymi odczuciami, przeży-
wanymi z okazj i czy to ju-
bileuszu, rodzinnego świę-
ta, otrzymanej nagrody, 
odznaczenia, dyplomu, czy 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy zawodo-
we j , społecznej bądź w in-
nej dziedzinie. 

Upamiętni jc ie dzień dla 
Was radosny zdjęciem i 
przyśl i jc ie do redakcj i , byś-
my wspólnie mogl i cieszyć 
się Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazj i za-
warcia związków mał-
żeńskich złożyły, zwy -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Monique Jankow-
ska — Joël Przybylski 
w Douai; Bernadette 
Strzyżewska — Robert 
Cattiau, Ingrid Soliń-
ska — Jean-Claude 
Roussel i Micheline 
Paul — Jean-François 
Kaczmarek w Sallau-
mines; Michel ine Dele-
pine — Rudolf Porwał 
w Noyelles-sous-Lens; 
Jocelyne Olejniczak 
(Sallaumines) — Ray -
mond Nowak w Flers-
en-Escrebieux; Mar ie-
Thèrèse Kuczmierowicz 
— Claude Delcroix w 
Harnes; Annie Kaźmier -
czak — Lech Moty l w 
Oignies; Béatrice Falik 
— Jean Michel Trol le 
w Guesnain: Li l iane 
Owarzany — Alain 
Coillot (Henin), Mart ine 
Haja — Jacky Fail ly, 
Patricia Dziubała — Ru-
dolf P iwowar i Li l iane 
Rasińska — Patrick De 
Bleeckere w Rouvroy-
sous-Lens; Anne-Mar ie 
Kosakowska — Armand 
Plecin w Av ion ; Mu-
rielle Młynarczyk — 
Jean-Pierre Fouquelle i 
Monika Blin — Jean-
Michel Lengl in w L i é -
vin. 

HONOROWE 
ODZNACZENIA 

Z okazj i rocznicy za-
wieszenia broni w 1918 
roku odznaczenia ho-
norowe otrzymal i m. in.: 
w Eleu-dit-LeaUwette 
— p. Mikoła jczyk, p. 
Ostrowski i p. Walen-
ciak; w Verquin — P-
Jérôme Zmuda; w Bé-
thune-Beuvry — P-
Edward Paluszkiewicz; 
w Noyel les- les-Vermel-
les — p. Józef Michalak 
i p. Szymon Ratajczyk; 
w Cuinchy — p. Henryk 
Owczarek i p. Robert 
Turkowski ; w Noeux-
les-Mines — p. Fryderyk 
Kempa i p. Francis Mo-
lenda; w Auchy- les -Mi -
nes — p. Eugeniusz K u -
charski; w Lil lers — P-
Jean Jakubiak — otrzy-
mali medale Reconnais-
sance de la Nation; w 
Hénin-Beaumont — P-
Stanisławowi Krzyżosta-
niakowi przyznano 
srebrny medal zasługi 
Związku byłych K o m -
batantów; w Bully- les-
Mines — p- Srecki, P-
Mikus, p. Kaput, p. No-
wak, p. Rysaczek i P-
Dębski — otrzymali me-
dale pamiątkowe. 



KOLONII 

ROCZNICE 
MAŁŻEŃSKIE 

Oignies. Srebrną rocz-
nicę swoich zaślubin 
obchodzi ło małżeństwo 
Agn ieszka M łyna r ek — 
Edward Tomczak . 

Ahscon. Ma ł żeńs two 
Mar ia Zboińska — Jan 
Dz i e rwa obchodzi ło 
s w o j e Z ło te Gody . Na 
uroczys tym p r z y j ę c iu 
urządzonym w mero -
stwie z udz ia łem rodz i -
ny i p r zy jac i ó ł Jubilaci 
o t r zymal i l iczne poda-
runki i życzenia. 

Sessevalle. W l i c znym 
gron ie rodz iny i p r z y j a -
ciół, 50 rocznicę ślubu 
obchodzi ło ma ł żeńs two 
S zma j ewska - Bartoszek. 
Jubi laci o t r zymal i spo-
ro p re zen tów oraz ż y -
czenia dalszego zdrowia . 

Wszys tk im Jubi latom 
redakc ja „ T y g o d n i k a " 
życzy dalszych szczęśl i-
w y c h lat życia. 

NAGRODY 
ZA PIĘKNE 
D O M K I 
I O G R Ó D K I 

St. Vallier. Jury p r z y -
znało drugą nagrodę za 
dekorac ję domu i o -
gródka p. Natha l i e G r e -
cka, a czwartą p. Su-
zanne Siodłak. W kate -
gor i i dekorac j i ok i en-
nych p ierwszą nagrodę 
o t rzymała p. Jeanne 
Gatek . W czasie rozda-
nia nagród s towarzysze -
nie O.M.S. reprezento-
w a ł m. ih. p. Rata jczak , 
znany działacz sporto-
w y . 

Oignies. Reg iona lne 
s towarzyszen ie o g r ód -
k ó w robotniczych urzą-
dzi ło doroczne święto, 
na k t ó r ym wręczono 
drugą reg ionalną nagro -
dę p. Janowi G a w r o ń -
skiemu i p. Janowi K o -
w a l c z y k o w i z L i b e r -
court. P . S t e f anow i Ju-
ras z L i é v i n przyznano 

19 mie jsce. Puchar okrę -
g o w y zdoby ł p. W ł a d y -
sław Szymaka . 

Noeux - les - Mines. 
Puchar o f i a r owany przez 
mera za na j ł adn ie j p r z y -
brany kw ia tam i dom o-
t r zymał p. Rakowsk i . 

Lens-Liévin. Nagrodę , 
tzw. Oscar, p r z y znawa -
ną dla całego okręgu, 
obe jmującego przeszło 
15.000 mieszkańców 
d o m k ó w robotniczych, 
o t r zymał p- Stanis ław 
Kubick i . 

ECHA 
WALNYCH 
ZEBRAŃ 

Harnes. Wa lne zebra-
nie m i e j s cowego s towa-
rzyszenia mi łośn ików 
spor tów wodnych , Sport 
Naut ique, w y b r a ł o na 
rok następny do zarzą-
du p. Gutowsk iego , p. 
Machowiaka i p. M i -
chalaka. P r z y t e j okaz j i 
dyp lom honorowy, w r ę -
czono 8- le tn ie j Sibi le 
Kurc zewsk i e j , za zdo-
byc ie p i e rwszego m i e j -
sca w kategor i i tr iton. 
W t e j samej kategor i i 
12-letni Jean-Marc S y -
ska uzyskał mie jsce 
trzecie. 

Frais-Marais. M i e j s co -
w e koło rodzic ie lskie 
p r zy C.E.S. na w a l n y m 
zebraniu wys tąp i ł o z 
wn iosk i em w y b u d o w a -
nia nowego budynku 
szkolnego. W celu rea l i -
zac j i tego pro j ek tu po -
wo łano spec ja lny k o m i -
tet z p. W ł a d y s ł a w e m 
Grze lą , sekre tarzem ko -
ła na czele oraz cz łon-
kami prezyd ium: p. 
P i e r r e Mazurą, p. Ed -
w a r d e m K a w e c k i m i p. 
Franc iszk iem Szlonso-
kiem. 

Noyelles-sous-Lens. Do 
nowego zarządu s towa-
rzyszenia rodz ic ie lsk ie-
go p r zy tute jszych szko-
łach A.P .E. zostali w y -
brani m. in.: p. Socha 
jako wiceprezes, p. So -
koł jako sekretarz i p. 
Szczepanek jako asesor. 

Lens. Do zarządu tu-
te jszego stowarzyszenia 
A.P.E. p r zy l iceum 

technicznym zostali w y -
brani jako cz łonkowie 
zarządu p. K r a m a r c z y k 
i p. Furmańczak. 

Bauvin. M i e j s cowe 
stowarzyszenie kul tura l -
ne A m i c a l e des Anc iens 
Elèves C.E.S. w y b r a ł o 
do zarządu p. Sochalę i 
p. Ko ł owsk i ego jako a -
sesorów. 

Billy-Montigny. W a l n e 
zebranie koła rodz ic ie l -
skiego Associat ion des 
Parents obradowało nad 
sprawozdaniem rocznym 
przeds tawionym przez 
p. Ty rakowską , która 
ponownie została w y -
brana jednomyśln ie na 
prezesa na rok 1976. 

Lens. N o w y m preze -
sem stowarzyszenia A -
mica le des Anciens E lè -
ves du Technique został 
w y b r a n y p. Jean-Mar ie 
Ochowiec , zaś skarbni-
k i em — p. Bruno Z i e -
liński. 

KĄCIK 
H O D O W C Y 
GOŁĘBI 

Noeux - les - Mines. 
M i e j s c o w y klub hodow-
ców gołębi urządzi ł na 
zakończenie sezonu spo-
tkanie towarzysk ie na 
k t ó r ym wręczono c zwar -
tą nagrodę p. Edwardo -
w i P y r k o w i za w y n i k i 

-całoroczne. Dalsze na-
g rody o t rzymal i : p. G o -
rowicz , p. Babińska, p. 
Jaszcz i p. Szymański . 

Lallaing. S towarzysze -
nie H i ronde l l e p r zyzna-
ło p. Jó z e f ow i F r e j o w i 
p ierwszą nagrodę w ka-
tegor i i „3 premiers in -
scrits". O t r zyma ł on 
nadto t rzy drugie i k i l -
ka nagród dalszych w 
rozmai tych kategor iach 
k lasy f ikac j i . Zanotować 
należy również dobre 
w y n i k i osiągnięte przez 
p. A l o j z e go Nawra ta i 
p. Wron ikowsk i ego . 

Montigny. W i c e m i -
strzem stowarzyszenia 
„Les J o y e u x " we w s z y -
stkich kategor iach zo-
stał p. Jan Biernacki 
przed p. Stanis ławem 
Szperką. Dobre w y n i k i 
osiągnęl i poza t ym ho-

dowcy w kategor i i 
„ v i eux p igeons" p. S z y -
mon Dulkowsk i i p. 
Franciszek Maniak. 

Béthune. Na w a l n y m 
zebraniu de legatów r e -
g ionalnego z jednoczenia 
hodowców gołębi w r ę -
czono za zasługi w p ra -
cy stowarzyszenia na-
stępujące odznaczenia: 
medal stowarzyszenia w 
stopniu komandorsk im 
o t rzymał p. G lor ian z 
Sains, meda l 50-lecia — 
p. Ko teck i i p. Kuzn i c -
cki z Auchy- l es -Mines , 
zaś bre lok s towarzysze-
nia przyznano p. Ma l iń -
skiemu z Ma isn i l - l e z -
Ruitz- War t o dodać, że 
bardzo dobre w y n i k i o -
siągnęły równ ież go łę -
bie p. Jana Z imnego i 
p. Szymona M a j i k a z 
Beuvry oraz p. Jacques 
Węcha z Bu l l y - l e s -M i -
nes, cz łonków z j edno -
czenia. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków pow iększy ł y się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

L E N S : F r y d e r y k W i -
krzak, Ste fan ia Cieślik. 
H A V E L U Y : Eddy P i o -
trowski . H A U L C H I N : 
Sy l v i an Bendlewski . 
E S C A U D I N : Natha l ie 
Galusik. B L A N Z Y : 
Franek Szymyś l ik . 
D O U A I : Nadege K u ś -
mierek, Ingr id P a w ł o w -
ska, M a r y Słysz, Bene -
dicte Olszak, Karo l ina 
Paw laczyk . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : Ste-
fan Brzozowski . I S B E R -
GUES : F lorence Maćko -
wiak . C O U R R I Ë R E S : 
Gui l laume Bąkowski , 
Car ine Turowska , Reg is 
Urbański . L I É V I N : H u -
go Bar tkowsk i . B U L L Y -
l e s - M I N E S : Sonia Za -
krzewska, Carol ine Ja-
niszewska, Sandrine 
Skurpiel . H É N I N -
B E A U M O N T : Sy l va in 
Rutka, S teve M a c i e j e w -
ski, Sever ine Ko t , Be -
noit Sobo lewski . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

B U L L Y - les - M I N E S : 
A n d r é e Gars i Pa t r i ck 
Szczepaniak. L I E V I N : 
Ann ick Carpant ier i 
Jean Skalski. A N I C H E : 
Carole S t ró jwąs i Jean-
Luc Huant- M A S N Y : 
Christ ine Zawardz in i 
Bernard P ion. H A R -

NES : Mar i e -Therese 
Kaczne row ic z i Claude 
Delcro ix , Ann i e Radke 
i S imon Fagas. F R A I S -
M A R A I S : A n n e - M a r i e 
— Di Ger laudo i Er ic 
P iskork i . G U E S N A I N : 
Ann i ck Kub iac zyk i 
Y v e s Wacsin. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

V E R M E L L E S : Józef 
Palacz. S I N - l e - N O B L E : 
Stefania Kaczorek z do-
mu Woźniak, Cecile 
Helgenmanns z domu 
Malewicz. M O N T I G N Y -
e n - O S T R E V E N T : Józef 
Strózik, lat 51. D O U R -
GES: Ernest Kalicki, 
duży złoty medal pracy, 
kombatant, lat 61. 
C H O C Q U E T : Michał 
Danycan. O I G N I E S : 
Anna Kowal ik z domu 
Szyba, lat 84. H O Ï Ï -
D A I N : Stanisława K w a -
śniewska z domu Dą -
browska, lat 74, Ed -
mund Błaszczyk. A -
V I O N : Józefa Strzykała 
z domu Czwiertna. A -
N I C H E : Julianna K r y -
stek z domu Plokarz, 
lat 65, Marianna Doma-
gała z domu Walczak. 
D 3 U A I : Stanisław G a -
łuszka, lat 51, Michał 
Hycza, lat 67, Józefa 
Gembala z domu Dut-
kowska, lat 78. D I V I O N : 
Stefan Dudek. L I E V I N : 
Liliane Klein z domu 
Szajek, lat 40, Tomasz 
Leśniak, lat 61, Elżbieta 
Dziurla z domu Cicha, 
lat 93, Adele Hostyń z 
domu Cauvet. B R U A Y -
en -ARTOIS : Franci-
szek Swerkowski- M É -
R I C O U R T - sous - LENS : 
Félix Kasprzak. LENS : 
Jadwiga Zawada z do-
mu Sikora, łat 94. 
S C H O E N E C K : Adela 
Przegendza z domu Ja-
dasch, lat 75. H O M E -
C O U R T : Michał Smo-
leń, lat 30. T A L A N G E : 
Fernand Sałata. ST I -
R I N G - W E N D E L : Teo-
dor Knapczyk, Wanda 
Wałdoch z domu Défit. 
C R E H A N G E : Franciszek 
Rutimowski. T H I O N -
V I L L E : Bruno Koczot. 
M O N D E L A N G E : M a -
rianna Kurek z domu 
Słupianek. M O N T C E A U -
les -MINES: Antoni K u -
jawski, lat 80. L E 
B R E U I L : Ignacy Pielu-
cha, lat 76. L E - C R E U -
SOT: Marie-Louise L e -
cik z domu Mutin, Jó-
zefina Cieślik z domu 
Nowak. ST. V A L L I E R : 
Józef Piętka (Ciry- le -
Noble), Władys ław K l im-
czak, lat 67.-

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



P A N M. K . 
; m* 

Mam dwóch synów w Pol-
sce i chciałbym dla nich ku-
pić samochód marki „Fiat". 
Dwa razy wysłałem pieniądze, 
ale za każdym razem mi je 
zwrócono. Ile można wywieźć 
pieniędzy w razie wyjazdu do 
Polski? 

W myś l f rancusk ie j ustawy 
d e w i z o w e j , osoby przekracza-
jące granice państwa są upo-
ważn ione do w y w o z u dla 
swych potrzeb osobistych su-
mę do 5.000 f ranków. 

W ramach pomocy rodz i -
nom, można wys łać ty lko 
1.500 f r anków . Natomiast cu-
dzoz iemiec zarobkujący w e 
Franc j i , może wys łać rodz inie 
sumę, odpowiada jącą zarob-
k o w i trzech ostatnich mies ię -
cy. O b y w a t e l f rancuski nie 
może wys łać w i ę ce j j ak 1.500 
f ranków. 

Osoby w y j e ż d ż a j ą c e z Fran-
c j i są obowiązane zgłosić i 
na żądanie przedstawić do 
kontro l i graniczne j o rganom 
kontro l i d ew i z owe j , posiadane 
wartośc i dew i zowe . 

P A N M A R C I N M I C H N O — 
B E L L E U - S O I S S O N S 
( A I S N E ) 

Pański czyn, k tó ry po lega ł 
na wskazaniu żo łn ierzom n ie -
m ieck im w czasie odwro tu 
mylinej drog i — kiedy oni co-
fa l i się w kierunku do Châ-
teau-Th ier ry , stanowi na pe-
w n o odruch po zy t ywny . N i e -
mnie j jednak, ażeby uzyskać 
za to jak ieś odznaczenie na-
leżało w ó w c z a s z łożyć m i e j -
s c o w y m w ład zom c y w i l n y m 
lub w o j s k o w y m sprawozda-

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

nie z te j akcj i . Jedynie czyn-
niki o f i c j a lne mogą przedsta-
w i ć zasłużone osoby do d e -
korac j i . Dz is ia j , k iedy jest już 
trochę za późno, należało by 
się zwróc ić do jak iegoś t o w a -
rzys twa patr iotycznego, które 
w ramach swe j organizac j i 
mog łoby dać sa tys fakc ję pań-
skiemu życzeniu. 

P A N I F R A N C I S Z K A S. 
C H A M P I G N Y 
( V A L - d e - M A R N E ) 

Jestem wdową i przechodzę 
na emeryturę. W związku z 
tym pragnęłabym wiedzieć, 
jakie mam prawo do renty 
po mężu. 

Pens ja r ewersy jna , to zna-
czy część emery tury , jaką u -
bezpieczenia społeczne prze le -
w a j ą na korzyść pozostałego 
przy życiu małżonka, odnosi 
się do w d ó w , jak i do w d o w -
ców. Pon i eważ jednak zarob-
ki kobie t są mnie j sze od za -
r o b k ó w mężczyzn, ze wzg l ędu 
na za jęc ia domowe , k tóre po -
zwa la ją często j edyn ie na p ra -
ce dorywcze , chodzi g ł ówn ie o 
pensje wdow i e . 

W myśl n o w e j ustawy, w a -
runki dotyczące pensj i r e w e r -
sy jne j , zostały zmienione. A -
żeby korzystać z pensj i r e -
w e r s y j n e j , wys ta rc zy ażeby 
w d o w a ukończyła 55 l a t . P o -
przednio zmar ły małżonek 
musiał mieć pięć lat sk ładko-
wania w raz ie śmierc i po 60 
roku życia, lub 15 lat skład-
kowania przed 60 r ok i em ż y -
cia. T e warunk i w i eku i okre -
su składowania zostały znie-
sione. Czas t rwan ia ma ł żeń-
stwa został z r edukowany do 
2 lat przed śmiercią męża za -
miast 4 lat, które obow ią zy -
w a ł y przedtem. N i e m n i e j j ed -
nak pensja r ewe r sy jna może 
być przyznana ty lko p r a w d z i -
w e j żonie. N i e mogą z nie j 
korzystać osoby ży j ące w w o l -
nym związku, kobiety , które 

H A N N A M A R C I N K O W S K A — 
ul. G r o d z i s k a 20/2, 60-363 P o z n a ń 
— i n t e r e s u j e się m u z y k ą m ł o -
d z i e ż o w ą , s p o r t e m oraz f i l m e m . 
Z b i e r a f o t o s y a k t o r ó w i p i o s en -
k a r z y a t a k ż e w i d o k ó w k i , k t ó r e 
chę tn i e w y m i e n i . 

T E R E S A W I L C Z Ę G A — ul . K o -
l e j o w a 4/2. 48-370 P a c z k ó w — m a 
17 lat . Z n a j ę z y k f r a n c u s k i . L u b i 
sport , m u z y k ę , t an i e c , z b i e r a w i -
d o k ó w k i . B a r d z o c h c i a ł a b y k o r e -
s p o n d o w a ć z e s w o i m i r ó w i e ś n i k a -
m i z F r a n c j i . 

W I E S Ł A W F E R E N S — ul . 
W a ł o w i c k a 3 m . l a , 02-451 W a r -
s zawa — jest m i ł o ś n i k i e m spor -
tu, m u z y k i , w i d o k ó w e k . L u b i t a k -
że p isać l i s ty . M a lat 18 i b a r d z o 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z k o l e -
ż a n k a m i i k o l e g a m i z F r a n c j i l ub 
Be l g i i . 

W E R O N I K A G R Z E S Z C Z A K — 
43-430 Wiś l i ca 26 — k o l e k c j o n u j e 
nag ran i a p ł y t o w e o ra z f o t o s y l u -
dz i z n a n y c h i l u b i a n y c h . P o n a d t o 
lub i c z y t a ć k s i ą żk i o ra z w i e r s z e . 
P i s z ę c h ę t n i e l i s ty . M o ż e z n a j -
dz i e k o g o ś c h ę t n e g o d o w y m i a n y 
k o r e s p o n d e n c j i . M a la t 18. 

A N N A K U B I C K A — ul. Che ł -
m i ń s k a 38. 87-100 T o r u ń - W r z o s y 
— p r a g n i e w y m i e n i ć p o g l ą d y na 

t e m a t ż y c i a m ł o d z i e ż y , nauk i , 
p r a c y i r o z r y w e k . O d p o w i e na 
k a ż d y l ist . M a 17 łat . 

K R Y S T Y N A K R A J E W S K A — 
64-200 W o l s z t y n , K a r p i c k o 90, 
w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — m a 18 lat . 
Z n a j ę z y k i : f r a n c u s k i , r o s y j s k i , 
po l sk i . I n t e r e s u j e s ię p o e z j ą , m u -
z y k ą m ł o d z i e ż o w ą , k o l e k c j o n u j e 
w i d o k ó w k i . B a r d z o c h c i a ł a b y k o -
r e s p o n d o w a ć z m i ł ą d z i e w c z y n ą 
lub c h ł o p c e m , n a j c h ę t n i e j z 
F r a n c j i . 

Z B I G N I E W K O B O S — ul. D z i e r -
ż y ń s k i e g o 6 -A , m . 7, 81-729 S o p o t 
— ma 24 lat , j es t s t u d e n t e m P o -
l i t e c h n i k i G d a ń s k i e j i c h c i a ł b y 
n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o -
dz i e żą , k t ó r e j z a i n t e r e s o w a n i a p o -
d o b n e są do j e g o , a m i a n o w i c i e : 
m u z y k a , spor t , t u r y s t y k a , spor t 
m o t o r o w o d n y . Z b i e r a r ó w n i e ż 
p ł y t y i i n n e d r o b i a z g i . 

R Y S Z A R D B E Z D Z I E T N Y — u l . 
G r u n w a l d z k a 77, 48-200 P r u d n i k , 
w o j . opo l sk i e — od d a w n a i n t e -
r e s u j e s i ę F r a n c j ą i b a r d z o 
c h c i a ł b y m i e ć p r z y j a c i ó ł w t y m 
p i ę k n y m k r a j u . U c z y s ię j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o . B ę d z i e b a r d z o szczę -
ś l i w y , g d y nap i s z e do n i e g o 
ch ł op i e c a l b o d z i e w c z y n a z F r a n -
c j i ł ub B e l g i i . 

R O Z A B U D N I K — ul. L ę b o r s k a 
20, m . 7, 80-387 Gdańsk — m a 
18 lat i b a r d z o c h c i a ł a b y n a w i ą -
zać k o r e s p o n d e n c j ę z d z i e w c z ę t a -
m i — r ó w i e ś n i c z k a m i . I n t e r e s u j e 
s ię s p o r t e m o ra z s p r a w a m i m ł o -
d z i e ż o w y m i . L u b i p r z y r o d ę i 
k w i a t y . 

wesz ły w n o w y m zw iązek lub 
które się rozwiod ły . Dochody 
osobiste w d o w y nie powinny 
przekraczać sumy S M I C (od 
godziny) , pomnożonego przez 
współczynnik 2.080. P r z e z do-
chody osobiste należy rozu-
mieć dochody z ma ją tku oso-
bistego lub w y k o n y w a n e g o 
zawodu. D a w n i e j pułap S M I C 
był s tosowany od 1 stycznia 
każdego roku, obecnie może 
być stosowany od chwi l i o -
głoszenia w Journal O f f i c i e l . 
Na dzień 1 stycznia 1975, 
S M I C wynos i ł 6,75 Frs, zaś od 
1 l ipca został podwyższony do 
7,55 Frs, czyl i że pułap m a j ą t -
k o w y począwszy od t e j daty 
nie powin ien przekroczyć 
7,55 X 2.080, czy l i sumy 
15.704 Frs. 

Z powyższych danych w y n i -
ka, że kumulowan ie pozwa la 
na powiększenie pensj i . W y -
sokość pensj i r e w e r s y j n e j 
r ówna się b o w i e m po łow ie 
pensj i pods tawowe j . Do t e j 
po ł owy dochodzi dodatek 10% 
za w y c h o w a n i e 3 dzieci. Do -
tychczas w d o w a , która ko -
rzystała z własnych świadczeń 
na starość, z pensj i i nwa l id z -
k i e j lub z pensj i za w y p a d e k 
przy pracy, nie mogła ich ku-
mulować z pensją r ewe r sy jną . 
Miała t y l ko p r a w o pod koniec 
roku .do różnicy między swo-
ją pensją a pensją męża. Jed-
nak p r a w o do pełnego kumu-
lowania istnie je j edyn i e w 
stosunku do za robków skrom-
nych i jest moż l iwe , o i le o-
bie pens je razem nie prze-
kracza ją całości starczego m i -
nimum plus dodatek z Fun-
duszu Sol idarności N a r o d o w e j , 
to znaczy sumy 7.300 Frs 
(3.500 Frs z tytułu min imum 
starczego plus 3.800 Frs z w y -
miennego Funduszu). Jeżel i 
pensje przekraeza ją powyższe 
min imum, wówczas w d o w a ma 
p rawo do po ł owy s w o j e j e m e -
ry tury i do p o ł o w y emery tury 
zmar łego męża. 

J O Z E F W A S I L E W S K I — u l . 
K r a s i c k i e g o 5 m . 2, 81-836 S o p o t 
— p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą 
k o r e s p o n d e n c j ę z m ł o d y m i R o d a -
k a m i z F r a n c j i l ub B e l g i i . J e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a : spor t , t u r y s t y -
ka, f i l m , m u z y k a m ł o d z i e ż o w a . 
O d p o w i e na k a ż d y l ist . 

O L G I E R D O L S Z O W Y — ul . 
D w o r c o w a 26, 43-170 Ł a z i s k a 
G ó r n e , w o j . k o t o w i c k i e -— in t e -
r e su j e s i ę m a l a r s t w e m , m u z y k ą , 
k o l e k c j o n u j e w i d o k ó w k i . Chc i a ł -
b y k o r e s p o n o d o w a ć ze s w o i m i 
r ó w i e ś n i k a m i . M a 20 la t . 

B O G U M I Ł M A C I A S Z E K — ul. 
Ź r ó d l a n a 2, 34-220 M a k ó w P o d h a -
lański , w o j . B i e l s k o - B i a ł a — m a 
15 lat i j es t u c z n i e m ó s m e j k lasy . 
B a r d z o c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć z 
młodz i e żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i , 
B e l g i i i Ho land i i . I n t e r e s u j e się 
spo r t em, m o d ą . m u z y k ą m ł o d z i e -
ż o w ą , t u r y s t y k ą , a r ch i t ek tu rą 
wspó ł c zesną . C h ę t n i e z a p r o s i ł b y 
s w e g o k o r e s p o n d e n t a d o s ieb ie , 
o c z y w i ś c i e za p o z w o l e n i e m j e g o 
r o d z i c ó w . 

A D A M P E L C Z A R S K I — ul. P a r -
t y z a n t ó w 29/4, 51-675 W r o c ł a w — 
pragn i e za p o ś r e d n i c t w e m „ T P " 
n a w i ą z a ć p r z y j a c i e l s k ą ko r e spon -
d e n c j ę z R o d a k a m i z F r a n c j i , B e l -
g i » i H o l a n d i i o raz w y m i e n i a ć 
znac zk i p o c z t o w e . M o ż e t a k ż e 
w y m i e n i a ć p o g l ą d y na t e m a t spor -
tu ( g ł o w n i e p i łk i n o ż n e j ) , t u r y -
s t y k i i ż y c i a P o l o n i i poza g r a n i -
c a m i k r a j u . M a 27 la t i n i e skoń-
c zone studia, k t ó r e z a m i e r z a p o d -
j ą ć na n o w o . O d p o w i e na k a ż d y 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6.00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7.00— 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30.—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 i 49 m 
23.03—00.00 219,8 m, 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® ka lendarzyk historyczny i 

muzykę 7.00 
® przeg ląd prasy k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m niedziel 
i św ią t ) 

• Magazyn I n f o r m a c y j n o -
Pub l i cys tyczny „ W Polsce 
i na św i ec i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedz ie l i świąt ) 

• p rog ram dla dzieci i m ło -
dz ieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K ron ika z życia Po lon i i na 

świec ie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a dla Poloni i w e 
Franc j i i Be lg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

® A u d y c j a dla po lon i jnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedz ia łek mies ią-
ca — godz. 21.30 

® A u d y c j a dla po lon i jnych 
zespołów śp iewaczych — 
trzeci p iątek miesiąca 21.30 

® Konce r t Życzeń dla Roda -
k ó w za granicą — czwar -
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 m 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 m 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

t idienne à 12.30 
• „ L e Courr ier des A u d i -

teurs" — mard i à 21.00 et 
21.30 mercred i à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

® „Jeunesse, loisirs, spor t " — 
— les 1er et 3e mercred is 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „ L a Semaine en P o l o g n e " 
— samedi à 19.00 et 22.30 

® „ L e M o n d e du T r a v a i l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

® „Po l o gne -F rance et re tour " 
le 1er vendred is du mois 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e magaz ine du F i l m " — 
le dernier jeudi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „ L ' A g e n c e des Auteurs pro-
pose " — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „ A u x quatre coins de V a r -
sov i e " — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 et 
21.30 



do nie-
dawna by ł Jaros ław miastem, 
które omi j ano na trasie P r z e -
myś l — Rzeszów. Dziś, jadąc 
międzynarodową szosą E-22, 
wa r t o za t rzymać się tam na 
chwi lę . Jaros ław należy do 
tych polskich miast, które ze 
wzg l ędu na swo j e cenne za-
bytk i zostało poddane kap i -
ta lne j odbudowie i r ekon-
strukcj i . Archi tektoniczna 
przeszłość Jaros ławia dobitnie 
świadczy o znaczeniu tego 
g rodu nad Sanem. Pon i eważ 
od w i e k u X V organ i zowane 
tam by ł y s łynne międzynaro -
dowe ja rmark i , większość za -
b y t k o w y c h kamien iczek posia-
da w i a t y , służące k iedyś do 
ce lów handlowych, oraz tzw. 
w i e l k i e izby — świet l i ce z 
z ozdobnymi stropami be lko -
w y m i . P o d kamien icami b i e g -
ną k i l kupoz i omowe p iwn ice i 
lochy, schodzące do 15 m e t r ó w 
w głąb. Część podz iemi , roz -
ga łęz ia jących się pod miastem, 
udostępniona została zw i edza -
jącym. A l e nie t y lko lochy 
godne są uwag i turysty. W a r -
to b o w i e m obe j rzeć kordegar -
dę zamku Ostrogskich, ratusz, 
kościół, klasztor benedyk tyń -
ski... T rudno zresztą w y m i e n i ć 
wszystk ie architektoniczne p e -
re łk i miasta, bo Jaros ław jest 
znany z ich bogactwa. 

Trzeba też wspomnieć o Ja-
ros ławiu dnia dzis ie jszego, 
mieście, w k t ó r y m rozw iną ł 
się nowoczesny przemysł . H u -
ta Opakowań Szk lanych „ Ja -
r o s ł aw " jest obecnie na jno -
wocześn ie j s zym tego typu za -
k ładem w Europie. Dzienna 
porc ja w y t w a r z a n y c h tam 
szklanych opakowań wynos i 
bl isko mi l ion trzysta tysięcy 
sztuk. W halach p r odukcy j -
nych za insta lowane zostały u-
rządzenia i automaty z impor -
tu, m.in. typu „ C n u d " i 
„ O m c o " z Belgi i . Obok huty 
„Jaros ław" , rek lamą miasta i 
pracy j e j mieszkańców jest 
„Jar lan" , zakład przemysłu 
dz iewiarskiego. P r o d u k o w a n e 
w n im sweterk i i b luzki od 
k i lku la t podb i j a j ą r ynek za-
graniczny, konkretn ie w 43 
kra jach, do k tórych co roku 
zakład wysy ła mi l ion sztuk 
swoich w y r o b ó w . Chociaż w 
Jarosławiu istniały t radyc j e 
przemysłu spożywczego, pra -
cowały zakłady młynarskie , 
mięsne i f a b r y k a w y r o b ó w 
cukierniczych, to jaros ławski 
przemysł zyskał na znaczeniu 
dopiero w latach s iedemdzie-
siących. Wówczas , gdy ruszył 
„ Ja ros ł aw" i „Jar lan" . A t r a k -
cy jne mie jsca pracy śc iągają 
do Jarosławia spec ja l is tów z 
sąsiednich w o j e w ó d z t w . Bu-
duje się nowe osiedla miesz-
kan iowe — Tys iąc lec ia , S ło -
neczne. Miasto, które l iczy już 
osiem w i e k ó w , dz ięki p r z e m y -
s łowi odmłodniało . (eb) 

Miasto 
na dwóch 

wzgórzach 

Panorama Jarosławia. W dali dawne opactwo 
benedyktyńskie otoczone zabytkowymi murami _ • 
Ratusz jarosławski góruje nad miastem. Prze-
chodnie podziwiają jego kartusze na wieży 
3 
Na rynku otoczonym zabytkowymi kamieniczka-
mi stoi studnia, która pamięta czasy „potopu" 

Zdjęcia: CZESŁAW CHRUŚCIŃSKI 



— Nie pamiętam, czego życzyłem Państwu zeszłego 
roku, a nie chciałby m się powtarzać!... 

— Que vous aï-je souhaité Van passé? Je ne m'en 
souviens pas et ne voudrais pas me répéter!... 

— Mężusiu! Najlepsze życzenia w Nowym Roku! Wypij ze mną 
ziółka na zdrowie! 

— 'Mon petit mari! Tous mes voeux pour l'An Neuf! Et buvons 
ensemble de la tisane „à notre santé"! 

G w i d o n M i k l a s z i ^ s K i 

O życzeniach noworocznycii 

— Trzeba mieć trochę fantazji! Na jednych kartkach piszę „przesyła-
my serdeczne życzenia", a na innych „śLrn,y serdeczne życzenia"! 

— 11 faut avoir un peu de fantaisie! Sur certaines cartes j'écris „nous 
vous envoyons nos voeux sincères" et sur d'autres „vous adressons 
nos voeux sincères"! 

x ; 

— Zeszłego roku posłaliśmy życzenia Nowakom, 
a oni nam nie — w tym roku też nie przyślą, bo 
będą myśleli, że my im nie poślemy, ponieważ oni 
w zeszłym roku nam nie przysłali... 

— L'année passée nous avons envoyé Hos voeux 
aux Nowak, et eux pas — cette année 'ils n'en en.-
verront pas non plus^ parce-qu'ils supposeront que 
nous n'en enverrons pas puisqu'ils ne nous en ont 
pas envoyé l'an passé... 

— Jak to miło, że przyszedł pan do nas z życzeniami 
noworocznymi! 

— Que c'est gentil d'être venu nous présenter vos 
souhaits! 

— Karolu, może już dość tych życzeń 

— Carol, peut-être que ces voeux, ça suffit! 


